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NIEZW ĘŻONA

¡.mieni fiiisktó kolei słu- 
rozmowy lttndzy jakąś 

... . '“Finami“ — 
opowiadał Lenin ■ w‘ ‘1918 r. —Iadąc 
chąłeL. _. 
staruszką i kilkóirta'*

„Sam nie mogłem wziąć udziału w roz­
mowie, nie znam bowiem języka fiń­
skiego, ale zwrócił się do mnie jeden 
z Finów mówiąc: „Wiecie, jaką orygi­
nalną rzecz opowiedziała ta starusz­
ka? — Teraz nie trzeba się bać czło­
wieka z karabinem. Gdy byłam w le- 
sie, spotkałam człowieka z karabinem, 
a on nie tylko nie odebrał mi chrustu, 
lecz jeszcze dołożył“.

„Nie trzeba się teraz bać człowieka 
z karabinem — dodał Lenin — ponie­
waż broni on mas pracujących i będzie 
nieubłagany w walce z panowaniem 
wyzyskiwaczy“.

Nowy „człowiek z karabinem“, o któ­
rym opowiadała staruszka, zrodził się 
niewątpliwie w dniach Rewolucji Paź­
dziernikowej. Nowy człowiek — szyb­
ko przywykł do karabinu — już pod­
czas obrony Piotrogrodu przed Korni- 
łowem i szturmu Pałacu Zimowego — 
dając świadectwo swej wartości bojo­
wej.

28 stycznia 1918 r. Lenin podpisał de­
kret o utworzeniu nowej armii rewolu­
cyjnej. W ciężkich zmaganiach z wro­
giem wewnętrznym i zewnętrznym, z 
kontrrewolucją i interwencją — rodzi­
ła się i powstawała — kierowana przez 
Lenina i Stalina — armia robotników 
i chłopów, już 23 lutego 1918 r. od­
nosząc swe pierwsze zwycięstwo nad 
imperialistami niemieckimi pod Narwą. 
Dzień ten stał się odtąd dniem dorocz­
nego święta Armii Rewolucji.

W ogniu- zaciętych W’alk Armia Ra­
dziecka wyrosła w niepokonaną siłę, 
kierowaną geniuszem wojskowym jej 
wodza — Wielkiego Stalina. Siła ta 
zdolna była pobić i rozgromić całą hi­
tlerowską machinę wojenną i zmusić 
do kapitulacji japońskich imperialis­
tów.

Rocznica Armii Radzieckiej zbiega się 
u nas z szóstą rocznicą całkowitego 
wyzwolenia naszego kraju, z rocznicą 
ofensywy, która wróciła Polsce grani­
ce na Odrze i Nysie, 'która dała nam 
500-kilometrowe wybrzeże. Podczas gi­
gantycznej ofensywy zimowej 1945 r. 
Armia Radziecka wyzwoliła całe tery­
torium Polski od hitlerowskiego na­
jeźdźcy. Była to jedna z najświetniej­
szych operacji przeprowadzonych w to­
ku ostatniej wojny, operheja, która 
swym rozmachem i błyskawicznym 
tempem uratowała dziesiątki miast pol­
skich od zniszczenia, uratowała cały 
nasz przemysł.

U boku Armii-Wyzwolicielki walczył 
ofiarnie żołnierz polski, żołnierz Odro­
dzonego Wojska Polskiego, które po­
wstało w walce o wyzwolenie narodo­
we i społeczne ludu polskiego, dzięki 
wszechstronnej pomocy Armii Radziec­
kiej i osobiście jej wielkiego wodza — 
Generalissimusa Stalina.

W dobie gdy histeria wojenna opa­
nowuje coraz bardziej atomowych sza­
leńców z Waszyngtonu, Armia Związ­
ku Radzieckiego stanowi niezłomną rę­
kojmię bezpieczeństwa i pokoju świa­
towego zdolną w każdej chwili rozgro­
mić każdego wroga, jaki rozpocząłby z 
nią walkę.
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tóregoś dnia — przy 
wejściu na stocznię, tuż 
za biurem przepustek — 
wywieszono plakat. Ra­

no, kiedy było jeszcze trochę 
czasu, albo wieczorem .po pra­
cy zatrzymywali się koło pla­
katu robotnicy, komentując 
jego treść. Widać na nim by­
ło postać robotnika i pokracz­
ną figurę kapitalisty ubraną 
w czarny frak z białym gor­
sem. Między nimi narysowano 
czerwoną linię, coś jakby krzy 
wą diagramu produkcji, która 
zakończona grotem strzały bi­
ła w łeb burżuja. Tekst 

procent po- 
w podżega- 

ła i 
brzmiał: „Każdy 
nad plan, to cios 
czy wojennych".

wytwórczejNa naradzie wytwórczej 
treść tego plakatu przypom­
niał jeden z przodowników

towarzysze — po-

piał jeden 
pracy.
. —. Tak, _______„
wiedział. Każdy procent wy­
konanej pracy ponad plan, to 
pocisk wymierzony w obóz 
wroga — w obóz podżegaczy 
wojennych, w obóz atomowych 
szaleńców i zbrodniarzy. Ty­
mi pociskami prowadzimy na 
naszym odcinku walkę o po­
kój. W taką broń uzbrojone są 
u nas miliony prostych lu­
dzi, biorących udział w naszej 
ofensywie pokoju. Zresztą po­
patrzcie — w Waszyngtonie 
mówią o wojnie bakteriologicz 
nej, a w Związku Radzieckim 
przystępuje się do sadzenia pą 
sów leśnych, do przeobraże­
nia przyrody na olbrzymim 
obszarze. Tam wrzeszczą o 
bombie atomowej, a w Związ­
ku Radzieckim wysadza się 
przy użyciu energii atomowej 
całe masywy górskie, aby zre­
alizować wielki plan budowy 
gigantycznej sieci kanałów i 
postawienia wielkich elektrow 
ni. Popatrzcie dalej na nasze 
pociski pokoju w ich wodo- 
rowo-bakteriologiczną histerię. 
Oto Trasa W—Z, Muranów, 
Młynów, Dzielnica Marszał­
kowska, Nowa Huta/ nowe 
statki, tętnące pracą porty... 
Ale czy tylko to? Niel Oto 
pomysły' naszych racjonaliza­
torów', oto czyny naszych 
przodujących zespołów, . oto... 
i tąk można by wyliczać 
długó, długo, niemal bez koń­
ca... A efekt? Wzrasta w siłę 
Obóz Pokoju, nasza obron­
ność, podnosi Się stopa życio­
wa, kwitnie szczęście i dobro­
byt wolnych ludzi pracy...

* ' *

oslągnię-Z 1 poważnymi 
ciami wkroczyliśmy w . Plan 
Sześcioletni na naszym odcin­
ku — na odcinku gospodarki 
morskiej. Oto od 1945 r. zwię­
kszyliśmy dwukrotnie wynisz­
czoną przez wojnę flotę han­
dlową. Z wojennych zniszczeń 
nie tylko odbudowaliśmy na­
sze porty, lecz także rozbudo­
waliśmy je i obecnie przeła­
dowujemy przez nie więcej 
niż przed wojną. Zupełnie od 
nowa stworzyliśmy przemysł 
budowy statków, a rybołówst­
wo morskie przewyższyło zna-

OFEN

MŁODZIEŻ NA PIERWSZA LINII; WAŁKI O PI AN 
SZEŚCIOLETNI!

Wzrost wydajności pracy, o 
ośzczędną gospodarkę mate­
riałową, o obniżenie kosztów 
własnych, o wyższy poziom or­
ganizacyjny a przede wszyst­
kim o nowe kadry — to klu­
czowe warunki wykonania pla­
nu.

Imponujący rozwój naszej 
siły pokojowej na morżtl mo­
że być i zostanie zrealizowany 
tylko dlatego, że polski stocz- 
niowiec spawający coraz lepiej 0 dJświadczenia roku i950 po- 

• \ j • MW; l x , trafi wmesc poważny wkładza stanęło wielkie zadanie wy- wych statków, że rybak ło- do przedterminowego wykona'- 
konania tego planu na włas- wiący śledzie na dalekich mo- • .................
nym odcinku, na odcinku go- rzach, że marynarze pływają- 
spodarki morskiej. Każdy zda- ćy na oceanach i zawijający 
wał sobie sprawę, że plan ten na pokładach polskich stat- 
stawia nas wobec koniecznoś- 1--— J- ------
ci przełamania szeregu poważ wszyscy 
nych trudności, większych, zdawać sobie będą W pełni 
bardziej skomplikowanych niż sprawę, że pracują dla bu­
tę, z którymi dotąd mieliśmy dowy socjalistycznej Polski, że 
do czynienia przy budowie na­
szego kraju. Ale zdając sobie 
sprawę z trudności trzeba wi­
dzieć spo,soby i środki ich prze­
zwyciężenia.

I dlatego wymaga się, aby 
nasze stocznie i porty, nasza Stoczni Gdańskiej 

akademia zorganizowana przez 
ZW ZMP pod hasłem: „MŁO­
DZIEŻ NA PIERWSZĄ LINIĘ 
WALKI O PLAN 6-LETNI" 
Akademia ta miała ńa celu za-

cznie przeciętne osiągnięcia 
przedwojenne. Te wszystkie 
fakty napawają nas otuchą, 
każą nam wierzyć w siły na­
szej klasy robotniczej, która 
zdała w ten sposób swój pier­
wszy egzamin w utrwaleniu 
ekonomicznym władzy ludo­
wej nad Bałtykiem. I oto wkro 
czyliśmy już w nowy etap — 
realizację 6-letniego Planu Go 
spodarczego, planu budowy 
podstaw socjalizmu w naszym 
kraju. Przed ludźmi Wybrze- i szybciej stalowe płyty no-

stawia nas Wobec koniecznoś- kow do dalekich portów, że 
pracownicy- morza

W styczniu odbyła się w

marynarka handlowa i rybo­
łówstwo w. swej pracy pamię­
tały, że stały postęp technicz­
ny, że udzielenie jak najdalej 
idącej pomocy racjonalizato- „________ ___ TT,.........
rom i nowatorom, że walka o poznanie szerokich rzesz mło-

IYWÄ

pracują dla utrwalenia Poko­
ju. 

dzieży z dorobkiem pierwsze­
go roku Planu 8»-letniego, aby 
w.oparciu o jego doświadcze­
nia młodzież1 Wybrzeża przy­
stąpiła do realizacji zadań 
drugiego roku sześciolatki. A- 
kademia ta przerodziła się we 
wspaniałą manifestację na 
cześć chorążego pokoju — Ge­
neralissimusa Stalina, na cześć 
Rządu Ludowego, PZPR i jej 
przewodniczącego — Bolesła­
wa Bieruta.

Przy dźwięku fanfar wkro­
czyła do świetlicy delegacja 
harcerzy, przynoszących bojo­
wnikom o Plan 6-letni, o po­
kój, o socjalizm — pozdrowie­
nia od młodzieży gdańskiej.

„Podczas gdy imperializm 
amerykański przygotowuje no­
wą wojnę — powiedział w 
swym referacie na akademii 
kol. Barski -- młodzież nasze­
go kraju kroczy za przykła­
dem pokojowego budownictwa 
ludzi radzieckich, wzorując 
się na doświadczeniach przo­
dującej organizacji młodzieży 
świata, Komsomołu. W roku 
ubiegłym liczba młodzieżowych 
brygad produkcyjnych na te­
renie województwa gdańskie­
go przekroczyła 800, obejmując 
przeszło 8000 młodych robotni­
ków, uczestniczących we współ 
•zawodnictwie. Na apel Lidii 
Korabielnikowej zorganizowa­
no w wielu zakładach młodzie 
żowe brygady oszczędnościo­
we. W stoczniach brygady te 
pracują trzy dni w ciągu każ­
dego miesiąca wyłącznie na 
zaoszczędzonym materiale. W 
fabrykach, stoczniach, portach 
i na budowach rosną i krzep­
ną nowe kadry. Młodzież z 
entuzjazmem przekracza nowe 
normy. I tak np. kol. Zdzier 
z Zakładów Mechanicznych w 
Elblągu wykonuje 180 proc, 
nowej normy, spawacz Gała- 
szeWski ze Stoczni Gdańskiej 
przekroczył 203 proc., a kol. 
Perszon aż 250 proc, now.ej 
normy. We współzawodnictwie 
młodzieżowych brygad nie za­
brakło oczywiście dziewcząt, 
które z zapałem przystąpiły do 
pracy w oparciu o nowe nor­
my. Kol. Tatarewska ż Cen­
trali Rybnej w Gdyni przekro­
czyła 244 proc, a Radolewska 
.350 proc, nowej normy. Wszy­
stkie te przykłady świadczą o 
.‘ym, że młodzież — w oparciu 

trafi wnieść poważny wkład

nia planu w. roku 1951...“
Widząc takie, efekty młodzie 

żowego współzawodnictwa w 
zakładach pracy, znając osią­
gnięcia szkolnictwa zawodo­
wego kształtującego nam no­
we kadry pracowników mo­
rza, możemy być pewni, że 
młodzież Wybrzeża nie zawie­
dzie, że wykona stojące przed 
nią zadanie.

» »
uroczysta Pisaliśmy już o zagadnie­

niach Planu Sześcioletniego na 
odcinku morza 1 Wybrzeża kil­
kakrotnie, daleko jednak do 
tego, aby wyczerpać wszystkie, 
wiążące się Z nim zagadnienia. 
Kiedy bowiem kończymy oma-



Tl ROCZNICA ŚMIERCI LENINA
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21 stycznia 1924 r. zgasł Twórca Partii Bolszewickiej 
i Państwa Radzieckiego, Wódz Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji i Nauczyciel milionów ludzi pracy całego świa­
ta — Włodzimierz Iljicz Lenin.

W 27 rocznicę śmierci wielkiego Trybuna i Przywód­
cy międzynarodowego proletariatu, Przyjaciela ludów 
wszystkich narodowości i ras — cała postępowa ludzkość, 
której nauka Lenina toruje drogę ku wolności i szczęś­
ciu, chyli czoło, oddając hołd Jego pamięci.

Świetlana postać Włodzimierza Iljicza Lenina żyje w 
wielkim dziele narodu radzieckiego w jego codziennej 
pracy, we wpaniałych osiągnięciach budownictwa socja­
listycznego, w walce kłasy robotniczej o postęp i spra­
wiedliwość społeczną, w sercach i myślach wszystkich 
miłujących pokój ludzi.

Wielkie idee Lenina triumfują w pracach i .czynach 
genialnego kontynuatora Jego dzieła — Józefa Wissario- 
nowlcza Stalina.

Na obrazie P. Biełonsowa, zamieszczonym obok, wi­
dzimy W. I. Lenina wśród młodzieży komsomolskiej. 
Lenin otaczał młodzież szczególną troską i opieką i to 
On właśnie wytyczył zadania stojące przed Wszech- 
związkowym Komunistycznym Związkiem Młodzieży, 
który od Jego imienia przybrał nazwę Leninowskiego 
Komsomołu (W. K. L. S, M.).

wiać jedno —- już staje przed 
nami drugie, już narzuca się 
do rozwiązania czy objaśnie­
nia nowy problem. Nie można 
by liczyć na przedterminowe 
wykonanie planu, na entu­
zjazm pracy, jeśli sam plan 
nie byłby znany tym, którzy 
go mają wykonać. Nie ma 
już dziś w Polsce człowieka, 
który by nie znał ogólnych 
zadań Planu Sześcioletniego, 
niewątpliwie jednak bliższe 
zaznajomienie się z kolejnym.' 
dziedzinami czy gałęziami tych 
dziedzin, z poszczególnymi 
problemami współzawodnictwa
— jest. zawsze aktualne i ko­
nieczne. Dlatego też już od 
przyszłęgo numeru drukować 
będziemy artykuły dotyczące 
poszczególnych problemów go­
spodarki morskiej — dla tym 
głębszego' ich przeanalizowa­
nia i poznania.

„Konkretność naszej ideo­
logii — powiedział, Bolesław 
Bierut — naszego programu, 
naszej polityki, wyraża właś­
nie na obecnym etapie Plan 
6-letni. -Jest to program jas­
ny i wyraźny, jak wyraźnym 
jest język liczb, w których 
'program ten został ujęty, na- 
kreślony, przetłumaczony“.

Pierwszy rok Planu 6-letnie- 
go mamy poza sobą — reali­
zujemy go przy ogromnym 
rozmachu budownictwa socja­
listycznego, przy mobilizacji 
wysiłku całego narodu, przy 
wykorzystywaniu wszelkich re

zerw gospodarki ■ narodowej. 
W pierwszym szeregu tego 
frontu walki o szczęście, o do­
brobyt — o pokój — kroczy 
młodzież — brygady młodzie­
żowe, w zakładach pracy, ucz­
niowie szkół morskich i tech­
nicznych, wytrwali organiza­
torzy kół Ligi Morskiej i przo­
downicy pracy i nauki. Wyko­
nanie planu wymaga zwielo­
krotnionej energii mas pracu­

Mótorewlee „Generał 
wodnlctwa zespołowej

jących w pokonywaniu trud­
ności, powstających w toku u- 
rzeczywistnienia planu. Wzmo­
gła się walka klasowa z ele­
mentami drobnej burżuazji i 
reakcji, wzmogła się czujność 
rewolucyjna w stosunku do 
agentur imperialistycznych, do 
wewnętrznych i zewnętrznych 
wrogów.

W oparciu o sojusz z wielkim 
Związkiem Radzieckim i jego 

Walter“, którego załoga zajęła w 
PM II — zaszczytne I miejsce

braterską pomoc oraz o współ­
pracę z Krajami Demokracji 
Ludowej, rozwijając niespożyte 
siły narodu pod przewodem 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej — Polska Ludowa 
realizuje swój wielki Plan bu­
dowy podstaw socjalizmu, któ­
ry wzmocni nasz wkład we 
wspólne dzieło obrony poko­
ju i postępu.

Ofensywa pokoju trwa..,

IV kwartale współzn-
(fot. K. Komorowski)
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POLSKA BANDERA
HA CHIŃSKICH MORZACH

W połowie grudnia ub. roku powrócił do Gdyni z pionier akie go. rejsu do Chin 
Ludowych m/s „Warta" — statek, który otworzył nową, regularną linię żeglugową 
PHH. Jak wiemy, w ślad za „Wartą" ruszyły dalsze nasze statki — s/s „Kiliński", 
s/s „Kościuszko", s/s „Pułaski", m/s „Generał Bem" i m/s „Mikołaj Rey".

W ten sposób otwarta została morska bezpośrednia droga wymiany handlo­
wej między zaprzyjaźnionymi narodami Polski i Chin Ludowych, po raz pierwszy 
w dziejach obu tych krajów.

Z pobytu w chińskich portach i miastach załoga m/s „Warta" wyniosła nie­
zapomnianie, nieprzemijające wspomnienia i gdyby jakiemuś kronikarzowi przyszło 
na myśl spisać kiedyś wrażenia, jakich doznały i doznają załogi wyżej wymienionych 
statków podczas rejsów do Chin, powstałaby niewątpliwie jedna z najciekawszych 
ksiąg w dziejach polskiej floty. \.

Na twarzy Tadeusza Gog- związku z powrotem do Bel­
gi, oficera kult. - oś- gil byłego króla-kolaboracjo- 
wiatowego na m/s „War- nisty Leopolda. Dalsze etapy 
ta“, widać wyraźne to kanał La Manche z „wido- 

dziwnego. kiem“ na zamgloną jak gdy­
by symbolicznie Anglię, Żato- 
ka Biskajska — przez którą 
udało się nam przejść całkiem 
spokojnie, Cieśnina Gibraltar- 
ska i wreszcie — Morze Sród- 

dżiennikarzy, ziemne. Z prawej burty mie­
liśmy „egzotyczną i tajemni­
czą“ Afrykę, poczuliśmy wy­
raźnie bijące z lądu parne po­
wietrze. Tak było aż do Bcy- 
rutu, stolicy Libanu.

— Pytacie, co ciekawego wi­
dzieliśmy w tym kraju? Po­
dziwialiśmy jego „coca-coliza- 
cję“. W tym tak daleko poło­
żonym od USA kraju wprowa­
dzony jest w poważnym stop­
niu tzw. „amerykański styl 
życia“. I tu — jak w później 
odwiedzanych przez nas in­
nych .portach. państw kapita­
listycznych . rzucają się w 
oczy wielkie kontrasty: pięk­
ne limuzyny i masy bezrobot­
nych. Po wyładowaniu towa­
ru ruszyliśmy do Aleksandrii.

W tej chwili Gogga musiał 
przerwać swą opowieść, gdyż 
do messy wszedł zrozpaczo­
ny steward, który oznajmił, że 
z pokładu zginął jeden z ży - 
wych eksponatów, jakie zało­
ga z sobą przywiozła, miano­
wicie — papuga.

— Może się odnajdzie — po-

widać 
zmęczenie. Nic 
Wczoraj statek wrócił z pół­
rocznego rejsu, a roboty na 
statku tyle, że nie sposób jest 
na dłuższy czas wyrwać się 
do domu. A tu jeszcze praw­
dziwy „nalot“ 
radio-sprawozdawców, kole­
gów i znajomych, nie mówiąc 
już o towarzyszach z wydzia­
łu kult. - oświatowego PMIŁ 
Każdy jest ciekaw dowiedzieć 
się czegoś o Chinach, obejrzeć 
pamiątki, które przywiozła za­
łoga, spytać o to i owo, zdo­
być jakiś znaczek pocztowy z. 
tego „egzotycznego“, a obec­
nie posiadającego już nowe o- 
blicze kraju, obejrzeć ciekawe 
zdjęcia z portów i miast chiń­
skich. Prosimy „K. O.“ Goggę, 
aby opowiedział nam pokrótce 
o poszczególnych etapach po­
dróży. ! /

— Rejs -rozpoczęliśmy w 
pierwszych dniach lipca — za­
czyna snuć swoją opowieść 
nasz rozmówca — i z miejsca 
postaraliśmy się o to, aby 
wejść w atmosferę kraju, do 
którego się udawaliśmy. Za­
częliśmy mianowicie wydawać 
gazetkę okrętową p. n. „Chiń­
skim Szlakiem“. Minęliśmy 
Kanał Kiloński, po czym sta­
nęliśmy w Hamburgu. Ten je- ...
den z największych ongiś port cleszał kolegę nasz tozmow- 
tów świata dziś w dobie mar- ca. — Szkoda byłoby stracić 
shalizacji, zmienił całkowicie ptaka. Wiecie — zwrócił się z 
swoje oblicze, które charakte­
ryzuję się przede wszystkim 
słabym ruchem, jaki w nim 
panuje. W czasie postoju w 
Antwerpii poznaliśmy załogę 
radzieckiego statku, odbywa­
jącego rejs z 'Władywóstoku 
do Leningradu. „Moriaki“ za­
prosili nas do siebie, pokazali 
nam parę filmów, a potem re­
wizytowali nas, a my posiada­
jąc również aparat projekcyj-• jedzmy dalej.
ny. mogliśmy im pokazać poi- — Przybyliśmy do Karachi. 
skie filmy. Z portu tego wy- I tu spotkaliśmy szalone kon- 
szliśmy w dość „gorąeym“ o- trasty: bogaci Hindusi ze ¿wy­
kresie, bowiem dokerzy zorga- mi wielkimi posiadłościami i 
nizowali wówczas strajk w nędzarze bez domów. W cza-

Możnowładców nie obchodzi 
iego los. Często wspominamy 
na statku Mahmeda Alt W 
Singapore widzieliśmy ro­
botników zatrudnionych przy 
załadunku statku, których 
pilnowali policjanci brytyjscy, 
obawiający się widocznie ja­
kiejś rewolty. 2ycie robotni­
ków w krajach kolonialnych 
jest naprawdę straszne.«

—• W Hong Kongu zaobser­
wowaliśmy, jak żyją ci, dla 
których nie ma już dziś miej­
sca w Chinach Ludowych. To 
majętni zbiegowie: szlachta 
feudalna, bankierzy, przemy - 
«łowcy, którzy wraz z pie­
niędzmi liczą swoje ostatnie 
godziny.

— 2 października Stanęliśmy 
na redzie liortu przeznaczenia: 
Tien-Tsin. Po paru godzinach 
przybył pięknie, przystrojony 
holownik z pilotem i delega­
cją, która powitała nas nie­
zwykle serdecznie. Tego sa­
mego dnia zaproszono nas do 
Tien-Tsinu na uroczystości 
związane z pierwszą rocznicą 
powstania Chin Ludowych. Ja- 
dąc do tego miasta mijaliśmy 

spo-

sie naszego postoju w tym por­
cie przychodził do nas sierota 
Mahmed Ali, ttohodżęa z Kasz 
miru. W czasie wojny domo­
wej — bomba zrzucona z sa­
molotu na dom, w którym 
mieszkał, pogrzebała jego ro- po drodze pola ryżowe 
diieów. Chłopiec pozostał sam cyficzny pejzaż chiński. Poła 
bez opieki i środków do życia, te należały już dziś do tych. 
Przybył do Karachi, lecz i tu którzy je uprawiali...
nie ma dla niego miejsca. To, co ujrzeliśmy w mieście

kolei do nas — widocznie nie 
mamy szczęcia tło żywego in­
wentarza: mieliśmy wspania­
łego żółwia, którego w Kara- 
chi kolega Szubertowie/ i in­
ni wyciągnęli z wody, nieste­
ty nie wytrzyma! podróży. 
Wieźliśmy z sobą małpkę — 
Kubusia, ale znikła nam nie­
daleko Gdyni. Bardzo możliwe, 
że wpadła do morza... No. ale

ę h i ij s k i <• li t< iwa rz y s z j 
iiilzkd u m iclkiiii 

gói y ł, h pi z v p<»- 
(foi, obol«, ii dohi>.

(lotu: 5VAIJ

Al a O na rz<‘ polsej zostali przez swoich 
przyjęci niezwykle serdecznie. Wzięli oni 
nui-itlfestacyjnyin pochodzie (lot. ,ohok u 
żegnaniu obdarowani zostali poda run Ra ni i
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Tien - Tsin, przeszło wszelkie 
nasze oczekiwanie. Stojąc na 
trybunie, patrzyliśmy na nie- .. ________  ________
kończące się korowody prze- uczelniach, przy czym jest to 
chodzącej grupami młodzieży. 
Podziwialiśmy ich wspaniały, 
zwarty krok stawiany w rytm 
muzyki. Najoryginalniejsze dla 
naszego ucha dźwięki wyda 
wały bębenki, zawieszone na 
lewym biodrze uczestników 
pochodu. Poza tym rzucała się 
w oczy bogata iluminacja w 
postaci różnobarwnych lam­
pionów.

Wszyscy przyznawaliśmy 
zgodnie, że podobnej uroczys­
tości nic widzieliśmy w życiu. 
Wyobraźcie sobie, że owe ka­
dry barwnie ubranej młodzie­
ży chińskiej defilowały tak od 
4-ej po południu do 1-szel w 
nocy!

W Ticn-Tsinie przebywaliś­
my 3 dni, podejmowani goś­
cinnie przez mera miasta, par­
tię i młodzież. Byliśmy — jak 
to się mówi — „rozrywani“.

Ale podziwialiśmy nie tylko 
manifestacje. Odbudowa wy­
niszczonego długotrwałymi 
wojnami i panowaniem kuo- hutnicze. Dawniej panoszył się 
mintangowców w kraju postę­
puje w imponującym tempie. 
Główny ciężar przy odbudowie 
wzięła na siebie partia komu­
nistyczna, która pod wodzą 
Mao-Tse-tunga buduje pod • 
stawy nowego ustroju. Nie­
zwykle aktywny udział wyka­
zuje tu młodzież — jedna z 
przodujących grup narodu. Po­
przez pracę i naukę przyczy­
nia się ona do rozwoju kultu­
ralnego, i gospodarczego całe­
go kraju. — < Opowiedziano 
nam, że w Pekinie — liczącym

1 milion 800 tysięcy mieszkań­
ców — 200.000 młodzieży li­
czy się w szkołach i wyższych 

przeważnie młodzież wiejska, 
która w przyszłości stanowić 
bedzie trzon postępowej inte­
ligencji chińskiej. Dzięki swo­
im wysiłkom na pewno uda sic 
temu pokoleniu nadrobić wie­
kowe zaniedbanie.

— Czy widzieliście coś spe­
cjalnie ciekawego, czy byliś­
cie np. w Pekinie? — rzucam 
pytanie naszemu rozmówcy. 

Oczywiście, w samym 
Pekinie i w okolicach. Byliśmy 
w byłym pałacu cesarzy chiń­
skich. w tak zwanej Rezyden­
cji Zimowej. Z tej racji, .że 
cesarza nazywano „Synem 
Nieba“ — posiadłość nazwano 
„Pałacem Niebiańskim“. Do 
pałacu droga prowadzi przez 
szereg bram, przy jednej z 
nich, która nosi nazwę „Bra 
my Niebiańskiej Spokoju“, od­
biera zwykle defilady ludnoś­
ci wódz narodu chińskiego 
Mao-Tse-tung. W samym pa­
łacu miezczą się dziś kluby ro- 

tu cesarz, świta, wyżsi urzęd­
nicy i szlachta feudalna, a 
„zwykłemu śmiertelnikowi“ 
pod groźbą śmierci nie wolno 
było przekroczyć progów pa­
łacu.

Widzieliśmy również Muze­
um Armii Wyzwoleńczej, a w 
nim asortyment broni, jaką 
Wojsko Ludowe i lud chiński 
posługiwał się w walce prze­
ciwko wojskom Czang-Kai- 
szeka i Japończykom. Można 
było urobić sobie zdanie o po­
mysłowości. jaką wykazali żol 

nierze ludowi. Spotkać tu bo­
wiem można najprymitywniej­
szą broń obok nowoczesnej, no 
i — oczywiście — zdobycznej, 
ze znakami „tnąde in USA“.

— Czy widzieliście może 
Mao-Tse-tunga? •— pytam, nie 
spodziewając się, że...
— .„a jakże. Widzieliśmy wo­

dza narodu chińskiego w Pe­
kinie, w hotelu „Pekin“ w 
czasie uroczystości ku czci ro­
cznicy powstania Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. 
Zrobił on na nas wielkie wra­
żenie. Z jego postaci bila po­
waga a jednocześnie godna 
podziwu skromność.

— A rozrywki? Byliście 
gdzieś w teatrze, operze?

— I tu i tam. Spektakle te 
mają wiele wdzięku i ekspre­
sji. Są one całkiem inne, niż 
znane nam europejskie przed­
stawienia. W porcie Czing- 
Wan-Tao widzieliśmy zespół 
amatorski, złożony z artystów, 
liczących poniżej 18-tu lat. 

Najbardziej podobał się nam 
taniec dziewcząt z kwia-. 
tarni. Potem zespół ten wyje­
chał dc Pekinu na festiwal ze­
społów’ amatorskich.

— I cstMnie jeszcze pytanie. 
Czy spotkaliście kogoś z Po­
laków w tych dalekich por­
tach?

-— Przywieźliśmy z sobą re- 
patriantkę z Charbinu, p. Le- 
towt, urodzoną tam, córkę sta­
rych emigrantów polskich. To 
bardzo miła osoba, dentystka, 
która po drodze niemal całej 
załodze „naprawiała zęby“, 
które uległy awarii. W przed­
ostatnim porcie chińskim Czing 
-Wan-Tao przyszli nas odwie­
dzić emigranci polscy sprzed 
I Wojny Światowej, którzy 
zatrudnieni byli przy budowie 
kolei mandżurskiej. Przywita­
li nas, jak to się mówi — z 
>ezką w oku. Opowiedzieliśmy 
im o kraju, o przemianach, ja 
kie zaszły w’ ciągu tych kilku 
lat, czego wyrazem jest m. in. 
właśnie to, że będziemy coraz 
częstszymi gośćmi w portach 
Dalekiego 'Wschodu...

Oglądamy z zainteresowa­
niem różne pamiątki, które za­
łoga przywiozła z dalekiego 
rejsu.

„K. O.“ Gogga wyjaśnia, że 
ten piękny portret Mao-Tse- 
tunga tkany w jedwabiu wrę­
czyli im w Tien-Tsinie, W' in­
nych miastach zaś otrzymali 
różnokolorowe proporce z na­
pisami wyhaftowanymi w Ję­
kach chińskim i polskim.

W Pekinie delegaci Central­
nej Rady Związków Zawodo­
wych wręczyli, dar dla pol­
skich marynarzy w postaci 
wazonów o pięknych kształ­
tach i rysunkach, z widnieją­
cą na nich dedykacją.

— Ale to wszystko nic — 
mówi na zakończenie oficer 
kulturalno-oświatowy. — Naj­
ważniejszym podarunkiem, ja­
ki przywieźliśmy z sobą z Chin, 
to serce narodu chińskiego i 
zapewmicnia jego przyjaźni dla 
Polski. A więc i za waszym 
pośrednictwem, drodzy kole­
dzy, przekazujemy całemu 
społeczeństwu polskiemu to 
serce narodu, który — choć 
tak bardzo od nas geograficz­
nie odległy — buduje tak jak 
i my pokojową przyszłość 
swego kraju.
J O Z E F B ALCERAK

I góry: <><l wiedzin > chińskich pracowników portowych na 
pokladzu* polskiego statku (• «lotu: W miastach chińskich

witały naszjch marynarz.) hranij triumfalne.
• l otu: W A i)

b



•- • •

JAK PRACUJE Z
na s|s „Beniowski“

DROGA REDAKCJO!
Nawiązuji)!- do naszego ostatniego 

listu o zakończeniu „kandydatki“ 
pragniemy przedstawić, w Jaki spo­
sób Organizacja ZMP-ilwslta nu S/s 
„Beniowski“ w porozumieniu z Ko- 
ineńdą Ośrodka kieruje nami .1 w ja­
ki sposób stajetny się prawdziwym 1 
uświadomionym narybkiem naszej 
floty.

Ze sposobu, Juklni kieruje naszym 
życiem organizacja, Jesteśmy . zado­
woleni, gdyż wierzymy, że działa o- 
mi dla naszego dobru. Tak Jest w 
rzeczywistości. Organizacja dba o to, 
aliyśmy liylł marynarzami takimi. 
Jakich powinna mleć Polsku Flota 
Handlowa, takimi — Jnkleh potrze­
buje Polsku Ludowa. Dlatego właś­
nie w progriimle szkoleniowym pier­
wsze miejsce zajmuje szkolenie Ideo­
logiczne 1 wyrabianie moralności so­
cjalistycznej. Szkolenie przeprawa- 
dżane Jest na zebraniach ZMP-ows- 
kich, które odbywają się regularnie 
co tydzień.

Objawy nleknrnoścl lub braku zdy­
scyplinowania organizacja ostro po­
tępia i dlatego też nikt nie spóźnia 
się na zbiórkę, nikt nie rozmawia w 
szeregach, a każdy stara się, żeby , 
wszystko „grało“. Staramy się, aby 
nasi przełożeni byli zadowoleni z 
wykonywanych przez nas czynności, 
a z koleJJ tny i... .... .. _
naszych przełożonych.

Koln klasowe ZM1’ mogą poszczy­
cić się dużymi osiągnięcia mi nu polu 
koleżeńskoSet. Już od dawna w żad­
nej wachcie koledzy nikomu lile do­
kuczają, ćo na początku roku dawa­
ło się znacznie niektórym „we zna­
ki“.

Jeżeli Jednak •— minio wszystko — 
zjawi, się ktoś, któ chce koledze do­
kuczyć, natychmiast aktywiści uświa­
damiają ¡go o niewłaściwości Jego 
postępowania.

Najważniejszą i sprawą na polu ko- 
leżeńskośei ¡było zorganizowanie kó­
łek samopomocy koleżeńskiej; gdyż 
kużdemu zależy, ażeby przedwcześnie 
nie „skończyć“ smutnie swojej karie­
ry.

W ramacli tych kółek, koledzy do- 
kształcnJa się w różnych dziedzi­
nach. <

Najwięcej pracy imają koledzy, 
którzy- dokształcają nas w Języku 
angielskim, gdyż w tej dziedzinie 
mamy szczególnie dużo materiału, a 
znaczny procent kolegów spotkał się 
po raz pierwszy z Językiem angiel­
skim dopiero w Szkole Jungów.
.Ważnymi także ' ‘ ‘ ‘

gdzie działa Ją kółka 
tiJOwe, są przedmioty

ce 1 lutuj rów uleż sil różiie 
dlatego zadanie kol koleżcńs 
stosunkowo wnżne.

11' tej sprawi« organizacji 
z pomocą Dyrekcja, orgnnizi 
południowo godziny uzup 
które prowadza wykładowcy, 
pozwalujtj umil na utrwalali 
wonie niejasności danego 
tu.

Staramy się uczyć Jak 
gdyż zdajemy sobie sprawę 
ści zachodzącej między prze 
fachowymi, a ogólnymi, 
sobie np, wyobrazić nawig 
iy lite zna matematyki.., 

11 naszym gronie mamy 
kolegów, którzy z Irit.wośeiij 
sobie z usuw walem wątpił v 
przedmiotach fachowych. ■ 

Nasza organizacja opiektt 
popiera wszelkie organizacje J 
te aa terenie ośrodka. Tak 
kółko marksistowskle, 
kółko sportowe ltd.

Wśród sportowców 
pracuje sekcja żeglarska, .. 
nlzuje wykłady prowadzone 
szych wykładowców i żart 
nycil w dziedzinie żegtarsfi 
gów. Do takich możemy S 
kol. Cznppu Wiktora, sternik: 
żeglugi morskiej '

Na naszym statku, Jak I i™, 
przez nas czynności, dym statku PMH, organizacja» 
zyskujemy sympatię utzuwała współzawodnictwo, 

fulu ogarnęła wszystkich, dłut 
pozycje Jednostek wspólzaw^i 
cycli ulegają stałym zmianom, 
wlaJnc tiię na lepsze.

Oto czynniki wśpótzawodliięi 
obecnej chwili!

t miejsce wachta I — 
wachtowy koi. ICorzliiskl A

2 miejsce wachta II — 
wachtowy kol. Bartnicki ,

•‘i kulejsee wachta iii — III 
wachtowy kol. Antczak Wnhi

4 nilejsee wachta IV — ti 
wachtowy kol. Tymiński Ant<

A oto wyniki współzaw® 
Indywidualnego w nauce:

1 kol. Albrzykowskl Bolesław 
l:l 111!

2 kol. Soe.luiekl Zbigniew 
111;

11 kol. ltukllez Jerzy wach 
4 kol. Czapp Wiktor wacht 
» kol. Ludkiewicz joji.u wti 
W tell sposób poprzez, ergi 

Z.1I l’-owskq 1 dobre wyrobieni 
gów podnosi się poziom wiedz’ 
zumienia idei socjalistycznej - 
przyszłych, świadomych swolel 

przedmiotami, 
samokształcę- 1 uzdrowieniu

ogólnoksztaleo- JUNGOWIE Z S/S „BEN!

S Z A R Z A
LEKKIEJ KAWALERII“

Spytacie zapewnie —■ có to takiego 
ta „Lekka Kawaleria". Jak Wam 
bowiem wiadomo ten rodzaj bro­
ni — to przeżytek dawnych 

„ulańskó-szabelkowych“ czasów. Otóż 
mili Czytelnicy, obecna „Lekka Kawa­
leria" —■ to broń bijąca w bumelantów; 
niesumiennych pracowników, wrogów 
i leniów. W końcu ubiegłego roku mło­
dzież zrzeszona w ZMP ’ koło Stoczni 
Gdańskiej rzuciła wezwanie wszystkim 
zakładom produkcyjnym i przemysło­
wym — stworzenia młodzieżowych bry­
gad lotnej kontroli. Hasło to zostało 
podjęte przez prawie wszystkie zakła­
dy pracy Wybrzeża. Brygady te otrzy­
mały nazwę brygad „Lekkiej Kawa­
lerii“.

Jesteśmy na Stoczni Gdańskiej. Tłu­
my . robotników pierwszej zmiany opu­
szczają jej teren. Jest godzina 15.30.

Z pokoju kierownictwa ŻMP wycho­
dzi czwórka młodych ludzi: trzech 
chłopców i jedna dziewczyna. Wiek — 
nie wlęCej niż 21 lat. Zadaniem ich 
jest... ale to zaraz zobaczymy.

Wchodzimy wraz z „lekkimi kawa- 
lerzysfami" do jednej z hal. Niechętnie 
spoglądają niektórzy na „szwendają- 
cych się“ po wszystkich zakamarkach 
młodszych kolegów. Wiedzą, że każde 
niedociągnięcie będzie umieszczone w 
raporcie, a z kolei raport ten przesłany 
zostańie kierownictwu. To pachnie na­
ganą, a nierzadko i karą. Niektórzy — 
„niepoprawni" starają się zagadać kon­
trolę. Ale rozmowa — rozmową, 
a wprawne oko „kawalerzysty" szybko 
wynajduje wszelkie braki. Tu nieza­
bezpieczona, brudna maszyna, czasem 
(teraz już coraz rzadziej) na „chodzie", 
podczas gdy jej „władca" jest już daw­
no w domu. Padają numery tych „pe­
chowych“ —’ ale dla- swych użytkow­
ników — maszyn. Protokół rośnie.

Jeszcze kantory warsztatów, szatnie 
i umywalnie. A potem gmach admini­
stracji.

Brygada dociera wszędzie. Nie istnie­
ją dla niej tabliczki z napisami „WSTĘP 
ZA UPRZEDNIM ZAMELDOWANIEM 
W SEKRETARIACIE" czy „OBCYM 
WSTĘP WZBRONIONY". Przecież każ­
da niezamknięta szuflada, zawierająca 
plany, czy pieczątki — to ułatwienie 
dostępu dla wroga, ułatwienie, sabota­
żu, Czasem jedno „głupie" niezamknię- 
c-ie szafy, czy zapomniany .w zamku 
klucz — to setki toń zniszczonych stat­
ków. 1

I tak hala za halą, pokrój za pokojem. 
Godziny płyną.
Już idawno zapadł zmrok. Na stoczni 

jarzą się światła lamp, huczą zamknię­
te w wielkich, nowoczesnych budyn­
kach maszyny. Na stoczni -dawno, już 
pracuje dniga zmiana. A tymczasem 
młodzi ludzie z brygady kontroli wciąż 
jeszcze, po swym 8-godzinnvm dniu 
pracy, pełnią służbę. Służbę bezintere­
sowną. Służbę dla terminowego wyko­
nania Wielkiego Planu.

Życzymy im, aby w swej ofiarnej 
ptacy coraz mniej znajdowali powodów 
dó protokółów, aby coraz częściej 
napotykali wszystko we wzorowym po­
rządku, właściwym zakładowi pracy, 
w którym robotnicy są sobie gospoda­
rzami: w pełni świadomości t-łgo, że 
pracują ¿dla Polski Ludowej, dla Po­
koju. > (AO)



MALI SIŁACZE
budowane specjalnie na wody drugiego — ńie przekracza 
płytkie .i o małej fali, jak 30 m; wyporność pierwszego 
rzeki i jeziora. j sięga prawie 11 tysięcy ton,

drugiego zaś zaledwie 200 t!
Holowniki portowe są nąj- 

idealniejszym typem holowni­
ków. Przy ich budowie nie 
stoją konstruktorom na prze- _______ ______ r--,_______
szkodzie takie czynniki, jak . życia na" Morzu itp. Najbar­

dziej jednak charakterystycz­
nym dla holowników pełno­
morskich- jest bak (wzniesie­
nie dziobowej części pokładu). 
Bak posiada każdy, holownik 
morski, gdy tymczasem u ..ho­
lowników portowych prawie 
się go nie spotyka. Jest on och­
roną pokładu i nadbudówki, 
przed działaniem fal. Bak słu­
ży także do . ochrony windy 
kotwicznej 1 ludzi przy., niej 
pracujących. Na morskich ho- 
lownikach buduje się czasami, 
bak t. zw. „częściowy“ w fpr- 
mie nawisu w dziobowej czę­
ści pokładu, dochodzącego do 

. burt i stewy przedniej holow­
nika. Spełnia on tę samą rolę, 
co i normalny, bak. Holowniki 
pełnomorskie budowane są

Jak ważne są holowniki 
w portach, gdzie istnie­
je duży, ruch statków— 
o tym wie dobrze każdy 

marynarz. Możliwość samo­
dzielnego poruszania się i ma­
newrowania jest w porcie dla 
statku bardzo ograniczona Z 
powodu jego dużej masy, a 
więc i bezwładności oraz sto­
sunkowo bardzo małej prze­
strzeni manewrowej. Wszę­
dzie potrzebny jest do pomo­
cy mały, zwrotny, o dużej 
mocy stateczek, który raz po­
pchnie dziób do. nabrzeża, raz 
przytrzyma uciekającą w bok 
rufę lub ostrożnie wyciągnie 
statek z wąskiego basenu, 
pełnego innych jednostek. 
Tym małym zwrotnym i sil­
nym stateczkiem jest holow­
nik. Holowniki posyła się rów­
nież do innych portów, by 
przyprowadziły stamtąd np. 
jakiś how'ozbudowany statek; 
są one też zawsze gotowe 
nieść pomoc wszystkim jed­
nostkom na morzu i w porcie, 
gdy tylko zajdzie potrzeba.

• Nie do pomyślenia jest istnie­
nie jakiegoś większego portu - 
bez holowników.

W epoce żaglowców, gdy 
jeszcze parowej maszyny nie 
znano, holowników jako ta­
kich — nie było. „Holowniki“ 
posiadał każdy statek na 
swoim pokładzie w postaci... 
załogi i szalup. Szalupa odgry- -- 
wała rolę kadłuba holownika, 
ludzie zaś — maszyny. Przy 
wejściu lub wyjściu z portu 
żaglowiec spuszczał na wodę 
2—3 lub więcej szalup (w za­
leżności od wielkości statku i 
warunków atmosferycznych) 
z pełną obsadą i rozpoczynało 
się „holowanie“... na wiosła!

Dzięki rozwojowi techniki 
czasy te minęły bezpowrotnie 
i poszły w zapomnienie. Obec­
nie holowniki buduje się róż­
nych typów, wielkości i mocy, 
w zależności od ich przezna­
czenia. Rozróżniamy trzy za­
sadnicze ich typy: śródlądowe, 
portowe i morskie. Ho­
lowniki śródlądowe są to jed­
nostki stosunkowo małe i sła­
be, ó niedużym zanurzenia,

rzęki i jeziora.,

HOLOWNIKI PORTOWE

Najbardziej rozpowszechnio­
ny jest typ holowników por­
towych. Zobaczyć je można 
w każdym porcie, gdzie jak 
pracowite mrówki uwijają się 
dokoła morskich kolosów. Aż 
dziwnie czasami się wydaje, 
że. takie ,,maleństwo“ zdolne 
.jest . uciągnąć' „olbrzyma“ 
wielokrotnie, większego. „Ma­
leństwo“ to jest jednak silne 
i wytrwałe. Oto kilka liczb 0- 
brazujących siłę i" zdolność 
roboczą holownika portowego: 
parowiec handlowy o długości 
116 m, wyporności 10.800 toń 
i o nieobracającej się śrubie, 
przy szybkości holowania oko­
ło .5 węzłów, stawia opór w 
wodzie przeciętnie równy 7,5 . 
tony. Holownik użyty do jego 
obsługi musi posiadać odpo­
wiednią moc, by poruszać sie­
bie z dodatkowym Oporem na 
haku holowniczym, równym potrzebna.

- 7,5 tony. Do wykonania tej 
pracy zdolny będzie holownik 
o mocy. 600 KM i wyporności 
około 150 — 250 ton. Porów­
najmy teraz wymiary tych 
dwóch statków. Długość pier- ćhni o średnicy niedużo więk- 
wszego wynosi ponad 100 m, szej od jego długości.

Rozpiętość mocy i wielkości 
jest bardzo duża. Spotkać moż­
na w porcie holowniki' niedu­
żo większe od motorówek, ó 
długości poczynając od 10 m 
i mocy 60 — 80 KM. Służą one: 
do . grzeliolowywania barek, 
pontonów, tratew itp. Ich siła 
pociągowa nie sięga nawet 
dwóch toń. Najczęściej w por­
tach spotykane są holowniki, 
o mocy od 200 KM do 600 KM. 
Długość ich nie przekracza 
40 — 50 m. Większych holow­
ników portowych, nie spotyka 

. się, gdyż . duże jednostki śą 
niewygodne w basenach i ka­
nałach, ż powodu gorszych 
zdolności manewrowych.

■y"

HOLOWNIKI MORSKIE

Holowniki morskie różnią się 
od holowników portowych bu­
dową. Ponieważ przeznaczone 
są. do żeglugi na pełnym mo­
rzu, posiadają odpowiednią 
konstrukcję . i urządzenia, a 
więc — silny kadłub ze spec­
jalnym uwzlędhieniem dziobo­
wej i rufowej jego części, sto­
sunkowo wysokie burty i nad­
budówki, więcej pomieszczeń 
dla załogi, która na holowni­
kach pełnomorskich jest więk­
sza aniżeli na portowych, środ­
ki ratunkowe zgodnie z wy­
maganiami Międzynarodowej 
Konwencji o Bezpieczeństwie 

małe zanurzenie (ważne w że­
gludze śródlądowej) ani ko­
nieczność zastosowania odpo­
wiednio.. mocnej konstrukcji, 
zapewniającej zdolność, źeglu-, 
gi. na pełnym morzu.. Pokład 
od dziobu do rufy jest jedno­
lity — bez żadnych wzniesień; 
nadbudówka zawierająca po­
most nawigacyjny, pomiesz­
czenia załogi itp. nie sięga 
burt, co ułatwia przeniesienie 
liny holowniczej, gdy zajdzie 
tego potrzebą. Winda kotwicz­
na jest zupełnie odkryta, ce­
lem udogodnienia pracy 
niej, burta niska itp. 
. Szybkość holowników 
towych nie przekracza 
ciętnie 10 — 11 węzłów, bo 
też w porcie .większa nie jest 

Wielką natomiast przeważnie także jako statki 
zaletą holowników portowych ratownicze. Posiadają one du- 
jest ich zwrotność. Dobrze ży zasięg pływania, sięgający 
skonstruowany holownik tego do 12.000 mil morskich przy 
typu zdolny jest zrobić obrót 
„w miejscu“, t. zn. na powierz-

przy

por- 
prze-

ekonomicznej szybkości. Mak­
symalna ich szybkość, o ile po­
siadają szybkoobrotowe silni­
ki Diesla, sięga 15 — 17 węz-



łów, jeśli natomiast są wypo- ne drobnicowe. Porównanie to 
sażone w normalną maszynę świadczy najdobitniej o mo- 
parową, nie przekracza 12 — cy maszyn jaką te holowniki 
13 węzłów.. Holowniki takie rozporządzają.
zaopatrzone są w. całkowity Holowniki : o specjalnych 
sprzęt ratowniczy i przeciw-, przeznaczeniach mogą posia- 
pożarowy,-, jak — pompy ra- , dać , jeszcze większą siłę ma­
lownicze, kompresory powie- szyn. Np. został swojego cza- 
trżrie, silne pompy ssąco, pom- su zbudowany specjalny ho- 
py do podmywania gruntu, lownik „Bremse“ do holowa- 
urządzenia' nurkowe, pompy nia celów artyleryjskich o 
przeciwpożarowe, oraz wszel- sześciu maszynach . łącznej1 
kiego rodzaju gaśnice — pia- mocy. 26.000 KM!■ Maksymal- 
nowę, śniegowe i tetrowe. Du- na jego szybkość wynosiła 27
ża część holowników mor- węzłów, z celem artyleryj- lownicze, polery podwójne i 
skich pływających po wodach, skim — 23 — 24 węzły! Jest pojedyncze, kabestany mecha- 
którę zamarzają, posiada 
wzmocnienia przeciwlodowe 
i spełnia rolę lodołamaczy (np. 
polski pełnomorski holownik 
ratowniczy. „Swarożyc“).

Moc holowników morskich 
waha się od 500 KM do 4,000 
KM. Najczęściej spotykane są 
holowniki o mocy 800 — 2,000 
KM, a więc takiej, jaką po­
siadają na przykład oceanicz- nia holownicze. Są to haki ho-

to jednak swego rodzaju feno­
men, jakich w budownictwie 
holowników prawie się nie 
spotyka.

niczne, windy holownicze. Od 
ich jakości, ilości i rozmiesz­
czenia zależy wygoda i bezpie­
czeństwo , pracy. Holownik 
pracuje nie tylko ciągnąc, czę- 

(JRZĄDZENIA HOLOWNICZE sto też musi popychać dzio­
bem. W tym celu górna część 
stewy przedniej ż nadburciem 
zagięta jest do środka poto, by 
siła oporu działała nie na nad- 
burcie,: lecz na najsilniejszą

Jak już sama nazwa wska­
zuje — holowniki muszą, po­
siadać odpowiednie urządze-

NOWOCZESKl PAROWI JIOŁOWKIK O SI1.E OttO KM. 1 —pomost mieszczący sterownię, maszyn­
kę sterową, ster ręczny (awaryjny); 2 — pomieszczenia załogi; S — kotłownia; 4 — niaśzynowuta;

5 — winda kotwiczna; fi — hak holowniczy; 7— winda holownicza; 8—, zasobnie węglowe
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rys. 1 Poler podwójny, poler pojedyliczy ornz knago

o ©i

bardzo często używa 
oraz polerów pod- 
i pojedynczych. Ich 
sposób użycia wyją- 
I. Zaletą polerów

część kadłuba — na wysoko­
ści pokładu głównego. Spotyka 
się również holowniki ze ste­
wą przednią specjalnie przy­
stosowaną do popychania ba­
rek. Holownik taki widoczny 
jest na zdjęciu... Kotwice ho­
lowników portowych wciąga­
ne są całkowicie do kluz kot­
wicznych, żeby przy otarciu 
się o burtę statku nie stracić 
ich, lub też nie uszkodzić bur­
ty obsługiwanej jednostki. W 
tym samym celu dookoła birrt 
holownika zawieszony jest ca­
ły system odbijaczy, bądź to 
plecionych z Jin, bądź to drew­
nianych lub gumowych ze sta­
rych opon samochodowych. 
Specjalnie troskliwie chronio­
ne są dziób i rufa.

Z powodu innych nieco wa­
runków pracy urządzenia ho­
lownicze na holownikach por­
towych różnią się trochę od 
urządzeń na holownikach mor­
skich. W porcie holowniki 
muszą pracować na . krótkich 
holach i w różnych położe­
niach: rufą, dziobem, burtą 
w burtę, nawet bokiem lub 
też popychać dziobem. Przy 
pracy w porcie do zamocowa­
nia holu 
się knag 
wójnych 
wygląd i 
śnia rys. . _
i knag jest to, że działanie ich 
jest stuprocentowo pewne i są 
tanie w urządzeniu; wadą na­
tomiast — że są niewygodne 
w obsłudze i nie zapobiegają 
„sztywności" holu.

Najbardziej rozpowszech­
nionym i najwygodniejszym 
sposobem holowania jest ho­
lowanie rufą. Przy tym spo­
sobie najczęściej używa się ha­
ków holowniczych, rzadziej— 
polerów pojedynczych. Rozróż­
niamy trzy zasadnicze rodzaje 
haków: zwykłe, półautomaty­
czne i automatyczne ze sprę­
żynowymi amortyzatorami lub 
beż nich. Haki są zamocowa­
ne możliwie w pobliżu środka 
ciężkości holownika na jego 
linii diametralnej i poruszają 
się po. szynie W kształcie pół­
kola lub wycinka elipsy po to, 
by przy zmianie położenia ho­
lownika względem holu, hak 
mógł się obrócić razem z liną 
i przyjąć położenie równoległe 
do jej kierunku. Budowa ha­
ków zwykłych i półautoma­
tycznych nie jest ciekawą, dla­
tego też od razu przejdziemy 
do haków automatycznych, 
(rys. 2). Haki automatyczne 
są to haki składane, które 
można w każdej chwili otwo­
rzyć i hol puścić. Przeważnie 
są one otwierane ze sterówki, 
dokąd przeprowadzona jest 
specjalna linka. Jak ważne 
są automatyczne haki może
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uey w porcie Typ holowniku — popychaczii, przystosowanego do 
popychaniu przed sohą barek rzecznych.

nam zobrazować następujący 
przykład: W końcu września 
roku 1925 w pobliżu wybrzeży 
niemieckich wszedł na mieliz­
nę pewien angielski statek 
motorowy. Na pomoc przybył 
holownik niemiecki. W pewnej 
chwili, gdy statek został j uż 
ściągnięty na głębsze miejsce, 
holownik przypadkowo usta­
wił się prostopadle do holu 
1 na skutek szarpnięcia — 
przewrócił się. Okazało się, że 
holownik nie posiadał auto­
matycznego haku i nie mógł 
w ostatniej chwili rzucić holu. 
Wypadków takich można nali­
czyć dziesiątki.

Haki holownicze bywają z 
amortyzatorami sprężynowymi 
lub bez. Amortyzatory sprę­
żynowe iagodząszarpnięcui, a 
tym samym zińruejszają możli­
wość zerwania liny holowni­
czej. ' • ' ■ I

Jeśli chodzi o urządzenia ho­
lownicze .przy holowaniu peł- 
nomorskim, wysuwa się na 
czoło winda holownicza, któ­
ra posiada wszystkie zalety, 
wymagane przy takim holo- 
waniu i prawie całkowicie chwili ponownego zrównani: 
rozwiązuje Zagadnienie „mięk- ’ k •• -
kości“ holowania .ni fali. Na­
pęd windy może być parowy 
wzgl. elektryczny. Zasada 
działania parowej windy ho­
lowniczej jest następująca: 
hol jest nawinięty na bęben 
windy. Gdy jego opór zaczy­
na wzrastać, bęben powoli 
się obraca i stopniowo popu-

Hnlowntk portowy „A.Uus*' pr 
gdHśRklni.

szcza go. Na skutek zaś obro- Przez połączenie automatycz- 
tu bębna windy, zawór doproś' nej windy z amortyzatorem 
wadzający parę coraz bardziej można całkowicie zapobiec 
się otwiera, coraz większą fęy szarpnięciom powstałym wsku 
ilość doprowadza i moc windy tek działania fali. 
wzrasta.Winda linę będzie po­
puszczała do chwili, aż moc 
windy nie stanie się równą 
sile oporu liny. Przy zmniej­
szeniu siły oporu następuję 
proces odwrotny: bęben win­
dy zaczyna nawijać linę, za­
wór zaś doprowadzający parę 
stopniowo zamyka się — do

■ - - ■ w

się mocy windy z siłą oporu 
liny. Wahania owe dopuszczal­
ne są w pewnych tylko grani­
cach. Gdy siła oporu liny prze­
kroczy te granice, winda zo- «ię należy trzymać bez wzglę- 
staje automatycznie całkowi- du na to czy hol jest zamoco- 
cie zahamowana. i i wany na haku, polerze, czy też

Czasami do automatycznych na windzie holowniczej:
wind stosuje się dodatkowo 1. Długość holu powinna być 
amortyzatory hydrauliczne, podzielną przez długość fali 

SR t.zn., że długość liny holowni- 
® czej musi być równa 1, 2 lub 
. 3 całkowitym długościom fali.
v! A to dlatego, że wtedy oba 
E ¿tatki równocześnie wznoszą 
’’ się na wierzchołek fali wzgl. 

równocześnie opadają w doli­
nę, Wiemy, że ruch cząsteczek 
wody w fali nie wszędzie jest 

szczycie fali 
poruszają się

rzyła się całkowicie z wody. 
Gdy lina ma zwis, jest ona 
wtedy elastyczna: może .wy­
prostowując się zwiększać 
swoją długość i tym samym ła­
godzić szarpnięcia. Żeby spo­
wodować zwis liny, stosuje się 
różne środki, jak ‘ zwiększenie 
.tej ciężaru lub długości. W tym 
celu najczęściej z jednego koń­
ca holu doczepia się odcinek 

Nie wszystkie holowniki łańcucha kotwicznego długości 
morskie posiadają automatycz 
ne windy i trzeba przedsię­
brać inne środki zapobiegaw­
cze, by złagodzić i unieszkodli­
wić szarpnięcia na fali. W ho- 
lownictwie morskim istnieją 
dwie zasady, których zawsze

KOŁOWANIE 
NA PEŁNYM MORZU

30 —' 45 sążni, który powodu­
je pożądany zwis.

* * «

Pojęcie portów i statków 
morskich jest nierozłączne 
z pojęciem holowników. Gdy 
się ma statki i porty — trze­
ba mieć i holowniki. Polska 
Ludowa równocześnie z flotą 
handlową odbudowała swoją 
flotę holowniczą, prawie cał­
kowicie w czasie wojny znisz­
czoną. Mamy obecnie piękne 
dalekomorskie holowniki ra­
townicze, wyposażone w korn-

jednakowy. Na 
•cząsteczki wody

_____

Jlyr. 2 Antoinatycsny hak holowniczy.

. równolegle do jej kierunku, pletny sprzęt ratowniczy i po­
tężne pompy, jak „Śwarożyc“ 
czy „Herkules“; morskie holo­
wniki ratownicze, jak „Bawół“, 
„Żubr“ i „Tytan“; holowniki 
portowe np. „Żbik“, „Tarpan“, 
„Ursus“, „Bizon“, „Dzik“, 
„Łoś“, „Tur“, „Czapla“, „Ibis“ 
i całą masę mniejszych holow­
ników portowych oraz, holow­
ników śródlądowych, holują-

w dolinie natomiast —- w Kie­
runku przeciwnym. Przypuść-

• my teraz, że długość holu ró­
wnałaby się 1,5 długości fali:

. jeden statek znajdowałby się 
F na szczycie fali i byłby przez 

poruszające się cząsteczki wo­
dy popchnięty do przodu, dru­
gi zaś w tym czasie pozostał­
by w dolinie i został przez co­
fające się cząsteczki wody cych barki po naszych rzekach 
przytrzymany. Powstałoby sil- i jeziorach. Osiągięcia te w 
ne szarpnięcie w wyniku cze- dziedzinie holownictwa zaw- 
go najprawdopobobniej lina dzięczamy Związkowi Radziec- 
łącząca oba statki zostałaby 
zerwana. Wchodzi tu również

: W grę różnica działania wia­
tru na statek znajdujący się bowiem posiadaczem najwięk- 

, na szczycie fali i w jej dolinie, szej na świecie floty holowni- 
2. Lina holownicza powinna czej.

mieć taki zwis, by nawet przy 
silnym szarpnięciu nie wynu-

kiemu, który dopomógł nam 
materialnie i swoim ogromnym 
doświadczeniem. ZSRR jest

EDWARD SWIŁAS
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OPOWIEŚCI MASZTU
Starzy Czytelnicy „Młodego Że­

glarza“ od kilku miesięcy wędru­
ją po zakamarkach statków 
dawnych i nowych, przypatrując 

się wszystkiemu, co się nawinie przed 
oczy, czy to będzie kotwica, czy zwoje 
lin, urządzenie sterowe, czy też naj­
różnorodniejszy sprzęt nawigacyjny » 

Na dzisiejszą i następne wędrówki po 
statkach zapraszamy wszystkich no­
wych Czytelników. Mamy jeszcze wie­
le do oglądania, zwłaszcza wewnątrz 
kadłuba. Ale zanim się tam zapuścimy, 
zawrzemy dziś bliższą znajomość z 
masztami a przy okazji także ze wszyst­
kim, co ma z masztami jakiś związek.

OD UŁAMANEJ GAŁĘZI 
OO STALOWEJ KOLUMNY

Czy uwierzycie, że potężny stalowy 
maszt pochodzi od zwykłej gałęzi, któ­
rą sobie ułamał kiedyś jakiś pierwotny 
człowiek, aby zawiesić na niej skórę 
zdartą z upolowanej zwierzyny i w ten 
sposób wykorzystać powiew wiatru do 
posuwania po wodzie jego pierwotnej 
wydłubanej z wypalonego pnla łodzi.

To był pierwszy maszt i pierwszy ża­
giel. Zdarzenie to zostało odtworzone 
dzięki wyobraźni naszego rysownika na 
ilustracji 1.

Potem zamiast gałęzi używano solid­
nego pniaka, na którym zawieszono 
drąg poprzeczny zwany reją z umoco­
wanym doń żaglem. Tak wyglądały ma­
szty w starożytności (rys. 2). Maszty na 
statkach w średniowieczu (rys. 3) ni­
czym się nie różniły, ustawiano je jed­
nak po kilka, a przedni — zwany b u k- 
szp rytem — ukośnie. Na masztach 
umieszczano platformy dla łuczników. 
W dobie nowożytnej zaczęto budować 
coraz większe statki, co zmuszała do 
stawiania coraz wyższych i silniejszych 
masztów, niosących na sobie po kilka 
rej. Oczywiście nie można było robić 

ich z jednego pnia, to też przedłużano 
pień główny, zwany kolumną przez 
dostawienie nieco mniejszego drzewa — 
s t e n g i. Zdarzało się, że stengę prze­
dłużano bramstengą, jak to widać na 
rys. 4. Wiązanie łączące kolumnę ze 
stengą nazwano marsem, a połącze­
nie stengi z bramstengą — sal in- 
giem. Na wielkich żaglowcach XVII, 
XVIII i początków XIX wieku kolum­
na musiała być tak mocna, że jeden 
pień nie wystarczał i budowano ją z 
kilku obciosąnych, dokładnie dopaso­
wanych i połączonych ze sobą, pni, któ­
re dla pewności związywano jeszcze li­
nami lub otaczano żelaznymi obrę­
czami (rys. 5).

Wreszcie wiek XIX przyniósł zasto­
sowanie żelaza i stali do budowania 
masztów. Robi się je obecnie z płyt 
stalowych, odpowiednio wygiętych i 
spawanych lub nitowanych ze sobą, 
Powstaje w teh sposób potężna rura o 
wielkiej wytrzymałości, a mimo to lżej­
sza i cieńsza od równie wytrzymałych 
masztów drewnianych. Robiąc kolum­
ny stalowe — używano na stengi nadal 
drzewa, przy czym zdarzało się, że nie 
dostawiano stengi do kolumny, lecz 
wpuszczano ją w kolumnę (rys, 6). 
W ten sposób miał założone stengi „Zew- 
Morza".

Maszty- na dawnych parowcach nie 
różniły się początkowo niczym od masz­
tów żaglowców, ponieważ nosiły reje 
i żagle na wypadek, gdyby zawiodła 
maszyna. Ale w miarę rozwoju techni­
ki maszyny stały się niezawodne i ża­
gle okazały się zbyteczne. To też masz­
ty skarłowaciały, uległy skróceniu i 
zmniejszeniu. Nieraz przybierają postać 
podwójnego masztu bramowego. Ilość 
ich zależy od liczby luków, tj, otwo­
rów do ładowania. Pomoc przy przeła­
dunku jest bowiem obecnie głównym 
zadaniem masztu. Ostatnio buduje się

nawet statki bez masztów, zastąpio­
nych kilkoma małymi dźwigami (rys. 7).

Czyżby to przebiegnięcie jednym 
tchem przez dziesiątki wieków rozwo­
ju masztu miało być opowieścią masz­
tu? O nie. Przecież w błyskawicznym 
skrócie niepostrzeżenie przesunęły się 
przed naszymi oczyma setki tysięcy a 
może miliony masztów, które kiedyś 
istniały, służyły człowiekowi i stale 
udoskonalane — przekształcały się aż 
do obecnej postaci. Opowieści tych 
masztów czy też opowieści o losach tych 
masztów zapełniłyby tysiące tomów.

USKRZYDLONE STATKI

Żaglowiec posiada niewątpliwie 
skrzydła — płótna rozpięte na masz­
tach tak przemyślnie, że chwytają po­
dmuch wiatru i wykorzystują jego si­
łę do posuwania statku naprzód. Po­
dmuch wiatru może przybierać różną 
postać: od lekkiego powiewu aż do hu-
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raganowego uderzenia. Maszt żaglow­
ca musi się oprzeć każdej, choćby naj­
większej zawierusze. Obciążony rejami, 
niosący „sztormowe" żagle — musi 
przetrwać nie tylko napór huragano­
wego wiatru, ale także pokonać dru­
gie niebezpieczeństwo — gwałtowne 
przechyły na rozfalowanym morzu.

Moc 1 odpornośćś konstrukcji masz­
towej daje stalowe olinowanie stałe. 
Są to wanty (rys. 8a) — solidne liny, 
które obciągają maszt do boków oraz 
s z t a g i (rys. 8b) — takie same stalo­
we liny, które trzymają maszt Od przo­
du i tyłu. Wanty kolumn biegną od 
marsów do burt statku i zwykle są po­
łączone cienkimi linkami, które two­
rzą drabinkę, umożliwiającą szybkie 
dostanie się marynarzy na maszt i re­
je. Wanty steng, ezyli tzw. stenwan- 
ty biegną od szczytów steng do mar­
sów i też są wykorzystane jako drabin­
ki. Sztagi przedniego masztu, który 
nazywa się f okmasztem, biegną do 
dziobu statku, a sztagi stengi, ew. 
bramstengi — do bukszprj tu. Sztagi te 
wykorzystane są do podnoszenia na nich cjalnym okuciu, lub 
trójkątnych żagli. Następny z kolei 
maszt główny czyli grot maszt trzy-

■■

ŻAGLOWCE, KTÓRE MOŻEMY 
OGLĄDAĆ

many jest od przodu sztagami, z któ­
rych jeden umocowany jest do pokła­
du a reszta do fokmasztu. Podobnie 
jest z trzecim masztem — k ro j cma­
sz t e m. Stengi i bramstengi łączone są 
poziomymi sztagami a także wzmoc­
nione jeszcze jedną odmianą olinowania 
stałego pardunami (8d), które 
biegną od szczytów steng i bramsteng 
do burt, nieco w tyle za wantami. Rys. 8 
umiejscawia te wszystkie obco i ta­
jemniczo brzmiące nazwy. Zapewne 
powiecie, patrząc na rysunek, że w go­
łych sterczących i obciągniętych lina­
mi drzewcach trudno dopatrzyć się 
skrzydeł. Jednak bądźcie cierpliwi — 
zaraz zawiesimy żagle i rozpoczniemy 
żeglugę, ale musimy najpierw zapoz­
nać się z drzewcami, bez pomocy któ­
rych skrzydła żagii nie mogą się rozwi­
nąć.

REJĘ I GAFLE

Reję już znamy. Może być ona albo 
na stałe umocowana na maszcie na spe- 

podwieszona do 
pierścienia ochwytującego stengę lub 
bramstengę i przesuwaną do góry lub 
na dół, tak jak pozwała na to dłu­
gość stengi. Oba końce rei podtrzymy­
wane są linami, które regulują jej po­
ziome położenie. Są to t o p e n a n t y. 
(9a). Na końcach rei umocowane są 
również liny tzw. brasy (9b), biegną­
ce na pokład i służące do obracania rei 
w płaszczyźnie poziomej i odpowiednie­
go ustawiania jej zależnie od wiatru. 
Żagiel zawieszany na rei ma kształt 
prostokąta lub trapezu. Zwinięty — le­
ży na rei, mocno przywiązany taśma­
mi. Po rozwiązaniu ich przez maryna­
rzy, którzy muszą dostać się na reję i 
poruszać na niej — opierając nogi o li­
ny, zwane pertami (9c) — żagiel 
obciągany bywa w dół Szkotami 
(9d), dociągającymi jego dolne reje do 
niższej rei lub też nad pokład. Wypeł­
nia się wtedy wiatrem i staje się właś­
nie „skrzydłem“ statku.

Gafę) (lOa) zaczepiony jest przy 
maszcie nie swym środkiem jak reja, 
aie jednym końcem. Drugi koniec mo­
że swobodnie odchylać się na boki. 
Czworokątny, ukośny żagiel gaflowy 
jedną krawędzią biegnie wzdłuż masz­
tu, drugą — wzdłuż gafla, trzecią .— 
wzdłuż bomu (lOb), tj. drzewca pozio- 

.mego, umocowanego przy maszcie po­
dobnie jak gafel. Zwija go się — spusz­
czając na dół gafel i układając fałdy 
płótna między bomem i gaflem. Roz­
winięty — staje się skrzydłem statku, 
dającym mu pęd w obranym kie-

runku. Gafel pozwala na podnoszenie 
jeszcze innego rodzaju żagla — trój­
kątnego topsia, wypełniającego prze­
strzeń między gaiłem „ i masztem (rys. 
11). Na rys. 12 widzimy jeszcze jeden 
typ żagla — sztaksel podnoszony na 
sztagu.

Typ żaglowca rozpoznajc się wg. iloś­
ci masztów i sposobu podnoszenia ża­
gli. Na rys. 13 — 18 przyjrzyjmy się 
współczesnym nam żaglowcom, z któ­
rych niejeden Czytelnicy nasi widzieli 
lub zobaczą, niech więc umieją bez­
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błędnie rozpoznać typ, spojrzawszy 
uważnie na maszty.

Ż bliskich nam żaglowców wymieni­
my na pierwszym miejscu szkolny 4- 
masztowiec radziecki „Admirał Kruzen- 
sźterir* (rys. 15). Jest to bark, bo po­
siada na tylnym maszcie ożaglenie ga- 
flowc, a na pozostałych reje. Barki 
mogą być 3, 4 i 5-ciomasztoWe. Nato­
miast dwumąsztowiec tego typu będzio 
nosił nazwę b r y g a n t y n y.

Fregatą, czyli statkiem o wszyst­
kich masztach urejonych jest nasz „Dar 
Pomorza“ (rys. 16). Nie zmienia tego 
fakt, że na tylnym maszcie oprócz rej 
posiada gafel. Fregaty podobnie jak 
barki mogą być 3, 4 i 5-masztowe. 
Dwumąsztowiec z rejami będzie nosił 
nazwę bryg u. Inny szkolny statek 
radziecki „Profesor Wizę“ (rys. 17) jest 
przykładem barkentyny, tj, od­
wrotności barku. Tu tylko przedni 
maszt ma reje, a pozostałe noszą żagle 
gaf Iowę. Jeżeli żaglowiec nie ma rej 
i podnosi żagle na gaflach — nazywa 
się szkunerem. Szkunery mogą 
mieć 2 do 7 masztów. Przykładem trój- 
masztowego szkunera jest okręt szkolny 
polskiej Marynarki Wojennej „Iskra“ 
(rys. 18). Nie zmienia tego fakt, że na 
przednim maszcie posiada „Iskra" jed­
ną reję, na której zawieszony jest po­
mocniczy żagiel. Dwumasztowym szku­
nerem jest PCWM-owski „Zew Morza" 
(rys. 13).

Natomiast nie jest szkunerem „Mło­
da Gwardia“ Ligi Morskiej (rys. 14). 
Spytacie się, dlaczego? Otóż dwumasz- 
towy szkuner ma tylny maszt, jeżeli 
nie większy, to przynajmniej równy 
przedniemu. A na „Młodej Gwardii“ 
tylny maszt jest mniejszy. Żaglowiec 
z takim omasztowaniem nazywamy 
k e c z e ni.

MASZT ZLEKCEWAŻONY 
PRZEZ POETOW

Maszty żaglowców były zawsze nat- 
, chnicniem poetów, którzy opiewali „pi­

ramidy białych płócien“, „wydęte pier­
si żagli“, śpiew wiatru w olinowaniu 
lub „ciszę i dostojeństwo sunącego przez 
morze żaglowca“. Trudno dziwić się 
temu, bo żaglowiec urzeka swoim pięk­
nem i mimowoli w rozpiętych na masz­
tach płótnach dostrzega się skrzydła.

Od masztów parowca poeci odwróci­
li się ze wzgardą: bo to ani białych 
piersi, ani dostojeństwa piramidy, ani 
nawet wiatr nie ma na czym śpiewać. 
Stoi nagie maszcisko, którego mono­
tonię przerywa tylko szczątkowy mars 
(rys. 19). Po parę want biegnie dó burt, 
a jeden sztag do przodu. W dole bumy 

OTO JAK WYGLĄDA MASZT NĄ WSPÓŁCZESNYM DROBNICOWCU.
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i to wszystko. Nic zrazmy się jednak 
tym lekceważeniem i przyjrzyjmy się 
współczesnemu masztowi nieco bliżej. 
Przede wszystkim warto Zdać sople 
sprawę z tego, jakie zadanie ma on 
spełniać. Oczywiście nie będzie nasz 
maszt nosił żagli, choć w wyjątkowych 
wypadkach może zajść potrzeba zawie­
szania na nim prowizorycznego żagla z 
brezentu dla ułatwienia sterowania w 
sztormie, głównym jego zadaniem jest 
obsługa ładunku w takich sytuacjach, 
kiedy nie można liczyć na dźwigi 
portowe. A więc przy przeładunku 
w małych portach, na redzie, przy 
przeładunku na barki lub z barek, 
itp. Dlatego maszty na parowcach 
stawiane są w pobliżu luków i wy­
posażone w bumy (przypominające 
bomy przy ożaglowaniu gaflowym). Bu­
my, dające się jednym końcem dowol­
nie podnosić na linie zwanej t o p e- 
nantem, spełniają rolę dźwigów, 
Podniesiony bum mocuje się w dowol­
nym położeniu przy pomocy 2 gaj. Na 
końcu bumu zawieszony jest blok, 
przez który przebiega lina nazywana 
renerem, zakończona hakiem do 
podwieszania ładunku a drugim koń­
cem nawinięta na bęben windy ładun­
kowej ustawionej pod masztem, osob­
no dla każdego bumu. Te proste urzą­
dzenia wystarczają całkowicie, aby 
przy ich pomocy napełnić lub opróż­
nić ładownie.

Poza tym maszt spełnia także inno 
zadania. Zawiesza się na nim anteny 
radiowe, umieszcza się światła pozy­
cyjne, aby były widoczne z daleka, 
mocuje się też u szczytu linki sy­
gnałowe do podnoszenia flag sygnało­
wych.

Czasami maszt spełnia całkiem nie­
zwykle zadanie. Np. przez stalową ru­
rę masztu wyprowadza się rurę wyde­
chową silnika spalinowego, komin 
kuchni lub wykorzystuje się ja jako 
wentylator, dostarczający świeżego po 
wietrzą do kadłuba statku.
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zaraz B, aby hak 
nad lukiem i opuś- 

ładowni po nową porcję to-

PIĘKNO PRACY.

• Przyjrzyjcie się zdjęciu. Czyż zlek 
ceważony przez poetów maszt nowo 
czesny nie jest piękny?

Piękno, drzemiące w nieruchomym 
tworze, wyzwala się i potęguje, gdy za­
czyna on działać, wykonując swoje za­
danie. Wtedy podziwiamy całość, jaką 
tworzy zespól ludzi, operujących po­
wierzonym im narzędziem i z satysfak­
cją obserwujemy, jak w'naszych oczach 
wykonuje się czystka wielkiego' planu 
pracy, który zespala i harmonizuje wy­
siłki całego społeczeństwa.

Przyglądamy się wyładunkowi wy­
konywanemu przy użyciu bumów (ryg, 
19—22). Spodziewaliście się pewno, że 
bumy będą w ciągłym ruchu — tak jak 
dźwigi lądowe — pochylając się nad 
otworem luku, wyciągając brzemię ła­
dunku, przenosząc je za burtę i opusz­
czając na Wskazane miejce. Takie' po­
stępowanie byłoby zbyt marudne i wy­
czerpujące dla obsługi.

To też robotnicy przeładunkowi ope­
rując 2 bumami uprościli sobie zada­
nie. Oba bumy zostały unieruchomione, 
Bum A ustawiono wprost nad otwo­
rem luku i zamocowano obciągnięto 
gaje, bum B unieruchomiono gajami 
wystawiwszy go poza burtę, Oba rene­
ry zostały połączone i pracują rta zmia­
nę.

Kiedy jeden z robotników, tzw. luko­
wy, który stoi przy luku, obserwuje 
pracę ładowni, zauważy, że porcję ła­
dunku założono na hak — da znak ko­
ledze obsługującemu windę A, żeby 
włączył bęben nawijający rener A. Wy- 
lużowany rener B równocześnie nawi­
ja się też na windę B, ale nie naprę­

żając go. Dopier edy ładunek znaj­
duje się nad lukiem, rener B zostaje 
wybrany na sztywno, a rener A powoli 
zwolniony. Ładunek zawiśnie na rene­
rze A i B (rys. 21) a następnie zawiś­
nie tylko na renerze B (rys. 22) 1 prze­
sunie się swym {żarem poza burtę. 
Oczywiście nie może rozkołysać się, 
czemu przeciwd a się przez uważne 
stopniowe popu nie reneru A. Wy­
starczy następnii uchomić w odwrot­
nym kierunku bęt u windy B, aby ła­
dunek osunął się w dół na przygoto­
wane miejsce. Następnie wybiera się 
oba renery, luzując 
zawisł na renerze A 
cii się do 
waru.

Przy skrzypieniu bloków, szumie i 
terkocie wind i w normalnym hałasie 
portu dokonuje się przeładunek. Po je­
go zakończeniu przy pomocy bumów 
zakrywa się luki pokrywami, następnie 
luzując topenanty opuszcza się bumy 
do poziomu i mocuje, aby na fali nie 
Zaczęły przewalać się nad pokładem, 
porządkuje liny i zabezpiecza windy. 
Często czynności te wykonuje, się już 
po odbiciu od nabrzeża, aby nie tracić 
czasu.

Maszty Wypoczną do następnego por­
tu, wsłuchując się w drodze w ciche 
brzęczenie drutów zawieszonej na nich 
anteny i rzucając w mrok przed dzio­
bem białe światła latarń pozycyjnych.



ZADANIE DLA CHĘTNYCH CZYTELNIKÓW (3)
woburtowa. gaja lewego bu-Gkazało się,, że Czytelnicy wości do pracy. Bum lewy 

nad środkiem luku, unierucho- mu? Komu wtedy spośród o-
rując kolejno. ód 1) do (5). Za­
daniem Czytelników jest od­
gadnąć, na jakim statku pły­
wał każdy z sześciu rozma­
wiających, dopisując przy 
każdym n-rze wypowiedzi na­
zwę odpowiedniego żeglówca. 

. A oto co mówili młodzi ma­
rynarze:

lj i— Nasz kapitan ma zwy­
czaj częstego zmieniania przy­
działu żeglarzy dó wacht. Cho­
dzi mu o to, żeby każdy na­
uczył się obsługiwać wszystkie 
l:ny. Mnie ostatnio przydzielił 
do wachty, która przy mane­
wrach obsługuje grotmaszt. 
Musiałem się, .pórztjdni? ' ria- 
j rabować przy linach. Po­
przednio miałem przydział na 
rufę,. a tąm': podnoszenie żagli 
s.żło znaczę lżej. Nic to zre-

',.Młodego Żeglarza“ nic tyl­
ko' potrafią manewrować stat- miony parą gaj umocowanych 
kłem,. mijać drugi i dobijać po lewej i prawej burcie, bum 

prawy — wysunięty za burtę sjwo? 
’ * ' ' "' 2) Co

tycznej 
niu 1) 
dziobowa gaja prawego bumu. 
Komu teraz .grozi niebezpie­
czeństwo?

Znalezienie odpowiedzi, ha 
powyższe dwa pytania...stano­
wi dopiero pierwszą część na­
szego zadania.

Chcemy bowiem wypróbo­
wać także Wasze umiejętno­
ść.' trozróżniania różnych ty­
pów współczesnych żaglowców

Zebrało Się pewnego razu 6 
młodych marynarzy, w tym 
2j radzieckich. Każdy z nich . . ... ....... „........  . __
przeszedł przez szkolenie na śztą dziwnego, bo przecież tam 
jakimś żaglowcu.. Jeden ko-. v>zystjjó'jest mniejsze i Iżej- 
lega radziecki pływał na 4-ma- 
sztowym barku „Admirał Kru- 
zensztern“, ą drugi na barken- 
tynie „Profesor Wizę“. Spo­
śród Polaków jeden przeszedł 
zaprawę żaglową na ORP 
„Iskra“, drugi na fregacie 
„Dar Pomorza“, trzeci na „Ze­
wie Morza“. Wreszcie czwarty 

Ż. nich — aktywista z Ligi Mor 
sklej odbył rejs na „Młodej . 
•Gwardii“. Gawędzili Sobie na 
różne tematy,' wreszcie zaczęli - 
mówić, o swej pracy na po­
kładzie żaglowca. Udało nam. 
się zanotować, po jednej wy­
powiedzi każdego z nich, które 
przytaczamy dosłownie, nurrw-

do nabrzeża (zadanie . 1), ale 
także pewnie nawiązują, okre­
ślają pozycję z namiarów 1 
orientują się dobrze na ma­
pie morskiej' (zadanie. 2). 
Możemy więc z kolei bez' o- 
baw powierzyć ■ im dozór 
sprzętu ładowniczego. Znajdu­
jemy się znowu na tym sa­
mym statku, którego pozy­
cję określamy w zadaniu 2. 
Tak. jak obliczaliśmy -— po łp ....,— -------—,
zwrocie o godz. 3,30 o 20° w wszystko, jest umocowane jak 
prawo na kurs 170°, minię- należy. Dobrze się .stało, bo 
ciu pławy dzwonowej i przej- jednak umocowanie jednej z 
śeiu' toru wodnego na zmniej­
szonych obrotach .— o godz. 
4:30 znaleźliśmy - się między 
falochronami portu B. Jeszcze 
trochę czasu zajął, nam ma- 
nerw dobijania i cumowa-- 
hia, potem odbyła się odprawa 
■portowa a obecnie :szykujemy ...
się do rozładowania. Port jest, kom obok (20—22) 
mały i kilka •' jego dźwigów 
zajętych jest przeładunkiem, 
to też żeby , na nie nie czekać,' 
rozładujemy się przy pomocy 
własnych bumów. .'Robotnicy 
portowi przyjdą dopiero o 
godz. 8.00. Załoga, spieszy się, 
żeby statek całkowicie przygo­
tować na 
zenty . z luków, przygotowano 
i sprawdzono windy, odkryto 
przykrywy z luków. Podniesio­
no bumy przy pomocy tope- 
riant i ustawiono je w goto-

i utrzymywany w tej pozycji 
gają biegnącą w kierunku 
dziobu i gają biegnącą w kie­
runku rufy. Połączono oba re- 

. nery i założono na. krótkim 
łańcuchu hak. Wszystko jest 
już gotowe i wygląda zupełnie 
tak samo, jak na rysunku 19 
(na st.r. obok).

Tobie, Czytelniku, przypad-. 
zadanie sprawdzić, czy

gaj obluzowało się i ną pew­
no .puściłoby w czasie pracy,, 
gdyby nie zostało to w porę 
poprawione. .

To drobne zdarzenie na­
sunęło nam pewną myśl. Kie­
dy gaje naprężają 
cej? Przyjrzawszy

się najwię- 
Się iysun- 

odpowiemy 
największe 
występuje 

za

beż wahania, że 
naprężenie gaj 
wtenczas, kiedy ładunek 
wleśzony jest na obu naprę­
żonych renerach, a więc w 
momencie kiedy wysunął się 
z luku i unosi się nad pokła­
dem jak to wfdać na rys. 21. 

:żas. Zdjęto'więc bre Odpowiedzcie teraz na dwa 
pytania:
1) Co się stanie z ładunkiem, 
zawieszonym na haku i znaj­
dującym się nad pokładem jak 
na rys. 21, kiedy pęknie le-.

ROZWIĄZANIE ZADANIA Nr 1
W h-rze 11 (listopadowym) ogłoszone było 

zadanie t <tlu chętnych Czytelników, którego 
prawidłowe rozwiązanie brzmi niistępujiicot

Statek A przede wszystkim zmniejsza szyli- 
koSć. Sternik rui «tatku A skręca niezwłocznie 
w prawo, Obraca,hi« w prawo kolo »torowe. l*o 
wyminięciu statku B, za .Jego rufą skręca w le­
wo, .otiracujiir kolein sterowym w lewo, a na- 
stępnle steruje w kierunku do nabrzeża maluj- 
więcej na pachołek Sr J, Zatrzymując maszyny 
statek wolno podchodzi ilo nabrzeżu. Przy po­
mocy rzutki zostuje podany na Upl Hzprlng, 
który zakłada się na pachołek 5. Kleiły statek 
oprze się o nabrzeże, zostoje uruchomiona iru- 
ba „wolno haprzód", a ster położony nu lewą 
burtę. Prąd. wody, wytwarzanej obrotami irnby 
stojącego statku, uderza na płaszczyznę ptóra 
steru I spycha rufę w prawo na nabrzeże, Kie­
dy statek przylirnle cało burta, chronlonu odbl- 
Juezamł, do nabrzeża — zakladó się climy — 
dziobowa un pachołek «, rufowa un pachołek :i 
oraz' szprtnir rufowy ni» pachołek I.

Statek został zacumowany.
..leżeli któremuś z nowych 1’zytelnlków roz­

wiązanie powyższe wyda się niezrozumiale, to 
niech przeczyta dokładnie treii! zndiinlii w n-rze 
lt, przyjrzy się ry.suukowl I zapozna się z arty­
kułami „Opowleżel kola sterowego1' w tymże 
n-rze oraz. „OpóWIeżcl lin“ -w 'n-rze II. Wtedy 
wszystko wyda się Jasne. ■

Z poi ród nudsylajiieych dobre odpowiedzi 
nagrodę w postaci ksti|żkl wylosowali:

Fijałkowski Andrzej (III lat) z Piotrkowa, 
Matiiśek Stanisław 0« lat) z f.ękawlcy,

< Mlelnlczek Fugonlusz' (Id lat) .z Flioeza, 
Riiszczyńskl JarosUiW (KI Jut) ze Śremu, 
TruHlewlcż Oerąril (14 luli ze Słupsku. 
Xn<rod) wysiane zostały poezli).
Xa liczne zapytaniu, dolącz-ono do rozwii)zaó 

ii dotyczące przede wszystkim szkolnictwu mor- 
skieiro, nie ¡możemy nic nowego znkómutilkowui’ 
Jak>0, co ogłoszone było dotycliczns,

sób zajętych przy przeładun­
ku grozić może niébez.pieezhù-

się stanie w iden- 
sytuacji jak w pyta- 

z tą różnicą, że pęka

Na zapytania Inne udzielajmy odpowiedzi po- 
niżej: *

K I ó s a k T iv d o u s z, O s t r 6 W 
W I k p. — do umocowania statku przy na­
brzeżu konieczne Jest założenie 2 run: I 2 szprfn- 
ffów,

M lec z k o w s k i Wal d e m a r, 
(• . ó r ń śląska — gdy 2 statki płynit 
kursami »rzecluajiieynil ślę pod kotem prostym, 
ustępuje z drogi ten; który widzi drriKl statek 
z prawej burty. Jeżeli statek mu zepsuty ster — 
wywiesza odpowiedni sygnał 1 inne statki orni- 
Jaju go z daleka.

K o r c z .11 k o w s k I Jacek, 4 w I- 
<1 e r — „Stutek Jlerbent“ Jest tnali) ksli|żktl, <10- 
stać Jij można

O 11 li a n
« .11 o w n — 
Jeszcze się nie

Mu z 11 r 
P a ł e h 
motorowiec, s/s — steam sblp

» 11 r o Mszak
— « sprawie kupna 
‘rulejscowej księgarni.

ROZWIĄZANIE ZADANIA 2
Prawidłowe odpowiedzi nn a pytania brzmlii 

uastępujiicó:
1) Od pozycji okreilonej z namiarów o godz. 

3,311 do pławy dzwonowej płyniemy kursem ltlio.
2) Ód. pierwotnego kursu inusiellimy skręcić 

o 20* w prawo
S) Między: falochrony portu'B wpłyniemy 

o godz. 4,30, inaJnc do przebycia odleglożó o 
mir do pławy (zifkyjemy im lo 30 minut przy 
szybkości 12 węzłów ) i 35 mil od pławy do woj- 
żela, co nam zajmle również 30 minut przy 
szybko.Scl zmniejszonej do 7 węzłów.

— Ponieważ w dniu oddaniu numeru do druku 
nie mln:)l Jeszcze termin nndsyłiiiiln odpowiedzi
— lisia nngrodzonych zostanie ogłoszona w lin- ,
stępiiyn: numerze. .

w KliżdeJ księgarni.
T |i <1 e u h z, (’ z ę t <>• 

„Historia podwodnego pływaniu- 
ukazała,
k I o w i ę z F J o r. I a n,

— Skrót m/ti oznacza ińotor sliip- 
parowiec.'

Z li 1 g n l e w,: Tc ze w 
książki zwróćcie Blę do

i

sze. .
2) — A ja właśnie odczu­

łem co innego. Poprzednio by­
łem W wachcie obsł tgującej 
groimaszt ria rufie. Trzeba się 
było dobrze namęczyć przy 
podnoszeniu żagli a również 
pizy zwijaniu i układaniu 
płótna na długim, wysoko nad 
pokładem zawieszonym, bomie. 
Skoro się znalazłem pcd/ ob- 
słudze fokmaśztu, wszy ;i ko 
wydało mi się o wiele łat­
wiejsze i idzie jak z płatka,

3) — Na naszym statku, ko­
ledzy, właśnie wachta obsłu­
gująca fokmaszt ma najwię­
cej roboty. Pozostałe dawno 
skończą, pr.acę . przy swoich 
masztach, a- ci od fokmaśztu 
jeszcze coś tam mocują na re­
jach; ■

4) — A u nas najlżej jest 
na rufie. Żawsze pierwsi ma­
my żagle' zwinięte, i liny , uło­
żone j nasz oficer wachtowy 
przydziela nas do pomocy in­
nym wachtom. Wbiegamy więc 
po drabinkach wantowych na 
maszty i pomagamy innym 
przy Zwijaniu żagli.

5) — Na naszym statku 
wszystkie .wachty mają tę sa­
mą pracę i najczęściej jedno­
cześnie kończą zwijanie żagli 
i potem nk wyścigi wracają 
na pokład.

6) -— Przyznacie mi, koledzy, 
że u nas zrzucenie żagli od­
bywa się najszybciej — naj­
pierw trzeba . tylko «zwinąć, 
wszystkie 3, topsle, a potem 
gafie równomiernie suną na 
dół...

Dla. uważnego Czytelnika 
Opowieści masztów“ rozpo­

znanie, o który statek chodzi 
w każdej-z wypowiedzi — nie 
powinno sprawić żadnych trud 
riości.

Zwięzłe odpowiedzi na oba 
pytania I części, i 6 nazw ża­
glowców odpowiednio ponu­
merowanych —- jako odpo­
wiedź na II część zadania — 

'nadsyłać należy najlepiej <na 
karcie pocztowej do dnia 15 
marca br. pod adresem: „Mło­
dy. Żeglarz“, Gdynia, al. Zje­
dnoczenia 3 (Zadanie 3) — 
podając swój adres, wiek i 
wykształcenie. Za najlepsze 
rozwiązania przyznane będą’ 
dr.ógą. losowania nagrody Książ 
kówe.i

15



TWÓRCY
ROSYISKIEGO BUDOWNICTWA OKRĘTOWEGO

Wiele youiyslowoScl 1 prucj włożyli 
rosyjscy uczeni, Inżynierowie, wynalazcy ' 
oraz rfu-.lonallzntorzy — w tworzenie ro­
dzimej tectinlkl wojennej, zarówno na 
ladzie. Jak 1 na morzu.

W dziedzinie tej — nikt nigdy nie po­
magał Bohjl. Rozwój rosyjzkiej mylił 
wojenno-teelinleznej nie lękał w interesie 
obcokrajowców. Stosunkom swoim z Ro­
sją — zagranica nadawała zawsze cha­
rakter komercyjnych, handlarsklcli tran- 
znkejl, które przynosiły Rosji znacznie 
więcej «szkody nli korzyści. A Jednak — 
wbrew tenin oraz na przekór przeciwdzia­
łaniu carskich urzędników I obszarnlczo- 
liurłnazyjnyeh potentatów, nie uznają­
cych wszechstronnego geniuszu ludu ro­
syjskiego, twórczość Jego jaskrawo ujaw. 
nlła się 1 w dziedzinie techniki wojennej. 
H os Janom należy się prawnie honor ini­
cjatorów oraz twórców wielu nowych 
środków walki 1 obrony, a naród radziec­
ki z diuną szanuje Imiona rosyjskich u- 
czonyrh oraz wynalazców, którzy ugruu-. ; 
towali sławę nuukl rosyjskiej w clętklm i 
okresie caratu.

W roku 1719 na ręce Piotra Pier­
wszego nadeszła suplika, w któ­
rej podmoskiewski chłop Jefim 

Nikonow prosił cara o zezwolenie na 
zbudowanie takiego okrętu bojowego, 
który będzie zdolny podchodzić nieprzy­
jacielskie jednostki „pod samo dno i 
rozbijać chociażby dziesięć albo dwa­
naście fregat“. Piotr zawezwał Nikono- 
wa do Petersburga i rozkazał mu przy­
stąpić do pracy „w ukryciu przed cu­
dzym okiem“. Po roku — Nikonow 
demonstrował już model, który po­
myślnie wykonywał zadziwiające ewo­
lucje, trzymał się na wodzie, zanu­
rzał na żądaną głębokość, poruszał pod 
wodą i Wynurzał się na powierzchnię.

Piotr rozkazał przystąpić do budowa­
nia statku podwodnego naturalnej 
wielkości, a w r. 1722, w obecności ca­
ra, skonstruowana przez Nikonowa 
pierwsza w świecie łódź podwodna zo­
stała wodowana. Niestety — podczas 
wodowania zdarzyła się awaria: łódź 
przedziurawiła dno o kamienie, zaczę­
ła napełniać się wodą i musiała być 
niezwłocznie wyciągnięta na ląd. Piotr 
rozkazał Nikonowi naprawić uszkodze­
nie, poradził wzmocnić część denną i 
dodając otuchy zgnębionemu konstruk­
torowi srogo zakazał, „aby nikt mu nic 
przypisywał winy niepowodzenia“.

Do naszych' dni zachowały się doku­
menty udowadniające, że „potajemny 
okręt“ został pomyślnie wyremontowa­
ny i w roku 1724 przed powtórnym wo­
dowaniem już był uzbrajany w „dzia­
ła ogniowe“. Lecz niespodziewanie Ni­
konow zmarł, wkrótce zmarł i Piotr a 
„potajemny okręt“ wciągnięto do szopy 
„od cudzego oka, pod wzmocnioną war­
tę aż do rozporządzenia...“ Rozporzą­
dzenie nie ukazało się, a pierwsza na 
świecie łódź podwodna przeznaczona do 
aktywnych działań bojowych została 
zapomniana, z biegiem lat ulegając zni­
szczeniu.
. Zapomniano o niej, zapomniano o jej 
wynalazcy, a jednak pierwszeństwa 
skonstruowania łodzi podwodnej nikt 
Rosji odebrać nie może. Drugi, okręt 
podwodny po upływie 110 lat ukazał 
się znowu w Rosji. Zbudował go gene- 
rał-adiutant A. A. Szylder.

Od roku 1834 po Zatoce Fińskiej w 
ciągu czterech lat pływał przedziwny 
okręt podwodny, w kształcie znitowa- 
nego kadłuba metalowego z dwiema 
wieżami,, zamykanymi hermetycznymi 
pokrywami. W specjalnych wgłębie­
niach dna znajdowały się czterdzicsto- 
pudowe balasty, które za pomocą łań­
cuchów opuszczały się na dno, pozwa­
lając tym samym okrętowi wynurzać 
się. Jednostka ta była również zaopa­
trzona w rurę ze szkłami pryzmatycz­
nymi — pierwowzór współczesnego pe­
ryskopu. Zapas powietrza wewnątrz o- 
krętu pozwalał dwunastoosobowej zało­
dze na jednogodzinny pobyt pod wodą. 
Okręt uzbrojony był w miny i rakiety, 
dopalanie, których odbywało się elek­
trycznie, przy pomocy baterii galwanicz 
nych.

Jednakowoż i ten okręt podwodny, 
będący jak na owe czasy wybitną bu­
dowlą techniczną, nie zwrócił na siebie 
uwagi „wyższej sfery“. „Dziwak - gene­
rał“, jak nazywano konstruktora w car­
skim orszaku, pozostawiony samemu 
sobie kontynuował pracę na własny 
koszt i ryzyko. Uporczywie szukał dla 
swego okrętu jakiegoś silnika. Okręt 
ten bowiem uruchamiany siłą mięśni 
marynarzy poruszał się pod woda z 

szybkością nie przekraczającą jednego 
kilometra na godzinę. Konstruktor ro­
bił doświadczenia nad zastosowaniem 
mechanicznej „śruby archimedesowej“, 
lecz znalazł się bez środków pieniężnych 
i był zmuszony pozostawić swą myśl 
niezrealizowaną. Napęd śrubowy ukazał 
się na okręcie podwodnym dopiero po 
czterdziestu pięciu latach i znów był to 
rosyjski okręt podwodny. Od roku 1879 
pięćdziesiąt jednostek pierwszej na świe 
cie floty podwodnej krajało wody Zato­
ki Fińskiej.

W dziedzinie budownictwa okrętowe­
go, tak jak i w innych sprawach pań­
stwowych, krótkowzroczność, tępota i 
zdrada kliki carskiej bezlitośnie gnę­
biła twórcze siły narodu.

W połowie ubiegłego stulecia we 
wszystkich krajach świata jedynym sjfo 
sobem wyrobu pancerza okrętowego 
było kucie płyt żelaznych ciężkimi mło­
tami parowymi. W roku 1856 majster 
Wasyl Fiatów ze Złotousta po raz pier­
wszy w świecie Zastosował nowy sposób 
wyrobu pancerza okrętowego — przez 
prasowanie stalowych płyt ciężkiej wa­
gi i grubości do 4,5 cali — między obra­
cającymi się walcami.

Oprócz znacznego uproszczenia wyro­
bu i dużej technicznej przewagi, meto­
da Piatowa zapewniała także ogromne 
korzyści ekonomiczne, uwalniając Ro­
sję od konieczności importowania kosz­
townego pancerza kutego.

W roku 1859 Piatów demonstrował 
swój wynalazek „uczonemu“ Komite­
towi Ministerstwa Marynarki i osobi­
ście generałowi - admirałowi floty Wiel 
kiemu Księciu Mikołajowi Konstantyno- 
wiczowi. Jedynie na podstawie orzecze­
nia, że „wyrób grubego żelaza za po­
mocą zgniatających walców Piatowa 
bez użycia młota parowego, który jak 
wiadomo jest uznany wszędzie za gra­
nicą, jest nowatorstwem nie potwier­
dzonym doświadczeniem“ — Komitet i 
Wielki Książe zwątpili w wysoką war­
tość rosyjskiego wynalazku i z przenle- 
wierczą lekkomyślnością skierowali pro­
pozycję Piatowa do ekspertyzy ... za­
granicznych fabrykantów - metalurgów.
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^^Abcokrajowcy ze zdumiewającą jed­
nomyślnością odrzucili metodę Piatowa 
jako „skomplikowaną, technicznie nie­
doskonałą, kosztowną, a nawet niebez­
piecznie; przypuszczalnie >.. 
Piatowa będzie olbrzymich rozmiarów, 
a więc użycie koła rozmachowego bę­
dzie nastręczało obawę poważnego nie­
bezpieczeństwa“.

Specjalnie starał się oszkalować ro­
syjski wynalazek właściciel fabryk w 
Sheffield — Anglik Brown, który pod­
czas osobistego spotkania z Wielkim 
Księciem całkowicie przekonał go o 
rzekomej bezwartościowości wynalazku 
Piatowa. W lutym 1860 roku „uczony“ 
Komitet Ministerstwa Marynarki pow­
ziął decyzję:

— „Sprawę Piatowa pozostawić bez 
następstw“.

A po roku przedsiębiorca z Sheffiel­
du Brown — zastosował w swojej fa­
bryce walce Piatowa i uzyskał patent 
na ten „swój“ wynalazek. Zaś po dal­
szych dwóch latach Ministerstwo Ma­
rynarki przekazało Anglii milionowe 
kwoty, celem opłacenia prawa wyko­
rzystania w rosyjskich fabrykach wiel­
kiego rosyjskiego wynalazku.

Tę haniebną sprawę postarali się car­
scy pachołkowie dobrze schować w. kry­
jówkach archiwów. O Platowie więcej 
nie wspominano, imię jego poszło w 
niepamięć, a walcowanie płyt pancer­
nych w Ciągu długich lat było uwa­
żane za monopol i przywilej Anglii.

Dopiero w roku 1949 dyrektor Cen­
tralnego Archiwum Państwowego Ma­
rynarki Wojennej — Samarów i pra­
cownik naukowy Pietrasz opublikowali 
znalezione w Archiwum dokumenty, 
rzucające sensacyjne światło na historię 
wynalazku, który odegrał tak decydu­
jącą rolę w rozwoju światowego budów 
nictwa okrętowego. Dokumenty te jesz­
cze raz zademonstrowały prżeniewier- 
czą rolę możnowładców carskiej Rosji, 
zdemaskowały Anglików — przywłasz- 
czycieli rosyjskiego Wynalazku — i zno­
wu wsławiły geniusz twórczy Rosjan.

Zresztą, sprawiedliwość wymaga do­
dać, że jeszcze za życia Piatowa, W kil­
ka lat po jego tragedii, wielki metalurg 
rosyjski D. Czernow zmusił z kolei an­
gielskich handlarzy do przeżywania go­
ryczy porażki, zadanej im w otwartym 
twórczym współzawodnictwie.

Angielscy monopoliści zaofiarowali 
rosyjskiemu kierownictwu marynarki— 
pancerne płyty okrętowe. Jeden z mo-

Kntry minowe Makiirową nu pokładzie jednostki macierzystej.

nopolistów — niejaki Harvey — gwa­
rantował wysokie zalety i nieprzebijał- 
ność płyt. Potwierdzały to liczne próby 
dokonywane nie tylko za granicą — ale 

walcownia i w samej Rosji: przy strzelaniu do 
płyt angielskich ciężkimi 229 milimetro­
wymi pociskami piaskowymi*) w pły­
cie powstawało zaledwie wgłębienie, po­
ciski zaś rozpryskiwały się na kawałki. 

Tak było do Wielkiego odkrycia Czer­
nowa, który poznał prawa krystalicznej 
budowy stali. W roku 1869 odkrycie 
Czernowa wywalczyło sobie uznanie ua 
całym święcie, Czernowowi powierzone 
zostały dalsze badania wytrzymałości 
angielskich płyt pancernych. Aczkol­
wiek tym razem do pancerzy angielskich 
strzelano lżejszymi bo 152 milimetro­
wymi pociskami piaskowymi, płyty 
Harvey‘a rozpryskiwały się w kawałki, 
a pociski zrobione ze stali Czernowa, 
pozostawały całe.

Angielscy monopoliści zostali zniesła­
wieni. Ofertę Harvey'a odrzucono.

O twórczej sile rosyjskich wynalaz­
ców dowodzi także historia rozwoju że­
glugi parowej.

Jeszcze, w roku 1818, prawie ezterdzie 
ści lat przed wojną Krymską, rosyjscy 
budowniczowie skonstruowali okręt 
„Skoryj“, który zasługiwał na miano 
„nowego słowa techniki w budowni­
ctwie okrętowym“. Był to pierwszy o- 
kręt wojenny o napędzie parowym. Ale 
nawet po trzydziestu sześciu latach, w 
roku 1854, gdy Anglicy i Francuzi wy­
sadzili na Krymie desant z okrętów 
śrubowych, okazało się, że Rosja nie 
posiada floty zaopatrzonej w maszyny 
parowe i śruby napędowe. Nie było w 
Rosji również i kadr przygotowanych 
do budownictwa tego rodzaju.

W obliczu grozy, jaka Zawisła nad 
Rosją, przywołano na pomoc prostych 
ludzi — przędzalników z Rżewa, bezro­
botnych wówczas z powodu wstrzyma­
nia zbytu przędzy ża granicą. Przędzal- 
"icy z entuzjazmem gorących patriotów 
wzięli się za przyswojenie sobie niezna­
nych im rzemiosł kowali, odlewników 
czy ślusarzy. I nie minęła setka dni, 
gdy trzydzieści dwa nowe parowce śru­
bowe walczyły już z nieprzyjacielem. 
Maszynistami na tych okrętach byli 
również wczorajsi przędzalnicy.

*) Ćwiczebny Docisk ■ naładowany nia 
skiern.,

Plan pancernika „Nawarla“, którego bu­
dową kierowa) genialny samouk Piotr 

Titow.

Masowe rosyjskie budownictwo okrę­
towe ruszyło i lud rosyjski nie omiesz­
kał wysunąć ze swego środowiska licz­
nej plejady znakomitych budowniczych 
okrętów, z której wszechświatową sła­
wę zdobył niemal legendarny samouk- 
budowniczy Piotr Ti to w.

Chłop riazański, od dwunastego ro­
ku życia pracujący na stoczniach pe­
tersburskich — Titow, nader szybko 
uzyskał trwałą sławę znakomitego maj­
stra budowniczego, tak że chociaż nie 
posiadał on dyplomu inżyniera ani nie 
miał nawet świadectwa ukończenia 
szkoły gminnej — powierzono mu sta­
nowisko głównego inżyniera świeżo zor­
ganizowanego Towarzystwa Francusko- 
Rosyjskich Stoczni Okrętowych.

Pod kierownictwem Titowa powstały 
pierwsze stalowe krążowniki „Witeź“ i 
„Rynda". On pierwszy zastosował ke­
sony do remontu kadłuba bez wpro­
wadzania okrętu czy statku do doku —• 
sposób, który znalazł zastosowanie w 
praktyce całego świata. W latach, gdy 
nieznana jeszcze była pneumatyka, cię- 
eie i spawanie acetylenowe czy elek­
tryczne, gdy wszelkie prace wykonywa­
no ręcznie, Titow stworzył tak dosko­
nałą technologię, że jeden ze słynniej­
szych budowniczych świata, członek Pa­
ryskiej Akademii Nauk — De-Bussy, 
po zapoznaniu się z pracą Titowa, 
orzekł:

~~ „Czterdzieści osiem lat budowałem 
okręty dla' floty francuskiej, bywałem 
na stoczniach całego świata, lecz nig­
dzie nie nauczyłem się tak wiele, jak 
na stoczniach rosyjskich“.

Titow był nie tylko znakomitym tech­
nologiem — był on i niemniej utalen­
towanym konstruktorem. Kierował on 
biurem konstrukcyjnym, w którym u- 
staliła się zadziwiająca praktyka: po 
przeprowadzeniu skomplikowanych obli 
czeń oraz narysowaniu poszczególnych 
elementów budowanej jednostki, inży­
nierowie porównywali swoje kreślenia 
że zrobionymi odręcznie rysunkami Ti­
towa, nie mogąc wyjść z podziwu jakim 
sposobem wyniki dociekań matematycz­
nych zgadzają się na włos z Wymiara­
mi, wyznaczonymi przez Titowa... na 
oko.

Talent Titowa specjalnie jaskrawo 
ujawnił się w latach 1892 — 1893, kie­
dy to Ministerstwo Marynarki ogłosiło 
zamknięty konkurs na plany pancerni­
ka. Spośród wielu nadesłanych na kon­
kurs projektów dwie pierwsze nagrody 
przyznane zostały pracom oznaczonym 
hasłami: „Niezwyciężony“ i „Kreml“ ' 
Gdy nastąpiło rozpieczętowańie kopert 
— ku wielkiemu zakłopotaniu „wysoko 
postawionych“ członków sądu konkur­
sowego, autorem obu projektów okazał 
się Piotr Titow.

Titow stał się jednym z protoplastów 
znakomitej szkoły rosyjskich budowni­
czych okrętów. Jako jeden z dowodów 
rozwoju tej szkoły może służyć wynik 
ogłoszonego W roku 1907 wszechświato- 
wego konkursu na projekt okrętu linio­
wego. Na konkurs nadesłano czterdzie­
ści prac, autorami których byli znani 
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budowniczowie Anglii. Niemiec, Wioch 
i innych krajów. Jednakże pierwsze 
miejsce w konkursie zajął autor naj 
lepszego w ’świecie projektu okrętu li­
niowego rosyjski inżynier budowy 
okrętów J. G. Bubnow.. -

Rosyjska szkoła budownictwa okrę­
towego reprezentowana jest także przez 
Aleksego«. Krylowa, którego słusznie 
nazwanp Ojcem rosyjskiej 1 światowej 
nauki'o budownictwie okrętowym. W 
roku 1942, jak gdyby podsumowując 
wyniki Swojej znakomitej półwiekowej 
pracy, Kryłow pisał, że celem jego ży­
cia było: „zaprojektować okręt taki, aby 
możliwie jak najdłużej pozostawał groź­
ny i zdolny do walki", W realizacji tego 
założenia osiągnął Kryłow tak wielkie 
sukcesy, że nawet Anglia, ani razu do­
tychczas nie odznaczająca żadnego obco­
krajowca za pracę w dziedzinie budow­
nictwa okrętowego — przyznała rosyj­
skiemu naukowcowi wielki złoty me­
dal.

Na świecie nie było i nie ma człowie­
ka, który by skrupulatniej od Krylowa 
przestudiował światową historię zgonów 
okrętów. Spieszył on zapoznać się z każ­
dą awarią okrętu, badał wszystkie oko­
liczności i warunki tragedii morskich, 
odtwarzał je w specjalnie skonstruowa­
nym basenie doświadczalnym, spraw­
dzał na modelach morskie zalety i wa­
dy okrętów oraz nadawał swym do­
świadczeniom i badaniom kształty .obli-

„A. A. krylów

ezeń matematycznych oraz wykresów 
konstrukcyjnych. W rezultacie stworzył 
Kryłow przesławną teorię niezatapial­
ności okrętów, która rozsławiła mary­
narkę i naukę rosyjską oraz uratowała 
tysiące istnień ludzkich.

Kryłow nie mógł nie zwrócić uwagi 
ńa to, że wiele okrętów ginęło w związ­
ku z tak zwaną dewiacją kompasu, czy­
li omyłkami we wskazaniach kompasu 
magnetycznego. Kryłow stworzył zwar­
tą teorię dewiacji, pozwalającą mary­
narzom uwzględniać zniekształcenia 
wskazań kompasowych. Rosyjska wie­
dza o kompasach wysunęła się na pier­
wsze miejsce w świecie.

W roku 1898 Kryłow dał wyczerpu­
jącą naukową wypowiedź na temat za­
chowania się okrętu przy każdym do­
wolnie możliwym falowaniu. Tym sa­
mym zostało rozwiązane zagadnienie 
określenia z góry właściwości morskich 
okrętu jeszcze w okresie procesu pro­
jektowania go. Nad tym zagadnieniem 
bezskutecznie pracowało wielu naukow­
ców świata.
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1’niKeiiitk „Orzeł", którj posliulii.ięe urządzeniu zwlększujęce »leziitnplainosć — wyko­
nane ws. wskazówek Krylowa — wykazał ich nraktyczność podczas bitwy pod Cltszliuu.

Do Krylowa należy również szereg 
znakomitych prac na temat sił i natę­
żeń powstających w różnych częściach 
okrętu oraz zabezpieczenia należytej 
mocy kadłuba. Jest on autorem „tabel 
niezatapialności", które stały się kla­
sycznymi, wskazując budowniczym ra­
cjonalny sposób rozmieszczania gTodzi 
w kadlubaeh okrętów, a dowódcom jed­
nostek — kolejność umyślnego zatapia­
nia przedziałów, Jako jedynego w licz­
nych wypadkach środka ratowania o- 
krętu.

Najbliższym przyjacielem i towarzy­
szem Krylowa był wielki badacz, uczo­
ny i marynarz — bohater, admirał 
Szczepan Osipowicz Makarów, Jeszcze 
gdy Kryłow był młodym oficerem i wy­
pracowywał swe pierwsze zasady nieza­
tapialności okrętów, Makarów zastoso­
wał w' praktyce szereg rozwiązań, obej­
mujących zagadnienia uszczelniania 
otworów, zaopatrzenia okrętów w ruro­
ciągi odwadniające, konstruowania na/ 
ciskotrwałych grodzi i przepierzeń, itp. 
Wiele z tych rozwiązań jest dotychczas 
uwzględnianych w budownictwie okrę­
towym świata.

Makarów stworzył nowy typ okrętu, 
na pokładzie którego w pełnej gotowo­
ści bojowej były umieszczone kutry mi­
nowe. Ten prototyp współczesnych lot­
niskowców, i pływających baz okrętów 
podwodnych w owych latach stał się 
nową groźną bronią morską. Dowodzo­
ne osobiście przez Makarowa kutry mi­
nowe — pierwowzór ścigaczy torpedo­
wych, pomogły flocie rosyjskiej uzyskać 
zwycięstwo nad potężniejszą flotą tu­
recką i raz na zawsze zlikwidować jej 
niepodzielne panowanie na Morzu Czar­
nym.

ŃA STRONIE 32 ZNAJDZIESZ, CZYTELNIKU, PLANSZĘ ILUSTRU* 
I JĄCĄ PpWYZSZY ARTYKUŁ: na rysunku 1 widoczna jest łódź pod­

wodna Nlkonowa w trakcie budowy; ryś. 2 przedstawia okręt podwodny 
Szyldera na rys. 3 widzimy wyrób pancerzy okrętowych przy pomocy 
wąjców’ Płatowa; rys, 4 pokazuje jak wyglądały pancerze angielskiej 
produkcji po próbach z pociskami Czernowa; na rys. 5 widoczny jest 
„Skoryj" — pierwszy parowy okręt wojenny; rys. 6 przedstawia wygląd 
korwety parowej „Witei" — pierwszego okrętu wojennego zbudowanego 

' ze stali a nie z żelaza. Budową „Witezia“ kierował Piotr Titow; na ry. T 
widzimy fregatę pancerną „Kreml" —pierwowzór współczesnego krążow­
nika liniowego; na rys. 8 widoczny jest pancernik „Mikołaj I*“, przy bu­
dowie którego Piotr Titow zastosował szereg poważnych inowacji i ulep­
szeń w stosunku do ówczesnych metod budownictwa okrętowego; rys. 9 
przedstawia kuter minowy pomysłu Makarowa; rys. 10 — pierwszy lodo- 
łamacz. oceaniczny „Jermak“, skonstruowany przez Makarowa; rys. II — 

i pancernik „Orzeł", na którym po raz pierwszy zastosowano w praktyce 
słynne wskazania Krylowa o zasadach niezatapialności okrętów wojennych.

Makarów stworzył także pierwszy w 
świecie oceaniczny łamacz lodu „Jer- 
mak". Nowy ten typ okrętu zaopatrzo­
ny był w liczne przyrządy, skonstruo­
wane przez admirała - wynalazcę! apa­
raty dla badań oceanograficznych, ter­
mometry samopiszące, samoczynne re­
jestratory ciśnienia lodu itd.

Im głębsze były naukowe badania 
Makarowa, im owocniejsza była je­
go projektodawczo - konstrukcyjna 
działalność, tym większa była obawa 
admirała - patrioty o losy floty rosyj­
skiej. Zarówno on, jak i jego przyjaciel 
Kryłow, nie przestawali mężnie dema­
skować karygodną beztroskę i niedbal­
stwo dygnitarzy carskich w stosunku 
do marynarki rosyjskiej.

Jakaż gorzka ironia losu! 26 stycznia 
1904 roku Makarów po raz ostatni pi- 
sze meldunek, w którym uprzedza, że 
„będziemy zmuszeni po pierwszym noc­
nym ataku drogo zapłacić za błędy". A 
w nocy na 27 stycznia japońskie torpe­
dowce zdradziecko atakują flotę rosyj­
ską, ginie krążownik „Wariag", ginie 
kanonierka „Korejec", kilka uszkodzo­
nych okrętów opuszcza linię — i z o- 
póżnionym pośpiechem rząd carski wy­
znacza na stanowisko dowodzącego 
eskadrą Oceanu Spokojnego — admira­
ła Makarowa. Niewiele ponad miesiąc 
przebył Makarów na tym stanowisku, 
dokonując bohaterskich wysiłków, aby 
wskrzesić chwałę bojową i potęgę flo­
ty.- Lecz wybucji miny japońskiej pod 
pancernikiem „Pietropawłowsk" prze- 

/ ciął życie jednego ze znakomitych Sy­
nów Rosji.

INZ. A. POZDNIEW 
(przekład Brunona Dzimicza)



OPIEKUN STATKU - MAKLER KLARU1ĄCY
W poprzednim ń-rze „Młodego Żeglarza“ w artykule 

„Stokholm dla pand“ zapoznaliśmy się z pracą ma­
klera frachtującego, zadaniem którego jest wyszuki­
wanie ładunku dla statków oraz odwrotnie — statków 
pod ładunki, a takie pośredniczenie w zawieraniu 
umów o przewóz. O pozostałych zadaniach maklera: 
klarowaniu statków, armatorstwie korespondencyjnym 

itp. - • piszemy poniżej.

Telefon na biurku kie­
rownika biura portowe­
go zaterkotał znajomypi 
dźwiękiem.

Siedzący na fotelu klark, 
który, walcząc z sennością, ki­
wał. się tam i. z powrotem — 
ocknął się.

— Tu dyżurny klark...
-- mówi ’ Kapitanat Portu, 

Szwedzki „Nilsen“ na redzie. 
Za godzinę wprowadzimy go 
do portu. Prosto na nabrzeże 
Węglowe.

-- Dobra, dziękuję.
Odłożył słuchawkę. Wstał. 

Znudzonym wzrokiem spoj­
rzał na zegar,. który pokazy­
wał piątą trzydzieści. Całą noc 
nić spał. Czuł zmęczenie, ale 
myśl, że o ósmej rano zo­
stanie zmieniony, dodawała mu 
humoru.

Przeszedł do pokoju Obok, 
gdzie dwóch wolnych klarków, 
czekających statku wchodzą­
cego do portu, grało w sza­
chy.

—Nilsen" przychodzi. za go­
dzinę na Węglowe. Wyklaruj­
cie gó.

— Dobrze. Wyjdziemy za 
jakieś Czterdzieści minut

Czterdzieści minut w ciep­
łym pokoju minęło dość szyb­
ko. Za oknem słychać było 
padający deszcz. Wyszli ńa 
ulicę. Milcząc minęli tory ko­
lejowe, na które' wtaczano 
wagony j zapełnione węglem. 
Skręcili wzdłuż torów na na­
brzeże Węglowe.

Niższy wzrostem mruknął. .
— To węgiel na tego Greka, 

który idzie do Włoch.
.— Prawdopodobnie. „Nilśe- 

na" nie zaczną ładować przed 
ósmą. Dzwoniłem już do Cen­
trali Węglowej. Mówili, że po­
starają się podstawić wagony 
około siódmej, Ale 
skończy się odprawa, 
kie formalności — to

Zo chwilę Statek odbite
— tevoii.li) celnlkii oraz milkłem klnrującego

zaaranżuje natychmiastową re­
perację.

Bez jego pomocy — trudno 
byłoby kapitanowi zadośću­
czynić wszelkim ¡przepisom 
prawnym i zwyczajowym da 
mego portu.

Jest on doradcą kapitana 
we wszystkich formalnościach, 
w sprawach zaopatrzenia stat­
ku, reperacji itp,

. Za usługi swoje makler o- 
krętowy otrzymuje wynagrer 
dzenie wg ustalonej taryfy.

Oprócz wyżej opisanych 
t czynności, duża firma makler- 
; ska może zajmować się rów­

nież przedstawicielstwem . ob­
cych linii okrętowych, których . 
siatki zawijają do portu. Za­
daniem jej wtedy jest booko 
wanie ładunków, tzn, zawie- 

1 ranie umów o przewóz towa­
rów na warunkach 

’ mych — warunkach, 
rych przewożą linie

■ ne-
Firmy maklerskie

trochę. Zresztą zanim skończą Portu. Prosi o danie odpowied 
-- niego miejsca do załadunku.

. lub wyładunku. Informuje od­
biorców lub załadowców o 
przyjściu statku i towaru. 
Stara się. o podstawienie wa­
gonów kolejowych na czas, za­
wiadamiając odpowiednie czyn 

■nlki o przybyciu statku. 
. .Makler, klarujący pomaga 
kapitanowi w zamówieniach 
bunkru. prowiantu, wody.

Gdy chory marynarz że stat­
ku musi szukać porady lekar­
skiej, lub gdy potrzeba lekar­
stw na statek •— to makler

■ klarujący jest tym, który za- . .
łatwi to wszystko sprawnie i zują się również > pośred- 
szybko w imieniu kapitana. ’ J-

Makler klarujący jest tym. 
który dba, by statek nie tra­
cił niepotrzebnie ani jednej 
chwili, stojąc w porcie bez­
czynnie.

Gdy statek wyjdzie w mo­
rze. zawiadomi on . agenta 
w porcie, do którego statek 
wyszedł —• o dniu i godzinie 
odejścia.

Poinformuje , o tym również 
armatora.

Przez cały czas bytności 
statku w porcie makler repre­
zentuje kapitana i armatora. 

Zbiera i płaci wszystkie ra -

cumować przy tej pogodzie
to zleci do. siódmej.

Doszli do miejsca, gdzie „Nil 
sen“ dobijał. Na statek czeka­
li już celnicy i WOP, 
Manewry trwały ■ dosyć dłu­
go. Widocznie marynarzom nie 
szło cumowanie w taką po­
godę.

W końcu .podali trap. Dwaj 
klarkowie, celnicy i WOP zna­
leźli się w salonie kapitana.

Wymieniono pozdrowienia.
Kapitan ¿wrócił się. z zapy­

taniem. Mówił po angielsku z 
akcentem skandynawskim. 
Można było rozpoznać • Szwe­
da.

— Kto z panów jest moim
agentem?

— My,
— Allright! Pierwszy raz 

jestem w Polsce, to też nie 
bardzo znam tutejsze przepi­
sy..

— To nic nie szkodzi, kapi­
tanie. My pomożemy. To na­
sza praca.

...To nasza praca.,.
To praca maklera klarują­

cego.
Gdy do portu przychodzi 

statek — wówczas makler kla­
rujący jest jak gdyby jego o- 
piekunem. Jest on pomocą dla 
kapitana przy ; 
wszystkich formalności zwią­
zanych z wejściem statku. Za­
wiadamia na czas Kapitanat makler na żądanie kapitana jęa lecenie osoby drugiej 

bil nabrzeża; Skończyła stę właśnie' odprawa

specjal­
na któ- 
regular-

specjali-

zänim 
wszyst- 
potrwa

nictwie przy kupnie 1 sprze­
daży taboru pływającego.

Ten rodzaj handlu wymaga 
dużfej, znajomości różnych ty­
pów ’statków- z jednoczesną 
zdolnością oszacowania ich, 
przy równoczesnej znajomości 
tendencji panującej na rynku 
w danym momencie.

Makler zajmujący się takim 
pośrednictwem musi się znać 
na specjalnych umowach i 
procedurze sprzedaży i kupna 
statku. Wiedzieć — kiedy i ja­
kie winny być, przeprowadzo­
ne ' inspekcje oraz pamiętać o 

_____ _  „_ _ ________ __ szeregu drobnych, aczkolwiek 
chunki, które potym przesyła ba‘^z,°, ważnych, szczegółów.

załatwianiu armatorowi do wyrównania. ~ ---
Gdy coś zepsujo .się na stat- również tak zwanym 

ku łub ulegnie uszkodzeniu — t_ ....... J

Makler może zajmować się 
i arma- 

torstwem korespondencyjnym.

wyJMowa. Kapitan l ochmistrz 
który opiekował się statkiem piwu cpły czas jego

wydzierżawia statek od ar­
matora na pewien z góry ó- 
kreślony okres czasu, płacąc 
miesięczną tenutę dzierżawną.'

W tym czasie makler zajmu­
je się eksploatacją handlową 
statku. Szuka 'dla niego ła­
dunków do przewozu, zbiera 
frachty itd., a więc spełnia 
czynności armatorskie, zwią­
zane z handlowym 
.stacyjnym . 
statku.

eksplo-
wykorzyst andern

Praca maklera jest pracą 
bardzo ciekawą i żywą. Wyma­
ga pełnego oddania się swe­
mu zawodowi. Nie da się zam­
knąć w ramy dnia roboczego. 
Do pracy, do zawarcia umowy 
przez telefon, do przeprowa­
dzenia rozmów — trzeba być 
gotowym o. każdej porze.

Dobrze funkcjonujące mak- 
lerstwo, które wyszło z zaścian 
kowości inicjatywy prywatnej, 
przynosi naszemu. Państwu po­
ważne zyski i spełnia swoje 
zadanie na wyznaczonym od­
cinku gospodarki morskiej.
W. Z. M I L E N U S Z K 1 N
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modele'
ŚLIZGOWCÓW

edakcja „Młodego Żeglarza" pragnie poświęcić znacznie więcej 
miejsca niż dotychczas — sprawom modelarskim. Chcąc, tak
ukształtować nasz dział modelarstwa, aby jak najlepiej speł­

niał swoje zadania, chwielibyśmy znać: ilość i wiek Czytelników 
„Młodego Żeglarza" interesujących się modelarstwem oraz, jeśli są 
między nimi modelarze, to jaki jest stopień ich zaawansowania (po­
czątkujący, średnio zaawansowany, wprawny) t Dalej —- jakim dzia­
łem modeląrskwa najbardziej się interesują (modelarstwo redukcyj­
ne — historyczne i współczesne, modelarstwo wyczynowe — żaglowe 
i motorowe, modelarstwo maloformatowe Ud.)?

Prosimy przeto wszystkich Czytelników zainteresowanych mode­
larstwem -— o wzięcie udziału w tej małej ankiecie i przesłanie od­
powiedzi na powyższe pytania pod adresem redakcji w terminie do 
końca marca b.r.

Dótyehczate pod nazwą 
modelarstwa. wodnego 
mz-U-mięlióiny przew 'ażnie

albo pływające modele ża­
glowe, albo nie pływające 
modele redukcyjne Statków 
handlowych czy okrętów 
wojennych. M odeią.rstwo 
wodne motorowe było zna­
ne tylko nielicznym i to 
przeważnie z opisu lub z 
fotografii. Bardzo ciekawą 
odmianą modelarstwa, mo­
torowego jest budowa mo­
deli ślizgowców, Do napę­
du ślizgowców ’ używa się 
modelarskich silników ben­
zynowych lub samozapłono­
wych. Silnikom modelar­
skim pośwręcimy osobny, 
obszerny artykuł. Podamy 
również w swoim czasie do­
kładne plany budowy popu­
larnego typu ślizgowca.

Właściwy kadłub ślizgo­
wca jest. — jak widzimy na 
rysunku obok plaski a 
szeroki. Wszystkie nadbu­
dówki na kadłubie — jak 
gondola. s;lńika, i »odpory

gondoli, pilnikowej, k;< binka; 
¡'osiadają. kształt . kropli. 
Podobne kśzt.«litowanie cxc- 
ści ma, .’na celu. zmnicjy.że~ 
nie opora model-u podczas 

.ruchu.
Z tego .samego powodu 

j »o w i e rzc h n i e m od el u . m usżą 
być idealnie gładkie bo pa­
miętajmy, że każda chropo­
watość to nowy opór powo­
dujący zmniejszenie szyb­
kości. Celem uzyskania 
możliwie największej szyb­
kości dobieramy silnik lek­
ki ale . o dużej mocy, kad­
łub zaś wykonujemy, jak
najlżej. Montaż, kadłuba,
gondoli silnikowej oraz o- 
klejapie kadłuba, przepro­
wadzamy na szablonach, 
gdyż każde zwichrzenie 
kadłuba, steru, goni doi i tó 
pewne zejście modelu z iva- 

' danego .mu kursu, a co za 
..tym idzie możliwe rozbicie.
o co przy -szybkości ł>0 
krn.godz. nie tiud.no (taką 
to szybkość «uzyskał np. mo­
del ,,D.tóLFlN“>

BUDUJEMY MODEL PORTU MORSKIEGO
Drodzy Czytelnicy! 

z pewnością niektó­
rzy z Was, nawet 
Jeszcze nie tak da­

wno — w' czasie zabaw 
dziecięcych — i: t..... 
klocków' i pudelek wspania­
le wyimaginowane porty — 
do których zawijały papie­
rowe lub drewniane statki 
I okręty. Powtórzmy tę 
milą zabawę, ale powtórz­
my Ją tak, Jak na modela­
rzy I świadomych Już spraw 
morskich ludzi przystało — 
budując makietę dużego 
portu

Oczywiście portu takie­
go nie zbudujemy od razu 
— pracę tę prowadzić bę­
dziemy przez szereg mie­
sięcy, w miarę jak w „Mło­
dym żeglarzu“ ukazywać 
się będą plany, rysunki I 
zdjęcia poszczególnych ele­
mentów. Całość — a więc 
nabrzeża, falochrony, ma­
gazyny, dźwigi Itd. 
zmontujemy na dużym ar­
kuszu sklejki 1 cm (ok. 
1,20 m x 2,20 iii), o który 
prosimy z góry się posta­
rać, Prosimy również wy-

szukać nieco sklejki 3’ inni, 
z której wykonywać będzie­
my nabrzeża I ląd. Na re­
sztę elementów portu — u- 
żywać będziemy klocków I 

ustawiali z desżezułek bukowych (naj­
lepiej)-olszyny, lipy, topoli, 
grabiny — w ostateczności 
— sosny. Prócz tego po­
trzebny będzie drut zwyk­
ły, żelazny grubości od 0,5 
dolinni (dobrze żeby bjl 
pomledziowany) trochę 
szprych rowerowych, klej, 
farby oraz szpachlówka.

Model portu wykonywać 
będziemy w skali

Niniejszy, pierwszy odci­
nek podaje nam plany bu­
dowy dźwigu bramowego 
(portalowego) do ładunków 
masowych. Dźwigów takich 
będziemy potrzebowali dzie­
sięć

OPIS BODOWY
N aj ple r w p r zygot o w uje • 

my sobie materiał drzew­
ny na wszystkie dziesięć 
dźwigów. Będą to cztery li­
stewki o rozmiarach: T • — 
8x0x850 mm; II 0xl0x 
250 mm; III — 4x8x250 
mm; IV — 3x3x500 mm.

sadzamy w drzewie na klej 
nogi portalu.
. WÓZEK. Z listewki 
wycinamy 10 kawałków 
•20 min i ścinamy skosy 
rys. (cz. b).

NR.1

W Y SI V(i N i CA. M on taż
wysięgnicy wjmaga dość 

111 dużej precyzji. Zaczynamy 
po od tego, że na desce prze- 

_ ............. . . wg
rys. (cz. b)._ Po oszlifowa­
niu przyklejamy w dowol­
nym punkcie portalu.

B U D K A K R ANI ST Y>
listewki II wycinamy 10 
kawałków po 20 mm a na­
stępnie widujemy ini taki 
kształt Jak na rys, (cz. a). 
Na- wylot wiercimy następ­
nie trzy otwory: dwa po 
bokach dla wpuszczenia cz..
1 oraz Jeden pośrodku 
przez który będzie przecho­
dzić oś umożliwiająca bud­
ce obracanie się. \V skoś? 
nychścianach budek naci­
namy teraz piłką rowki, 
tak, jak to było przy por- 

, , .......... . talu. Obecnie zarówno por-
wzmocniona tal z wózkami Jak l budkę

- jedna przygotowujemy do iiiąW- 
Jest waiiia.

PORTAL. Listewkę I 
tale my na 10 odcinków po 
8 ciii i ścinamy końce Jak 
na rys. c. Następnie wier­
cimy wiertłem 1 mni 6 ot­
worów (patrz rys. c.) po 
czym górną powierzchnię 
nacinamy piłką (w wcięcia 
te schowa nam się drut 
podstawy).

PO DST A W A PO RTA I/U. 
Dwie części 3 oraz jedną 
część 4 wyginamy z drutu 
wg rys., 3 i 4 nadając lin 
zraził kształt wg linii kres­
kowanej. Następnie smaru- 
Jemy górną część cz. 3 i 4 
klejeni acetonowym 1 wsta­
wiamy w otwory cz. c tak, 
ahy drut schował się w 
przygotowane rowki. Po 
zastygnięciu kleju rozchy­
lamy dół cz. 8 .1 4 wg Unii 
pełnej (patrz po której 
znajduje się i___ ’
podstawa portalu - 
z cz. 3 oraz cz. 4 . ............. ...
Jogo stroną przednią i w hu Po zagruntowaniu —
na się zawsze znajdować przybijamy budkę gwoździ- 
od strony nabrzeża) Tnłe- kłem wzgl. szpilką do por- 
my teraz listewkę IY na 20 talu, pozostawiając tyle lu- 
odclnków po 22 mm (część zu, 
d), wiercimy otwory i o-

Z

kłem wzgl. szpilką do por-

. , by mogła się 
swobodnie dookoła.

obracać

DŹWIG BRAMOWY DO ŁADUNKÓW MASOWYCH

widok oqólny - miejsca 
lutowania

- • • -1-
■ 'i' - - -1-

KIŁ ■ S. I

±J

ryspwujeniy część 1, po 
czym w miejscach zagięć 
wbijamy szpilki. Będzie to 
nasz szablon, ua którym 
wygniemy drut. Podobny 
szablon przygotówujełmy 
sobie dla części 2 z tym, iż 
napotykamy' tu trudność te­
go rodzaju, że albo będzie­
my musieli wyklinać część 
2 z dwóch kawałków lutu- 

. jąc Je następnie na styk z 
jednej strony a przy pomo­
cy prostopadłego odcinka 
drutu (x) z drugiej — al­
bo też wy koua my szablon 
w ten sposób, iż po nary­
sowaniu Jednego bocznego 
rzutu cz. 2, tak ‘ * 
— przedłużymy 
uek x 1 dalej 
znowu ten sam 
ale przeciwnie 
Wtedy po dokoiiańtii 
szpilkach wszystkich wy­
gięć drutu w płaszczyźnie 
pionowej, wyginamy całość 
w płaszczyźnie poziomej i 
lutujemy tylko z Jednej 
strony. Zarówno cz. t Jak 
cz. 2 wyginać należy b,. do­
kładnie, posługując się ma­
łymi szczypcami!. Gdy ma­
my już wszystkie elementy 
wysięgnic gotowe, przystę­
pujemy do lutowania. . Na 
pierwszy ogień idą złącza 
w ramach poszczególnych 
części, potem — po opiło- 
wa-nlu zbytecznej cyny pil­
nikiem, osadzamy obie czę­
ści w 1 budce Ną wierzch 
kładziemy część 2 i po do­
pasowaniu innocownjemiy 
ją prowizorycznie przywią­
zując cienkim drucikiem 
np* wyjętym z żyłki ante­
nowej lub przewodnika e- 
Jcktryeznego. Po zlutowa­
niu części 1 z częścią 2 li­
kwidujemy resztki druci­
ków, którymi części te by­
ły związane.

(■ WĄ GA : Tmt ująć część
(jeszcze przed monta.- 

‘in na częściach) 1) im- 
leży w jej czubek w lutować 
dwa • • - -
c.one 
może być 
gu inna, 
d rncików, 
stalowe, 
taki, .lak 
taki i jak Jo należy przy­
czepić — napiszemy w na­
stępnym numerze.

Po ostatecznym oczysz­
czeniu zmontowanej wysię­
gnicy, przystępujemy 
matowania modeli 
farbą. Można użyć w tym 
celu farby olejnej, 
lub farby nitro.

S. Woźniak

Jak na rys. 
go o odcl- 
dorysujemy 
rzut cz. 2 

odwrócony« 
na

cienkie druciki skr.ę- 
w Jeden. Długość ich 

u każdego dźwi- 
Na końcu owych 
imitujących liny 

doczepimy chwy- 
wyglądają cli wy-

oczysz-

do 
szerą

emalli
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KRONIKA MODELARSKA
KKONIKA. M00ELA11SKA 

KEKOKSTBCKCJA 
HISTORYCZNEJ FLOTY 

POLSKIEJ
Jak to już było podane w listo­

padowym numerze „MORZA“, To- 
, warzy st w o Przyjaciół Nauki i Szlu 
ki w Gadńsku — powołało, do ży­
cia Komisję. Rekonstrukcji Daw­
nej Floty Polskiej, której przewod­
niczącym wybrany został prof dr 
Rylke, dziekan Wydziału Budowy. 
Okrętów' Politechniki Gdańskiej. 
W skład Komisji weszli wybitni 
przeci&tawioiete tecnniKi, historii, 
rozwoju okrętu i. historii sztuki. 
Komisja na swym pierwszym 
plenarnym posiedzeniu wyłoni­
ła trzy podkomisje dla przy­
gotowania dokumentacji history­
cznej i technicznej dla trzech piet 
wszych grup jednostek mających 
być zrekonstruowanymi. Podkomi­
sja warszawska — opracowywać 
będzie łodzie słowiańskie.- Podko- 
nrsja gdańska — opracuje jedno­
stki wiślane w ich historycznym 
rozwoju. Podkomisja krakowska 

opracuje „Króla Dawida? z 
floty Zygmunta III.

Z uwagi na brak miejsca, .o dal­
szych uchwałach grudniowego ze- 
orania Komisji napiszemy w na­
stępnym numerze.

A P E L
do uczestników kursu inodelarSt* 
wa szkutniczego LM •— odbytego 
w sierpniu 1H50 r. w Gdańsku

Redakcja otrzymała obszerny 
list od absolwenta Kursu ob. 
Szczurowskiego ze Szczecina, za­
wierający wiele ciekawych da­
nych u modelarni Ul w Szczeci-

MOTORÓWKA Z NAPĘDEM
B ardzo prostą i pomysłową 
" w urządzeniu pływającą 
„motorówkę" możemy wy- W jedno pudełko (może być łódź lekko na "wodę. Po chwi - konać w naszym domowym w ......... .... —...  ,
warsztacie. Potrzeba nam na < 
to trochę materiałów, które rurki 
na pewno znajdą się u każde­
go modelarza: kawałek de­
seczki 6 mm o wymiarach 
30 X 12 cm, blachą z puszek 
po konserwach na burty i 
pokład, dwa pudełka blasza­
ne (mogą być od cukierków), 
dwie rurki miedziane o prze­
kroju wewnętrznym 3 mm, 
knot do lampki spirytusowej, 
kawałek flaneli i 1 
gwoździków. Mając te mate­
riały możemy przystąpić do 
budowy.

Teraz przystępujemy do bu- podstawiamy pod zbiorniczek 
»motoru" naszej łodzi, zapaloną lampkę i stawiamy

Pierwszą czynnością będzie 
powiększenie rysunków czte­
ry razy. Na desce robimy ob­
rys dna i wycinamy laubze­
gą. Następnie z blachy od pu­
szek po konserwach wycina­
my burty i rufę. Aby unik­
nąć zbyt wielu lutowań, naj­
lepiej wyciąć obie burty i ru­
fę z jednego kawałka i zlu­
tować tylko w jednym miej­
scu ’ '.................
my 
łość 
rem 
my 
^TŁn^Sk fT & 
neli szerokości 6 mm dla u- 
szczełnienia, po czym blachę 
przybijamy naokoło cienkimi 
gwoździkami. Następnie wy­
cinamy z blachy pokład, przy- 
lutowujemy do burt i wygła­
dzamy łączenia pilnikiem. Kto 
chce zadać sobie trochę tru­
du, może dla większego efek­
tu dorobić jeszcze dwa na­
wiewniki.

na dziobie, Wyrównuje- 
lutowanie pilnikiem, ca- 
czyścimy dobrze papie - 
ściernym. .Teraz może- 

przystąpić do inontowa- 
kadłuba. Między dno

w ostateczności od pasty do li, gdy woda w zbiorniczku 
obuwia) włutowujemy obie nagrzeje się, łódź nasza ru- 

i miedziane, zamykamy szy — napełniając zbiorniczek 
pudełko j szczelnie wokół za- ' ' ' 
lutowujemy, po czym całość 
przymocowujemy do rufy wy­
prowadzając rurki na zew­
nątrz i obłutowując szczelnie 
i dokładnie z obydwu stron. 
Z drugiego większego pudeł­
ka (od jego pojemności zale­
ży czas pływania łodzi) ro­
bimy lampkę spirytusową, do 

trochę której dla wygody przymoco­
wujemy rączkę.

Jeszcze raz czyścimy do­
kładnie wszystkie części pa­
pierem ściernym i możemy 
przystąpić do malowania. Na­
leży przy tym pamiętać, aby 
dno dobrze napuścić poko­
stem (2 — 3-krotnie). Ze­
wnętrzną część kadłuba ma­
lujemy białą farbą, podwod­
ną część oraz górną krawędź 
kolorem czerwonym (na ry­
sunku zaznaczono na czarno), 
pokład 
czając 
deski); 
żółtym, 
kolorze
czek wody (z wyjątkiem spod­
niej części oraz rurek) —. zie-

dalej samoczynnie.
Łódź ta jest bezsterowa 

ale kto chce, aby mogła ona 
wykonywać ruchy nie tylko 
w linii prostej, może dorobić 
ster. Budując łódź, należy pa­
miętać, aby całość była bar­
dzo lekka.

T.

rde, które wykorzystujemy w in­
nym miejscu Ob. Śiczurowski 
wzywa, za naszym pośredni<?twem. 
swych kolegów kursantów Qło- 
wianki „by wypowiedzieć się na 
temat swej prący na łamach na­
szego pisma“. Witając z radością 
inicjatywę ob. Szczurowskiego o- 
czekujemy na wypowiedzi pozo­
stałych kursantów — z których 
ciekawsze chętnie zamieścimy.

ZŻYCIA MODELARNI

biga Morska, nasza organizacja
macierzysta, weszła w nowy okres 
budżetowy — a z nim w okres re­
organizacji, która pozwoli wypeł­
nić powierzone jej zadania. Jed- 

. nym z początkowych a ważnych 
elementów szkolenia jest modelar­
stwo. we wszystkich jego formach. 
Interesujące zatem będzie zapo­
znanie ogółu modelarzy ze. stanem 
prac z tej dziedziny w terenie. 
Czynimy to już dzis'aj chociaż 
stojące nam do dyspozycji wiado­
mości są bardzo szczupłe. Liczy­
my jednak na to, że notatka ni­
niejsza zachęci pozostałe modelar- 

. nie do poinformowania nas- ó sta­
nie prac na ich terenie.

SZCZECIN. Modelarnia Okrę­
gowa LM — prace rozpoczęło w 
okresie jesiennym .19S0 w nowym 
lokalu, który wyremontowano. 
Zakupiono narzędzia î materiały 
modelarskie. .Prace prowadzą — 
kursant „Ołowianki“ ob. Szczuto- 
Avski i ob. Łuczyński.

KRAKÓW. Modelarnia Okręgo­
wa LM — prowadzi ob. Stańczyk. 
Place Odbywają ; się na razie w 
starym, zbyt małym lokalu — za­
kupiono maszyny, .narzędzia i ma­
teriały modelarskie. Kursy na po­
ziomach modelarza-szkutnika U 
i I ki. rozpoczęły się w styczniu 
br • ' '

Modelarnia Młodzieżowego Do­
mu Kultury —t prowadzi ob. Bo- 
czar. Pomieszczenie i wyposażenie 
dobre — kurs ną poziomie dla po­
czątkujących rozpoczął się w sty­
czniu br. Planowane są dalsze 
kursy na różnym poziomie.

Modelarń a Domu Kultury 
ORZZ — prowadzi ob. Szymulali­
ski. Pierwszy kurs uruchomiony 
zostanie w dniach najbliższych.

Gi>ASSK. Modelarnia Okręgo­
wa LM — prowadzi ob; 1’isko- 
rzyńskt Prace modelarni zostały 
uruchomione w dużym, bardzo do­
brzewyekwipowanym lokalu, mie­
szczącym się w Sopocie; Modelar­
nia jest doskonale wyekwipowana 

. nie tylko w narzędzia ale i licz­
ne maszyny do obróbki, co pozwo­
li poza modelarstwem uruchomić 
kursy budowy jednostek turysty­
ki wodnej.

jasnobrązowy (zazna- 
przed tym ołówkiem 
wnętrze łodzi: burty— 

dno zostawiamy w 
naturalnym, zbiorni-

lorem. Do malowania 
piej używać diobrych 
rów olejnych.

Po wyschnięciu farb

najle- 
Iakie-

Po wyschnięciu farb może­
my przystąpić do uruchomie­
nia naszej łodzi na wodzie. 
Lampkę spirytusową wyjmu­
jemy z łodzi i napełniamy 
spirytusem denaturowanym. 
Następnie napełniamy zbior­
niczek wodą (przez rurki),

P I S KO Rzyfl S K I



Mknę z wiatrem w zawody. Ta­
kiego zwrotu używamy nieraz 
i: chcąc powiedzieć, że osiągamy

dużą szybkość. O szybkobiegaczu, ro­
werzyście, koniu wyścigowym — mo­
żemy mówić, żemkną w zawody z 
wiatrem. Rzadko jednak udaje Się im 
osiągnąć szybkość większą od wiatru, 
i „Szybciej niż wiatr“ pędzą samocho­
dy, motocykle, samoloty, pociąg po­
spieszny. Dla osiągnięcia jednak szyb­
kości — większej od szybkości wiatru 
posiadają skomplikowane, kosztowne 
silniki. Jako siły napędowej zużywają 
znaczne ilości mniej lub więcej cen­
nego paliwa.

Jest jednak sposób poruszania się z 
Szybkością dwa do trzech razy więk­
szą od szybkości wiatru, bez użycia 
silników i kosztownego paliwa, Wyko­
rzystując samą siłę wiatru.

Na pozór wydaje się to niemożliwe. 
Jakto — pędzić dwa razy szybciej niż 
wiatr? To przecież sprzeczne ze zdro­
wym rozsądkiem, z prawami fizyki, z 
doświadczeniem ludzi. Wynalazek u- 
możliwiający nam osiąganie takiej 
Szybkości przy wykorzystaniu siły, 
której pełno jest w przyrodzie — sta­
dowi rewolucyjne osiągnięcie! Wyra­
ża wielkie zwycięstwo w opanowaniu 
przyrody i poddaniu jej woli czło- 
wieka! , .

Tak jest. Trzeba jednak dodać, że 
użycie sposobu posuwania się szybciej 
ód wiatru może następować tylko' w 
pewnych ściśle określonych warun­
kach. Musimy posiadać w tyin celu 
ślizg żaglowy, zwany bojerem, więk­
szą powierzchnię lodową, trochę wia­
tru i... co najważniejsze, umiejętność 
żeglowania po lodzie.

Spójrzmy: Przed nami rozpostarła 
się ogr omna, • czarna tafla zamarznię­
tego jeziora. Brzegi, pokryte Lekkim 
śniegiem łączą się na horyzoncie z 
iskrzącą się powierzchnią lodu. Słoń­
ce, zasłaniane co chwila przebiegają­
cymi po niebie chmurami, rzuca na 
lód złote plamy, Nawiane tu i ówdzie 
pasma śniegu krzyżują się z szczelina­
mi powstałymi przez pęknięcie lodu. 
Rysunek tych pasów śnieżnych i pęk­
nięć lodu tworzy jakby koronkę na 
równej czarno-zielonej płaszczyźnie je­
ziora.

U brzegu, tuż przy zeschniętych i 
lekko szumiących trzcinach, osłonięte 
występem lądu od wiatru --- kilka ko­
lorowych plam. Przypominają dziwa­
czne jakieś zwierzęta. Mają długi i 
wąski, cygarowaty kadłub, dwie sze­
roko rozstawione łapy i sterczący pio­
nowo patyk. To ślizgi lodowe.

Przypatrzmy im się bliżej. W ka­
dłubie dwa otwory. W tylnym koło 
sterowe, jak przy samochodzie i sie­
dzenie. Przedni otwór bez żadnych u- 
rządzeń. Szeroko rozstawione łapy pło- 
żownicy wsparte są na mniej więcej 
metrowej długości łyżwach, zwanych 
płozami. Podobna płoza, tylko nieco 
krótsza, umieszczona jest na końcu 
kadłuba. Jest to płoza sterowa, połą­
czona stalowymi linkami ze sterowni­
cą. Umożliwia ona sterowanie boje­
rem.

Sterczący patyk okazuje się ma­
sztem. Łączą go z płozownicą i ka­
dłubem silne, stalowe liny.

Oto w stronę ślizgów biegnie gro­
madka ludzi. Ubrani są w czarne, cie­
ple Waciaki. Na głowach hełmy lotni­

cze lub ciepłe czapki z nausznikami. 
Po dwóch niosą drągi z nawiniętym 
na nie płótnem. To bomy i żagle.

Już są przy bojerach. Słychać ra­
dosne okrzyki i komendy. Kilka chwil 
krzątaniny i na masztach rozpoście­
rają się żagle. Zmienia się teraz wy­
gląd bojerów. Nie przypominają już 
dziwacznych stworów ziemnych, lecz 
gotowe do lotu ptaki. Wiatr łopoce płót­
nem, drży kadłub w napięciu lin i dy­
gocie masztu. Jeszcze chwila. Czar­
ne postacie wyjmują z pod płóz po­
stojowe deseczki, pochylają się nad 
kadłubem, biegną kilkanaście kroków, 
wskakują w locie do ślizgu.

Łopocące żagle wypełniają się wia­
trem. Jakaś niewidzialna siła porywa 
nagle ślizg z miejsca. Bojer zrywa się 
jak wyścigowy samochód po starcie, 
z pod płóz lecą kryształy lodu, cichy 
poszum płóz po powierzchni urasta do 
gwizdu. Ślizg mknie coraz szybciej i 
szybciej.

Wzdłuż jeziora po szosie pędzi sa­
mochód. Na oko można ocenić, że jo­
dzie z szybkości 60 lub Więcej kilo­
metrów na godzinę. Cóż to — bojer 
dopędza go, idąc wzdłuż brzegu. Patrz­
cie... mija samochód... wyprzedza go... 
ach!... już zostawił go daleko w tyle 
zą sobą. Gdzieś, u dalekich brzegów 
jeziora, na tle ciemniejszych wzgórz mi­
ga biała plama żagla...

inne ślizgi żeglują w pobliżu. Wpa­
dając w śnieżne pasma lub zaspy, pod­
noszą obłoki śniegu. Mijają się nawza­
jem, krzyżują kursy po jeziorze, z tą 
samą wspaniałą szybkością mkną w 
jedną i drugą stronę.

Nie wszystkie jednak żeglują z rów­
ną sprawnością. Jeden ze ślizgów, wi­
docznie prowadzony mniej wprawioną 
ręką, nabiera szybkośei, pędzi, prze­
skakuje zaspę, wpada znowu na lodo­
wą gładź i nagle, wtedy gdy cheial 
zawrócić łagodnym lukiem, zaczyna 
wirować naokoło swej osi. Spod pło­
zy sterowej tryska w powietrze tu­
man lodu i śniegu. Czarna plama wy­
latuje z kadłuba na lód, podnosi się 
natychmiast, biegnie ze ślizgiem, któ­
ry przystanąwszy na chwilę w rozpę­
dzie, znowu zrywa się do pędu. Ktoś 
stojący obok nas mówi: „korkociąg“.

Oglądamy się. Niezauważony pod­
szedł do nas kierownik kursu żeglar­
stwa lodowego, jachtowy kapitan mor­
ski Włodzimierz Jacewicz, wypowia­
dając to dziwne słowo: „korkociąg“.

„Tak nazywamy wypadek na śliz­
gu“ — wyjaśnia nam zaraz — ■ „gdy 
sternik utraci panowanie nad sterem 
i bojer zacziiie wirować dookoła swej 
osi”.

„Czy załodze nic wówczas nie gro­
zi?“ — pytamy zaniepokojeni.

„Poza wypadnięciem na lód i ko­

«... ■ ■ ■ r . . . . ■ ■ . . ■ ■ . , ■ - ■  . . .



niecznością nalychmiusoweigo zlai>anîa 
ślizgu —: nic.. Trzeba tylko uważać, 
aby bojer nié uciekł, Bardzo to nie­
cierpliwa bestia“.

W czasie dalszej rozmowy dowiadu­
jemy się wielu nieznanych nam rze­
czy. Kurs bojerowy prowadzony jest 
dla aktywistów Ligi Morskiej w Ba­
zie Szkoleniowej- Głównego Komitetu 
Kultury Fizycznej w Giżycku. W cią- 
gu piętnastu dni kursu uczestnicy li­
czą się pod kierunkiem fachowych in­
struktorów sztuki żeglowania na lo­
dzie. W tym roku przewidziane są trzy 
kursy bojerowe. Dwa dla aktywistów 
Ligi Morskiej, jeden dla studentów 
Akademii Wychowania Fizycznego. 
Warunki lodowe są dobre. Lód gru­
bości przeszło 20 centymetrów pokry­
wa całe jezioro.

Bojery znowu zbliżają się do nas. 
Wpadają za występ lądu chroniący od 
wiatru. Zataczają koło i z łopoczą­
cymi żaglami stają w równej linii. Za­
łogi wysiadają. Twarze ich płoną od 
wiatru, pędu i mrozu. Gorzeją rado­
ścią 1 doznanymi wrażeniami. Pod­
biegają nowe załogi. Chwila gwaru 
przy bojerach, i znowu ślizgi wyrywa­
ją się na jezioro.

Ślizgi lodowe są wynalazkiem sta­
rym. Siłę wiatru dla poruszania się z 
niezmierną szybkością po lodzie zasto­
sował po raz pierwszy niewiadomo kto 
i gdzie. Pewne jest tylko, że zdumie- 
wiające to odkrycie posiada znaczenie 
nie tylko sportowe.

W latach Drugiej Wojny Światowej, 
w czasie srogich zim i długich miesię­
cy oblężenia Leningradu przez hitle­
rowskich najeźdźców, radzieccy żegla­
rze lodowi zapisali najpiękniejszą kar­
tę w historii jachtingu lodowego.

W oblężonym mieście brakowało 
żywności, zgrabiałe ręce bohaterskich 
obrońców nieraz sięgały po ostatni 
nabój do ładownicy. W tych godzinach 
nieugiętej walki, po lodzie jeziora La­
doga, gonione seriami z karabinów ma­
szynowych i pociskami szybkostrzel­
nych dział, mknęły szybciej od wiatru, 
prowadzone przez żołnierzy-sportow- 
ców, radzieckie bojery wioząc amu­
nicję, leki, żywność dla walczącego 
miasta. Ileż razy krew bohaterskich ' 
żeglarzy stygła-,w bryłę karminowego 
lodu. Ileż razy pędzący pocisk armat­
ni rozwierał przed lecącym ślizgiem 
przepaść wody w leju lodowym. Rzad­
kie jednak były wypadki trafienia 
ślizgu przez pociski. Niezrównana była 
zręczność, odwaga i przebiegłość spor- 
towców-żołnierzy. Niedościgniony nawet 
pociskami bywał pęd wspaniałych pta­
ków lodowych. To też pomoc, Jaka 
przybywała dzięki bojerom, miała re­
alne znaczenie dla obrony Leningradu,

podtrzymywała siły walczących, zao­
patrywała magazyny amunicyjne.

Przykład Leningradu wykazuje, jak 
wielkie znaczenie może mieć spraw­
ność sportowa dla obrony kraju. Ra­
dosne, pełne energii i siły twarze spor­
towców na boiskach, na wódzie i lo­
dzie dowodzą, że sport daje olbrzymi 
ładunek sił i woli do pracy, jednocze­
śnie wychowując obywatela kraju w 
świadomej dyscyplinie i w umiłowa­
niu Ludowej Ojczyzny.

Tegoroczne Bojerowe Mistrzostwa 
Polski będą rozgrywane na ślizgach 
lodowych, wyprodukowanych przez Zje­
dnoczone Wytwórnie Sprzętu Spor­
towego i Szkutniczego, na Stoczni Jach­
towej w Giżycku. Nowe, piekne boje­
ry, wykonane rękami polskiego robot­
nika na własnej stoczni państwowej, 
czekają już na przyszłych mistrzów 
Polski. Są one jednym % wielu dowo­
dów rozwoju gospodarczego kraju, gdyż 
tylko kraje o rozwijającej się szybko 
gospodarce, mogą dawać swym oby­
watelom warunki masowego zaspaka­
jania potrzeb nie tylko codziennego 
dnia, lecz i pełni potrzeb kulturalnych 
i sportowych.

W bieżącym roku stosunkowo nie­
liczni sportowcy będą mogli uprawiać 
żeglarstwo lodowe. W każdym ha- 
stępnym roku Planu Sześcioletniego 
zwiększać się będzie również liczba 
bojerów', wzrastać będzie szybko liczba 
żeglarzy lodowych. W ostatnim roku 
Planu na startach zawodów bojero­
wych staną już nie dziesiątki, lecz set-, 
ki i tysiące zawodników. W pędzie po 
rozległych przestrzeniach lodowych 
zdobywać będą radość życia, tężyznę 
fizyczną, umiłowanie ojczyzny, goto­
wość do pracy dla kraju i do jego ob­
rony.

Spójrzmy na Giżycko w roku 1955. 
Pociągi turystyczne, autokary, sa­
mochody — przywiozły tysiące przo­
downików' z warsztatów’ pracy w ca­
łej Polsce. Pokrywają oni ciemną roz- 
gwarzóną masą brzegi jeziora. Na star­
cie łopocze chmura kilkudziesięciu ża­
gli. Łopot ten zagłusza gwar tłumu. 
Uwaga. Na maszcie startowym kwitnie 
flaga. Pada armatni strzał. Setka bia­
łych skrzydeł zrywa się do lotu. Już 
mkną, szybciej od wiatru, po medal 
zwycięstwa...

W ŁODZI MI ER Z GŁOWACKI

BO J ER OWE M IS T R Z O S T W A PO L S K I
W porożu mlouln z Folsklm Związkiem żeglarskim Zarząd

Główny I.fgl Morskiej organizuje w dniach od 21 do 25 
lutego br. Bojerowe Mistrzostwa Polski Mistrzostwa te 
odbędą się na jednym z najlepszych w Europie torów re­

gatowych w Giżycku, w regatach tych mogą wziąć udział 
wszystkie sekcje żeglarskie, zrzeszono w Polskim Związku Żeg­
larskim. Każda z tych sekcji może zgłosić do mistrzostw Jedną 
dwuosobową załogę, W wypadku, gdyby która z sekcji cludula 
zgłosić dodatkowe znłogl, musi uzyska« zgodę PZż Warszawa, 
ul. Mokotowska 5,1/51). Zgłoszenia do mistrzostw przyjmuje Za­
rząd Główny l.igl Morskiej Warszawa, ul. Widok 10. Wysokoió, 
wpisowego wynosi 20 zl.

Bo udziału w BMP uprawnieni są jedynie posiadający stop­
nie lodowe. Celem Jednak umożliwieniu udziału w BMP Jak naj­
szerszej rzeszy żeglarzy nie posiadających takich stopni, a mają­
cych odpowiednie ..kwalifikacje, nu Jeden dzień przed otwarciem 
BMP w godz. od 10 do 15 urzędować będzie w Bazio Szkoleniu- 
wej w GKKF w Giżycku Komisją Egzamlnacyjua I‘ŻŻ, która po 
pomyślnie odbytym egzaminie zatwierdzać będzie właściwe stop­
nie lodowe.

Mistrzostwa Bojerowe Polski odbędą się w klasie ślizgów 
lodowych monotyp „XY". illzgt to nowowybudowune w stoczni 

jachtowej ZWHS I Szk. w Giżycku zostały przez GKKF posta­
wiono do dyspozycji orgunizaturn mistrzostw.

Sport ten w Polsce do r, 1S»BB byl mało znany, dopiero w Pol­
sce Ludowej zdobył prawo obywatelstwa.

O olbrzymim zainteresowaniu tym sportem Świadczą liczne 
zgłoszenia zawodników Już dzisiaj, chociaż termin ostateczuy 
przyjmowania upływu dopiero 15 lutego br. Obecnie w Giżycku 
odbywa się 1-szy kurs bojerowy zorganizowany przez GKKF. Na 
kursie tym szkolą sic młodzi aktywiści ł.M, którzy wzmocnią 1 
powiększą szczupłą dotąd kadrą polskich bojerowców. llrugl tur­
nus, zorganizowany również dla aktywistów Ligi Morskiej, od-, 
będzie sic w dniach od 20 lutego do I maren br. Z powyższego wi­
dać, że Ligą Miirskn poważnie hleree etc do szkolenia młodych 
kadr tego nowego dla nas sportu, który, dzięki odzyskaniu Ziem 
Mazurskich z Ich doskonałymi terenami bojerowymi, stanie się 
sportem bardziej masowym, a nawet użytkowym, gdyż bojer, słu­
żący .obecnie u nas celom sportowym, będzie ua pewno używa­
ny przez ludność miejscową dla celów komunikacyjnych tak, juk 
to się dzieje na licznych zatokach morskich 1 Jeziorach „Związku 
łtaitzlcckhigo, gdzie ze sprzętu sportowego stuł się sprzętem po- 
wszeclitoego użytkowaniu w,k.omnulkilejl zimowej,• -z Ara tv .srom <
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VASCO de GAMY

OSTATNI MOHIKANIE

W Leningradzie zmarł w 
wieku 68. lat jeden z naj­
wybitniejszych uczonych 
radziecki ;*h. — wielki zna­
wca zagadnień Wschodu, 
członek rzeczywisty Akade­
mii Nauk ZSRR i wielu a-, 
kademii zagranicznych orraą 
towarzystw naukowych — 
Ignacy Kruczkowski. .

Dzięki swej głębokiej 
wiedzy lingwinistyeznej, w 
danym wypadku turkologii 
i arabologii oraz niestru­
dzonej prący nad badaniem 
rękopisów, dotyczących o- 
kresu średniowiecza na Bli­
skim. Wschodzie — I. Kra- 
izkowśki przyczynił’ s'ę do 
A-ykrycia ważnego szczegó­
łu ze słynnej podróży do 
Indii Wschodnich Portu­
galczyka Vasco da Gama.

Otóż w pewnym zbiorze 
traktatów z. dziedziny gra­
matyki, matematyki, pra­
wa i logiki w językach 
staro-tureckim i arabskim 
zainteresowała 1. Kruczko­
wskiego część arabska pisa-

Niedawno gazety Niemie­
ckiej Republiki Demokraty­
cznej zamieśeTy fotografię 
popularnego weterana I 
Wojny światowe; — ex-o- 
fieera marynarki — • von 
Mücke go. Von Mücke był 
ongiś oficerem na korsar­
skim krążowniku „Emden“. 
Krążownik ów zatonął u 
brzegów Wysp Kokosowych 
w wyniku boju morskiego.

Po zatopieniu okrętu 
grupa marynarzy zdana 
na własną inicjatywę o- 
panowala barkentynę .,Aye- 
sha“ i wyruszyła w podróż 
do brzegów Arabii — wal­
cząc. z huraganami, brakiem 
pożywienia i wody. Następ­
ny etap podróży przebyli

Kruczkowski

p

PM PATTERSÓN 
zy pamiętacie znany 
film radziecki. „Cyrk“ 

grające w nim mule 
murzy uiątko Jimmy? A je­
śli tak, to czy pamiętacie 
również następujący frag­
ment wspomnianego ’ filmu: 
amerykański aktor cyrkowy 
występujący w radzieckim 
cyrku brutalnie wywlókł 
na arenę plączącego Mu­
rzynka i, zwracając się do 
radzieckich widzów, oznaj­
mił:

— Gentlemeni! Tego 
brudnego Murzyna urodziła 
biała kobieta!

— No i cóż z 
spokojnie spytał 
marynarz. Wziął 
na ręce

tego? — 
radziecki 
dzieciaka 

się 
Się go U-

. . i pochylając 
nad nim starał

♦spokolć,
— No i 

spytał z 
biorąc , z ».ifn. *>•«*« j 
Murzynka j po chwili prze­
kazując go dalej do rąk, 
które zewsząd sięgały po 
malca. Każdy pragnął uspo­
koić przestraszonego chłop­
ca. otrzeć mu łzy, ukoły­
sać.

Film nakręcono przed 15 
łaty. Rolę małego Jini my 
grał 2-letnI Jim Patterson.

Dziadek Jima całe życie 
spędził w niewolniczej, pra­
cy na plantacji trzciny cu­
krowej Jednego z potenta­
tów amerykańskich w sta­
nie Virginia. 
bez ręki; 
żona

cóż 
kolei
rąk

z tego? — 
luny w BI z. 
hiarynurza

B5I kaleką, 
w dzieciństwie 

plantatora rozłośclw-

na dość niedbale 1 składa­
jąca się z trzech „urdzu- 
zow czyn wtérszowanycn 
opowiadań nieznanego A (•li­
meta Ibn Medzydn, z dość 
nieciekawym opisem podró­
ży rnorsk,rh gdzieś w oko­
licach Afryki. Wytrawny, li­
czony po porozumieniu się 
z bibliotekami 
dril. . Kairze, 
Damaszku i ....... .....
stwiterdził, że odnalezione 
„urdzuzy“ są to locje 
marszruty morskie — po­
dające szereg niezbędnych 
wiadomości dla. nawigatora 
żeglującego po tych akwe­
nach.

Na jednym ze swoich od- . 
czytów w Towarzystwie 
Geograficznym I. Kruczko­
wski pokazał słuchaczom na. 
ekranie strony z tych inte­
resujących locji. ■ I : _.. ' 
rze z .................
stwierdzili, 
są to locje 
nego, (' ___  __ _____ o.
(jeszcze nie połączonych 
kanałem z Morzem śród­
ziemnym ) i trzecia —- dro­
gi od Indii do Wschodniej 
A frykî.

Takim sposobem udało 
się dojść, że w ' roku 1-198 . 
wyprawo \'aseo da Gamy 
prowadził do Indii pilot a- 
rabaki — Achniet Tbn Me- 

.dzyd, nie tylko doskonały 
praktyk, ale i niezgorszy 
literat.

Nazwisko jego Vasco da 
Gama ukrył, niewiadomo 
czy ze wzglę.dóyv natury ó- 
soblstej, czy też dla zacho­
wania ważnej podówe-zas 
tajemnicy państwowej o (Mi­
kry tej drodze morskiej.

w Aleksań* 
Bagdadzie, 

Pa ryż ü :-<-

rzed dwoma laty, pod tym samym tytułem 
donieśliśmy naszym Czytelnikom w ra-iiiach 
«.Archiwum Neptuna“ — o ostatnich na świe­
cie wielkich żaglowcach handlowych „Pamir“ 

i „Passat“, które korzystając z powojennej przelot­
nej koniunktury — wyruszyły z południowej Australii 
w rejs „do Europy, wioząc ładunek pszenicy. Niestety 
-— na tym jednym rejsie działalność ich zakończyła 
się; po przybyciu do Wielkiej Brytanii przestały one 
długie miesiące bezczynnie, na cumach w porcie Pe- 
liartli .aż w grudniu ubiegłego roku sprzedane zosta­
ły jednej ze stoczni belgijskich — celem rozbiórki. 
Tak więc minioną epokę —.epokę żagla — reprezen­
tują na otwartych oceanach Już tylko nieliczne żaglo­
we statki szkolhe. Wielkie żaglowce handlowe 
knęly ostatecznie z powierzchni mórz.

marynarze pieszo przez dzi­
kie góry i pustynie. Właś­
nie opieka vôn- Muckiego. 
jaką otoczył on podległych ’ 
marynarzy. zjednała tnu 
sympatię rodaków Obecnie 
weteran I Wojny Swat.owęj 
von Mücke w oficjalnym 
wystąpieniu potępił akcję 
r e m il i t a r y zac j i Z a c h od n i e h 
Niemiec, prowadzoną przez 
a nglo-a mery kańskich impe­
rialistów i ich. pachołków z 
Bonn. .Von Mücke opowie­
dział się za. jednolitymi, 
dem ok ra ty c z n y mi Ni em e a-
mi i wezwał, swych rodą-PIĄTEK

Marynarze byli dawniej 
przesądni. Jednym z naj­
bardziej rozpowszechnio­
nych przesądów była oba­
wą przed zaczynaniem pod­
róży w piątek. Nie wiado­
mo czemu utrwaliło się 
m nie’manie, . że rozpoczęcie 
rejsu w piątek wróży nie­
szczęście. Ponieważ na tym 
tle wynikały nieraz konfli­
kty — dość dawno temu 

MMlv .Admiralicja Brytyjska po-
’M aryha- stanowiła przesąd ten zwal-

zaciękaw:eńiem rzyć . i wykazać jego bez- 
że rzeczywiście podstaw ność, Polecono roz­

począć budowę jednego o- 
branego okrętu w piątek, 
również w piątek spuszczo­
no gó na wodę, dając mu 
nazwę „Piątek“. Na kapi­
tana wyznaczono starego 
doświadczonego marynarza 
nazwiskiem Piątek i w ja­
kiś piątek uroczyście pod­
niesiono banderę v<> czym 
wcielono nowy okręt do flo­
ty. Pierwsza jego podróż 
rozpoczęła się w piątek.

Zapytacie się, co dalej?
Przesąd zostałby skutecz­

nie zwa.lcz.ony, gdyby ule 
to, że okręt ulgdy Już nie 
wrócił i zaginął gdzieś z 
całą załogą, co oczywiście 
nie miało żadnego związku 
z Jego „piątkową“ historią.

Morza. Czerw o-
Óceanu Indyjskiego 

nie połączony eh

(Bedezet)

„PODAJ .CUMÇ

statek na beczce

..............—...... . szy się pewnego ruzu iią 
ków do wzmożenia walki .0 małego Murzynka, popchnę- 
pokój............................................... la go do płonącego paleni­

ska, Obecna przy tym mat­
ka rzuciła się w rozpaczy 
nu ratunek swego dziecka 
I wyciągnęła go z pieca, a- 
le już ze spaloną ręką.

Ojciec Jima — Lloyd 
Pattersón — był inżynie­
rem. Lecz dla Murzyna-lu­
zy nlera zdobyć pracę w A- 
meryco było niemożliwo­
ścią. .1 oto za czyjąś dobrą 
radą przyjechał. on wraz 
ze swoją matką — wdową 
Marguerltą Glasgow do 
ZN KR.

W Moskwie Lloyd Pat­
ie rson szybko otrzymał 
ciekawą, dobrze płatną po­
sadę, wnet poznął dziew­
czynę, Mierę, z którą oże­
nił się i założył szczęśliwe 
ognisko domowe. Pierwszy 
syn, który przyszedł nu 
świat, otrzymał właśnie 
Imię Jim, drugi — Johnuy i 
najmłodszy — Tonu

Ojciec Jima. Johnuy i 
'ronin nie żyje: zginął w 
czasie działaj wojennych 
w r. UH2. Rodzinę Patter- 
son wzięło pod swoją opie­
kę państwo. radzie ’de, 
przybrana ojczyzna ma­
łych mulatów. Trzech 
chłopców, radzieckich oby­
wateli — nigdy nie będzie 
przeżywać upokorzeń, ja­
kich doznali ich ojciec i 
dziadek.

Zaś Jim 
M urzy nek. 
Jest dziś 
Szkoły Morskiej 
eh lin owa w Rydze.

MARTWA FAlA

Patterson, ów 
z flinta „Cyrk“, 

wychowat klein 
- iw. -Na*

«Ti B.
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'trzy- piękne morskie ksią­
żki rozlosujemy pomiędzy 
tych Czytelników; którzy 
nadeńlą nam do 15 . marcu 
prawdziwą odpowierlż na 

powyższe pytąihłe.

HVÂ.
1

»«»■■■ aa«iu\

Do artykułu „Historia żeglugi" w poprzednim n-rze 
‘ „Młodego Żeglarza": Fragment śródokręcia nowoczes­

nego statku pasażerskiego.

PŁYWAJĄCE DZIWOLĄGI

Jednym z bardziej nieudanych okrętów, jakie skonstruowano w bogatej w pły­
wające dziwolągi drugiej połowie minionego stulecia, lfył angielski pancernik „Cap- 
tulu“. Jego twórca, komandor Coles, dążąc do stworzenia silnego okrętu pancerne­
go, w którym byłyby zastosowane wszystkie ówczesne Inowacje i ulepszenia konstru­
kcji, napędu I uzbrojenia, zagalopował się i fataluie przesolił w swej gorliwości. 
Tak Więc „Captahl“ wyposażony był w maszyny parowe, ale równocześnie — 
z uwagi nn leli małą ekononilczność — posiadał trzy potężne trójnogłe maszty z o- 
żaglowaniem. Zamiast dawniej stosowanej artylerii burtowej posiadał działa w ó- 
braealnych wieżach, ponadto — był silnie opancerzony. Wreszcie, stosownie do pa­
nującej podówczas opluli o zaletach okrętów uiskoburtowyeli, miał bardzo niskie 
burty. Podczas gdy wysokość burty współczesnego Jemu ;,Monarchal‘ wynosiła 
1-1 stóp, wysokość burt „Cuptalna" wyÿiiosila zaledwie fi stóp, czyli niecałe 2 met­
ry! Jeśli dodamy, że ponad wieżami działowymi ciągnął się drugi pokład, to 
wtedy można sobie wyobrazić. Jaka mogła być stateczność tego pomyleńca. Prze­
konała się o tym admiralicja brytyjska, gdy w nocy na 7 września 1870 roku w po­
bliżu Przylądka. Eljiiśterre, podczas szkwału, którj nie spowodował żadnych 
szkód u innych okrętów eskadry, flagowy „Capiain“ zalany został falą I przewró­
cił się do góry stępką, pociągając ża sobą, nu dno 4<2 ludzi załogi. Zaledwie 18 lu­

dzi przeżyło tę katastrofę.

Poniżej podajełmy rysunki kilku odmian „liieeódzienhycli“ kominów na współ­
czesnych .okrętach wojennych. Dobrą morską książkę ofiarujemy temu Czytelni­
kowi, który prześle nam bezbłędną odpowiedź na pytanie: Juk brzmią nazwy okrę­

tów wojennych przedstawionych pa rysunkach!

KOMI N-„KOLANO

KOMIN-,.WIERZBA"

M-te-' ■*-! '

KOMIN-,, PNIAK’

KOMIN-.OŻŁN10NY"

KOMIN-,,HAP£S 
LUSZ NAPOLEOŃSKI

KOMIN„BrR£T"

POCHODZĘ N IE S.ŁO WA

TORPEDA
Sławo torpeda, które da­

ło nazwę jednej z najgroź­
niejszych broni wspólezęs- 
iiych okrętów wojennych '<>- 
raz uzbrojonym w nią lek­
kim jednostkom nawodnym, 
jest . pochodzenia łacińskie­
go, Torpedo, — inis ozna­
cza- drętwienie, osłabienie; 
równocześnie Rzymianie u- 
żywali tego sława na ozna­
czenie drętwy, ryby, której 
charakterystyczną właści­
wością jest silne elektryzo­
wanie przy zetknięciu z 
obcym ciałem, powodują»: 
śmierć słabszych organiz­
mów, a porażenie — sil­
niejszych. 1900 lat temu 
była taka torpedo, czyli 
drętwa, znana i opisana 
przez pisarza rzymskiego 
Pliniusza,

Nazwa torpedo przyjęta 
została początkowo na oz­
naczenie miny, później, po 
wynalezieniu miny poru­
szającej się — nazwę, tę 
nadano temu pociskowi. 
(Tzw. mina wytykowa by­
ła również nazywana tor­
pedą wytykową; w odróż­
nieniu od niej torpedę o 
własnym napędzie nazywa­
no przez jakiś czas torpe- 
dą-rybą). Obecnie we 
wszystkich flotach na świę­
cie i we wszystkich języ­
kach słowo torpeda ma 
swoje ustalone znaczenie.

FRYZURA
ci La. {re.ą(itt^.

Przypominacie. sobie,
Czytelnicy, arcydzieło pary­
skiego mistrza rzeżniekie- 
go, żaglowiec wykonany ze 
smalcu i artykułów wędli­
niarskich („A'N“ w li-rze 
12 50)! A oto inne arcy­
dzieło. Historyczne uczesa­
nie „a la fregat te1' którego 
twórca brał udział w. kon­
kursie młodych adeptów 
sztuki fryzjerskiej w urzą­
dzonym ostatnio w Lipsku 
konkursie fryzjerów o tytuł 
'mistrza Nit Ił. Czołowym 
zadaniem konkursu było 
artystyczne i wierne odtwo­
rzenie fryzur z różnych o- 
kresów historii, dla użytku 
scen teatralnych i filmu.



W e wszystkich papierach napi­
sano wyraźnie: „Onake". Nikt' 
jednak, nawet leniwy Smith —• 

poprzedni szyper statku, nie wiedział, 
co oznacza ta nazwa. Podobno było 
to imię, jakiejś mitycznej postaci ze 
starych legend Dalekiego Wschodu. 
Któżby jednak tego dochodził;..

„Onake" był szkunerem. Miał dwa 
maszty j prześliczną linię. ..kadłuba, 
która mogła zmylić kogoś co; do cha­
rakteru statku. Można było przypu­
ścić, że zbudowany został jako space­
rowy jacht jakiegoś ekscentrycznego 
nababa. Ale tak nie było.

„Onake“ narodził się w roku' 1905 
na nowofunlandzkiej stoczni w Glou­
cester. Jego spuszczenie na wodę nie 
odbyło się według zaplanowanego ter­
minu. Przeszkodził temu, strajk robot­
ników stoczniowych —■ kto wie, czy 
nie wsłuchanych w owe dni w salwy 
„Potiomkina", Wprawdzie od Nowej 
Funlandii do Morza Czarnego. jest 
bardzo daleko, ale. salwy te usłyszał 
cały świat, podobnie jak posadami 
ziemi w 12 lat później wstrząsnął 
strzał trójkominowego weterana spod 
Czuszimy — krążownika.. „Aurora".

Stocznia nowofunlandzka sławna by- . 
ła ze swych szkunerów, które śmiało 
walczyć by mogły o palmę pierwszeń­
stwa z herbacianymi kliprami East 
India Company, gdyby nie łowiły dor­
szy na Wielkich Mieliznach Północne­
go Atlantyku.
. „Onake" uzyskał wszystkie zalety 
nowofunlandzkich szkunerów — ich 
piękną linię,. zwrotność i szybkość.

Przez szereg lat służył spółdzielczemu 
zrzeszeniu rybaków, .przemierzając 
Wielkie Mielizny we wszystkich kie- 

Jest pamiętna noc 30 czerwca 
1950 roku, noc rozpoczęcia agresji 
amerykańskiego imperializmu na 
Koreę. W tym czasie nad filipińską 
dżunglą prowincji Tayabas czerwie­
ni się łuna pożarów, a daleko, na 
Oceanie Spokojnym kołysze się bia­

ły, smukły żaglowiec,

runkach 1 przywożąc z każdego rejsu 
ładownie pełne ryb. Później, kiedy ka­
pitalistyczne spółki wysłały na tere­
ny łowieckie swe motorowe atatki, 
rozbijając rybackie spółdzielnie, „Ona­
ke“1 zawędrował „na sznurek" i za­
cumowany u nabrzeża jakiegoś pół- 
nocnego portu zaczął- obrastać, glonami 
i zapomnieniem.

Wynalazł go tam pewien Ameryka­
nin, który zarobiwszy na brudnych in­
teresach w dostawach dla frontu eu­
ropejskiego Pierwszej Wojny Świato­
wej — wybierał się w poszukiwanie 
skarbów korsarskich ha Wyspach Ko­
kosowych. Mówiono b nim, że będąc 
wielkim łajdakiem — pozował jedno­
cześnie. ną wielkiego dziwaka.

W okresie tym odremontowany i 
lśniący białością. kadłuba - szkuher — 
przeszedł na holu jakiegoś trampa 
Kanał Panamski.

Awanturnicza wyprawa dobrnęła 
jednak tylko do. Galapagos, gdzie A- 
merykanin zachorował nagle na jakąś 
egzotyczną chorobę i. umarł.

Potem „Onake1 rozpoczął swój tram­
ping pośród wysp i raf Pacyfiku, Zmie­
niając często szyprów i armatorów.

>) Na opowiadanie ninlejs//« . złożyło 
kilka fragmentów z książki pod tym samym 

tytułem.

Prze trwał II Wojnę Światową, wy no- 
sząc z niej trzy dziury w pokładzie 
od pocisków wystrzelonych przez jakie­
goś pilota Mikada. W kilka lat po woj­
nie przełamał dwukrotnie blokadę wy­
spy Jawy,'atakowanej przez holender­
skich okupantów.

W roku 1950 został przez swego ar­
matora oddany w czarter do pewnej 
akcji, o celu której tamten nie. miał 
żadnego pojęcia.; W czasie tego rejsu 
„Onake" zabrał niezwykle, cenny ła­
dunek... Ale o tym, co on zawierał — 
powiemy później.

W czasie tego rejsu załoga szkunera 
składała się z ośmiu ludzi.

Szyper pochodził z samego Hono­
lulu i był półkrwi Hawajęzykiem, 
owym pogardzanym i szykanowanym 
przez amerykańskich faszystów — 
„hapa haole". Nazywał się . Nat Me- 
kana, miał oliwkową cerę 1 lubił grać 
na gitarze, pseudohawajskiiej „ukule­
le", wprowadzonej w rzeczywistości na 
Hawaje przez Europejczyków. Był to 
człowiek zamknięty w sobie, w to­
warzystwie małomówny, spędzający 
chętnie wolne od służby godziny w 
swej maleńkiej kabinie, i ktoś — kto 
nie słyszał nigdy Mekany przemawia­
jącego na wiecu robotników porto­
wych Honolulu, mógłby urobić sobie 
o jego charakterze błędne mniemanie,

Nat dopiero podczas wojny otrzymał 
patent upoważniający go do kierowa­
nia statkiem. Otrzymał go w Okresie, 
kiedy wzrosło zapotrzebowanie na 
dzielnych i doświadczonych maryna­
rzy, bez względu na kolor skóry. 
„Onake“ dostał się W jego ręce do­
piero przed rokiem, ale wystarczyło 
to, aby Nat.,. poznawszy zalety szku- 
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nera — pokochał go tak szczerze, jak 
majster «kochać męże swój warsztat 
prapy. Statek kursował wówczas mię­
dzy kilku, zapomnianymi przez cywi­
lizację. wyspami Ocćanii i użyteczność 
jego stale malała. Nat wiedział o tym 
dobrze i może właśnie dlatego utrzy­
mywał go w .jak najlepszej formie — 
lśniący i czysty jak spacerowy jacht,

Kiedy- nadarzyła się okazja wyko- 
i-zystaiiia „Onake“ do dalszego i nie- 
przeiyidzianego rejsu — jego arma­
tor,. siedzący; gdzieś w Melbourne — 
nie znając szczegółów — zgodził się 
bez żadnych sprzeciwów.

Jak już poprzednio wspomniano —- 
w owym rejsie na pokładzie „Onake“ 
znalazło się ośmiu ludzi. Oprócz Nata 
znajdował się tam jego zastępca — 
Polinezyjczyk Bomaka, dwóch Jawaj- 
czyków -- Sabanga i Toline, dwóch 
Chińczyków — Wang-Li i Hoang-Ti 
oraz kucharz. Kucharzem w tym rej­
sie była kobieta o smagłej cerze -i du­
żych, czarnych oczach. Ale o niej, ani 
o ósmym członku załogi nie wiedział 
armator' z Melbourhu. Nim jednak ich 
role W.yjaśnimy — przyjrzyjmy się ro­
dzajowi ładunku, jaki wiózł „Onake".

Ładunek został załadowany nocą i 
przy jak najdalej posuniętej ostrożno­
ści i ubezpieczeniu, mimo że były to 
zwykłe skrzynki, na których wypisa­
no niezgrabnym pismem: „Ostrożnie — 
szkło". .

W istocie było to szkło — dziesiąt­
ki, setki i tysiące ampułek ii butelek, 
zawierających najróżniejsze preparaty 
medyczne. Śmiało można rzec, że za­
ładowane na pokład „Onake" skrzyn­
ki zawierały życie. „Onake" miał speł­
nić zadanie przewiezienia do wybrze­
ży Filipin i oddania ich do rąk lu­
dziom z „Hukbalahap" — Filipińskiej 
Armiii Ludowo - Wyzwoleńczej. Działo 
się to jednak w okresie, gdy umiera­
jący kapitalizm gotów był zniszczyć 
wszystko, co oznaczało wolne życie — 
podróż więc nie była zadaniem łat­
wym.

Ładunek zakupiony został za pienią­
dze zebrane z dowolnych składek ro­
botniczych i dlatego samego faktu 
wartość jego wzrastała podwójnie. O 
zawartości skrzynek wiedzieli wszyscy 
członkowie załogi — razem z Miguelem 
Maruekiem — radiotelegrafistą, który 
zarówno jak Inez, spełniająca funkcje 
kucharza — został, na pokład „Onake"

przysłany przez . „Hukbalahap". ’. X 
o nich, właśnie nie wiedział nic ar­
mator z Melbourne.

Każdy z.. załogi zdawał sobie, spra­
wę, jak wielkie zadanie zastało mu 
powierzone, każdy wiedział, że bie- 
rze udział w wielkiej walce wyzwo­
leńczej ludów kolonialnych Oceanii i 
Azji.

30 czerwca 1950 roku szkuner „Ona­
ke" znalazł się na wysokości-, mikro- ' 
nezyjskiej wyspy Pulo Mariere. Pogo­
da była wspaniała, wiatr pomyślny, 
humory załogi jak najlepsze. Podróż 
mijała dotąd w sprzyjających warun­
kach i można było oczekiwać, że ml- . 
nie tak do końca.

Nikt z załogi nie mógł zresztą’wie­
dzieć, że tego samego dnia dowódca 
pewnej amerykańskiej jednostki wo- . 
jenno-morskiej, stacjonującej w rejo­
nie Filipin, otrzymał zalakowaną ko­
pertę... której treść mocno by zanie­
pokoiła każdego z żeglarzy białego 
szkunera.

*■ .

Y.M.S. - 283 był popularnym trą- 
. łowcem, jakich dziesiątki zatonęło na 
polach minowych Okinawy i Nipponu. 
Kiedy brakło pól minowych, okręt 
wszedł w skład flotylli stacjonującej 
u wybrzeży Filipin, spełniając wszel­
kie zadania, bardzo różne od jego za­
sadniczego przeznaczenia.

Dowódcą jednostki był kapitan Ed­
gar Holltrop — człowiek, któremu 
przypisać można by każdy niemal za­
wód, ale nie dowódcy okrętu wojen­
nego, Awanse i przydziały etatów cho­
dzą jednak różnymi i nieraz bardzo, 
dziwnymi szlakami...,

Załogę okrętu stanowili różni ludzie 
z różnych okolic Stanów od prerii Te- 
xasu — aż po zaułki Hoboken. Obok 
typowych kryminalistów, byli tam 
również młodzi chłopcy, którzy poszli 
na morze, dla uzyskania „pracy" 
i oczekując „przygód", o których im. 
tak barwnie mówiono w biurach wer­
bunkowych.

W każdym bowiem takim urzędzie 
obok portretu np. Lincolna i... Tru- 
mana, bo i takie zestawienia bywały — 
wisiał kolorowy plakat, na którym na­
pisano:

„Gdzie chcielibyście pojechać . na 
najbliższe trzy lata? Do Francji? Nie­
miec? Na Filipiny? Do Japonii? Na . 
wyspy Hawajskie.? Do Panamy? Por- 
to-Rlco, czy na Alaskę? Jeżeli w wa­
szych żyłach płynie gorąca krew ame­
rykańska, jeżeli jesteście ruchliwi i 
żądni wiedzy, kraje te powinny was 
zainteresować. Przygody, podróże za­
graniczne, duże pobory, smaczne je­
dzenie, elegancki mundur...

Decydujcie się! Zgłaszajcie się w 
punktach werbunkowych!! “

Tak, a potem przychodziło rozcza­
rowanie...

Wielu z tych Jimów i Jacków, któ­
rzy zgłosili się dla „pięknego mundu­
ru, przygód i podróży", spoczęło już 
wiecznym snem na dalekich cmenta­
rzach Korei. lub Filipin, walcząc za 
haniebną sprawę bankierów i handla­
rzy bronią — przeciw narodom bro­
niącym swej woliiości. Kiedy okręt 
wojenny, na którego maszcie powie­
wała gwiaździsta bandera, zawijał do 
dalekiego, .kolonialnego portu — ko­
biety kryły się po domach,. a mężczyź­
ni złowrogo zaciskali pięści. Wszystko 
to tak niewiele miało wspólnego z 

. propagandą, uprawianą W mocno ko­
lorowych gazetach.

Kiedy patrolowiec Y.M.S - 283 dostał

liuphiy grujiu uysj) 
większisi Liizon, Mtndaiiao 
mar, Fiuuiy) między Morzolm P<>- 
lurtniowo-Chińsklni a Oceanem 
Spokojnym, ł.iieznle ponad. 7 tys. 
wysp. Klimat mousiniowy. Lud- 
noić pochodzenia malajsklego, 
ok. 20 milionów. Odkryte przez 
Magellana w t»21 r.; od 151.11 ko­
lonia hiszpańska, ód 1808 tunery ■ 
kańska; od 1M2 okupowane przez 
Japończyków, W 1015 opanowane 
ponownie przez Imperlaliztin ame­
rykański, który narzucił narodo­
wi marionetkowy rząd byłych ko- 
liiboraejonlstów. Przeciw tej po­
lityce kolonizatorów amerykań­
skich wystąpiła Filipińska Ar­
min Ludowo-Wyzw oleńcza — no­
szącą nazwę „Hakbalahnp“ — 
sformowana. Jeszcze do walki z 
okupantem Japońskim. W obec­
nej chwili na Filipinach, w d Z mi­
niach wyspy Lnzon — toczą się 
zacięte boje między „Hukbala­
hap“ — a rtmerykańskimi korpu­
sami ekspedycyjnymi.

polecenie opuszczenia swojej bazy — 
kapitan Holltrop przyjął to z zadowo­
leniem. Był to bowiem jedyny sposób 
przywrócenia na pokładzie mocno roz­
prężonej dyscypliny. Obok zadowolenia 

.zjawiła się pewna doza obawy — czy 
portem przeznaczenia nie będzie np. 
Fusan, a rejonem operacji — Korea... 
W owym czasie na okręty amerykań­
skie dotarła już wieść o śmiałych a- 
t altach torpedowych Ludowej Mary­
narki Koreańskiej i o aktywności in­
nych rodzajów, broni, w obronie wy­
brzeża. Po cichu mówiło się nawet 
o możliwości ewakuacji wojsk frontu 
koreańskiego.

Patrolowcowi Y.M.S.-283 powierzyło 
jednak dowództwo zgoła inne zadani®

Oto — ku wybrzeżom Luzoriu, a kon­
kretniej — ku brzegom prowincji Ta- 
yabas przedzierał się otwartym oce­
anem żaglowiec — prawdopodobnie 
szkuner, wioząc dla partyzantów, fili­
pińskich medykamenty.

Szkuner należało zatopić...
Tak w każdym razie brżmiał roz­

kaz dowództwa, a W okresie, gdy sa­
moloty amerykańskie zrzucały, tony 
bomb na spokojne wsie i miasta, na 
szkoły i szpitale — zatopienie .bezbran- ■ 
nego szkunera dla dolarowych gang­
sterów nie przedstawiało na pewno 
jakiegoś głębszego problemu...

*
Inez obudziła się ż bólem głowy. 

Jeszcze przez sen czuła gwałtowne ko­
łysanie statku. Jej maleńka kabina 
znajdowała się ha baku po lewej bur­
cie. Kiedy szkuner .płynął pochylany 
na tę właśnie burtę — dziewczyna le­
żała niemal na wewnętrznej ścianie 
burty. Gdy statek dokonywał zwro­
tu — przechylał się wówczas na prze­
ciwną burtę. W czasie takiego prze­
chyłu Inez wypadła już raz z koi.
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W kabinie panował -półmrok. Po­
dobny do zakopconego pryzmatu - 
skajlajt — z trudnością przesączał do 
wnętrza matowe światło. Na pokładzie 
śkrzypiały liny i bloki. Za burtą szu- 
miała woda.

Ostrożnie, trzymając się ścian, zsu 
nęła się z koi, naciągając sztormówkę. 
Potem opierając się o. ściany dobrnę­
ła do składu żywności i zapakowaw­
szy do worka prowiant — podążyła 
na pokład do kubryku. .

Pogoda popsuła się. Długie, stalowo- 
zielone góry wodne szły naprzeciw 
statkowi, plując żółtawą pianą, „Ona­
ke“. wchodził niezdarnie na każdą z 
nich, a potem, ześlizgiwał się w roz­
bujaną wodną dolinę, przyjmując kas­
kadę rozbulgotanej piany. Niebo było 
pogodne, miało jednak jakiś żółtawy 
odcień, a porywisty wiatr nie prze­
stawał straszyć niespodziewanymi 
szkwałami.

— Uniknęliśmy oryginalnego tajfu­
nu — powiedział Toline do Inez— 
wiatr ucichnie niedługo, ale pobujamy 
się zdrowo na martwej fali.

Przepowiednie Toliniego sprawdziły 
się — pod wieczór wiatr osłabł, na­
tomiast ocean rozbujał się martwą 
falą.

O dziewiątej wieczorem Miguel Ma- 
ruęk uzyskał połączenie ze stacją Lu­
dowo-Wyzwoleńczej Armii — „Aginal- 
do“. Odbiór był bardzo zły. Otrzyma­
no jednak konkretne wskazówki ope­
racyjne, a obok tego meldunek dość 
niepokojącej treści...

Amerykanie poszukiwali „Ońake1...
Było już dobrze pod wieczór, gdy 

sternik zameldował pojawienie się na 
kursie kilku statków. 1 Na tle rozja­
śnionego zachodem horyzontu ostro 
odcinały się ich sylwetki, które oglą­
dane gołym okiem kazałyby się już 

. domyślać okrętów wojennych. Przy­
puszczenie to potwierdził Bomako, ba­
dając horyzont przy pomocy lornetki.

— Trzy niszczyciele i transporto­
wiec— zameldował szyprowi, gdy ten 
wyjrzał z kabiny nawigacyjnej na po­
kład.

— Konwój?
— Takie sprawia wrażenie... , .'
— Prawdopodobnie obejdą Luzon od 

południa, aby zawinąć następnie do 
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Manilli — powiedział szyper, mrużąc 
oczy — Od czasu .gdy Kim Gun Ok' 
zaatakował zespół .7 Floty, Ameryka­
nie nie cżują się już bezpiecznie na­
wet tutaj...

*
. Kapitan Holltrop nie był pewny, czy 
oficer wachtowy nie omylił się, mel­
dując o zmierzchu zauważony na ho­
ryzoncie żagiel. Poszukiwania w cią­
gu całej nocy i dnia nie dały rezul­
tatu. Jeśli nawet był to rzeczywiście 
statek i na dodatek żaglowiec, to nie 
wiadomo jeszcze, czy to ów poszuki­
wany szkuner. Na wszelki wypadek 
jednak —• nie chcąc z nikim dzielić 
„zasługi“ pochwycenia żaglowca — ka­
pitan Holltrop postanowił o swym od­
kryciu, gdyby się ono potwierdziło, 
nie zawiadamiać policji morskiej. Po 
powtórnym spotkaniu należało po pro­
stu szkuner zatopić. Ryzyka nie było 
żadnego.

Horyzont pozostawał jednak pusty...
A właśnie tej nocy „Onake“ zbliżał 

się do brzegów Luzonu. Niebo było 
ciemne bez gwiazd. Na pokładzie ża­
glowca nie palono żadnych świateł, 
aby nie zdradzić swego położenia. Tyl­
ko motorzysta Toline i- radiooperator 
Maruck pozostali we wnętrzu statku. 
Reszta załogi wyległa na pokład.

Około północy zauważono kilka ra­
kiet. Odległość jednak była zbyt wiel­
ka, aby światło mogło zdradzić obec­
ność szkunera.

— Szukają nas... — powiedziała Inez.
— Bardzo możliwe — odparł szy­

per — jestem zadowolony, że to dziś 
już kończymy ten rejs. Już wkrótce 
zobaczymy czerwone światło boi. — 
To będzie już ląd — Filipiny...

Miejsce lądowania, wskazane szy­
frem przez radio — było niewielką 
zatoczką, do której wejście prowadzi­
ło przez wąski farwater w barierze 
raf, na cyplu której płonęło światło.

Była godzina trzecia w nocy, gdy 
ujrzano wreszcie czerwony blask boi. 
Zapanowało ogólne podniecenie, gra­
niczące z. radością. Po dalekiej podró­
ży przed dziobem statku leżał wresz­
cie ląd. Na szkunerze zrzucono grot- 
żagiel i fok i uruchomiono motory. 
Przez pokład przebiegło lekkie, wibra­
cyjne drźefti.e. . ■

— Toline włączył „patefony“! — po­
wiedział ktoś z załogi.

Po zwinięciu żagli szkuner wypro­
stował Się z przechyłu. Fala zmalała. 
Czerwone światło było już blisko. Do 
uszu załogi dochodził wyraźnie szum 
fal, rozpryskujących się na rafach. Nie­
bo pojaśniało na krańcach i wyraź­
nie zarysowała się przed dziobem czar­
na linia lądu.

Należało teraz przejść wąski farwa­
ter, aby znaleźć się na spokojnych wo­
dach zatoki. ,

, —- Ster lewo na burt — krzykną! ' 
szyper,

Wątpliwe, czy ktokolwiek zaryzyko­
wałby to wejście — nawet we dnie — . 
gdyby oczywiście miał wolny wybór. 
Ale Nat Mekana nie miał wyboru.

I oto po kilku chwilach biały wa- 
. gabunda kołysał się już na środku płyt- 

. klej zatoczki — a do jego burt przycu- 
SŁAWOMIR SIE RECKI

(ilustracje autora)

mowaly. zwinne śżalupy. na które prze­
ładowywano pośpiesznie cenny ładunek.

Wszystko przedstawiałoby się jak 
najlepiej, gdyby nagłe z gardzieli far- 
wateru nie wzbiły się ku niebu ra­
kiety. Zrobiło się przeraźliwie jasno. 
Wszyscy zrozumieli, że „Onake“ zo­
stał odkryty. .

Od strony morza zagdakały krótki­
mi seriami karabiny maszynowe. Kil­
ką pocisków paenęło o burtę. Statek 
utonął w jaskrawym świetle reflekto­
rów. . 1 - ■'

Od wybrzeża echo przyniosło trzask 
wystrzałów karabinowych.

Zapowiadało się na bitiwę, w któ­
rej los białego szkunera był już jedy­
nak przesądzony. Jedyne wyjście z za­
toki ¡zablokował amerykański patro­
lowiec Y.M.S-283.

— Schodzić do łodzi — zakomende­
rował Mekana, próbując zatamować 
krew, płynącą obficie z postrzelonego 
ramienia. Dopomogła mu w tym Inez, 
a następnie razem zeskoczyli do sza­
lupy w momencie, gdy pierwsze po- 
ciśki artyleryjskie wzbiły fontanny 
wody i zgruchotały rufę... „Onake“ za­
mienił się w jedną olbrzymią po­
chodnię, oświetlając całe wybrzeże.

Gdy ostatnia szalupa ze szkunera 
wylądowała na brzegu, a jej' załoga 
obejrzała się na zatokę — płonący 
wrak szkunera kładł się właśnie na 
prawą burtę, zagłębiając się z sykiem 
w wodę.

—- Dobry byt statek — powiedział 
wówczas, cicho Mekana — zawdzięczając 
jego konstrukcji i wytrzymałości mo­
gliśmy pomóc naszym filipińskim to­
warzyszom. Powierzone nam zadanie 
wypełniliśmy...

I to była mowa pożegnalna dla 
szkunera „Onake“, który tam, w Za­
toce Filipińskiej, zakończył swój awan­
turniczy żywot, zakończył — służąc 
wielkiej i słuszhej sprawie — zatopio­
ny przez gangsterów spod gwiaździ­
stej bandery.

Na, tym zakończyć możnąby tę opo­
wieść, ale dla jej dopełnienia warto 
wspomnieć, że w tydzień później la­
zarety połowę Filipińskiej Armi Lu­
dowo - Wyzwoleńczej otrzymały środki 
lecznicze, że w bojach w prowincji 
'lay a bas zasłynął oddziałek partyzanc­
ki noszący dziwną nazwę „Szkuner 
Onake“, a komunikat amerykańskiej 
„Navy“ doniósł w kilka miesięcy po tej 
historii, że patrolowiec Y.M.S.-283 za­
tonął u wybrzeży Korei najechawszy 
na minę...

*
„Nasza walka jest ..słuszna — wal­

czymy o wyzwolenie spod jarzma im­
perializmu, o sprawiedliwość społecz­
ną. Nasze będzie zwycięstwo..?' — mó­
wił do swego towarzysza żołnierz lu- 
dowo-wyzwoleńczej armii, ładując ka­
rabin. Czy było to w filipińskiej dżun­
gli, w górach Korei, nad vietnamską 
rzeką Song-Koi, albo nad birmańską 
Irrawady — to przecież wszystko jed­
no. Cel tej walki jest rzeczywiście je­
den.
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j Mały, .wzrost tonażu Polskiej
■ Marynarki Handlowej, która w 
Oj Planie B-letnim trzykrotnie bę-

dzie powiększona, spowodował 
■jttż pod koniec pierwszego ro- 
Hjku Planu tLletniego koniecz- 
Hńość zmiany struktury organi-
■ zwcyjnej polskiej floty. Rok
■ 1351 — jako drugi rok Planu Ó- 
■letniego — rozpoczęty został w 
O transporcie morskim realizacją 
flgtej zmiany.

j lJotychczasowe istniejące
■ przedsiębiorstwa: 1). Gdynia— 
19Ameryka, Linie żeglugowe SA, 
■2) żegluga. Polska SĄ i 3) Pol­
esko-Brytyjskie Towarzystw!»
■ Okrętowe SA •— zaprzestały 
gjswej działalności z dniem 31,
dl2. 1950 r
(J AV miejsce tych starych 
■przedsiębiorstw, których sclie- 

jmat organizacyjny opierał się 
Sjua starych metodach kapltall- 
Ja stycznych, zostały powołane 

następujące przedsiębiorstwa,
■ które rozpoczęły swą działa I-
■ ność z d hieni 1 stycznia 1951 r.
8 1) Polskie Linie Oceaniczne

■ Państw. .Przedslęb» AYyodręb- 
Hnione w Gdyni, 2) Polska żeg- 
■ługn AT orska PPW w Szczeci- 
Bgnje l 3) Polskie Rutowaictwn

Okręt owe
■ .Prócz tego
■ prowadzą ......
■ przedsiębiorstwa: £
■ Przybrzeżna w Gdańsku ____
■żegluga Przybrzeżna w Szcze-

■ idnic
| Każde z powyższych przed- 

Hsiębloretw podlega --'Centralne- 
■niu Zarządowi Polskiej Mary-
■ narki Handlowej w Gdyni.
| Przedsiębiorstwa te. posiada* 

Sjn trzy zasadnicze piony: 1)
■ eksploatacyjny, 2). techniczny l
■ 3) finansowy.
■ POLSKIE LIMĘ OCEAM-
■ CZNE w Gdyni utrzymują na-
■ stępujące linie regularne wlas- 
•liiy.ml 1 czarterowanymi statkn- 
|sa mi: 
■- U
...Jn ° 
' . i—• m .s
■ 2)
■ li ił» w o
■ s k
■ ih/n
■ „London Bnnker“,
■ m s

YUIIłl“,
■ . 3> . . 
■.P a k i s t a n

kiew tez“,
■ ter“.

W w Gdyni, 
w dalszym ciągu 
jtwiP działalność 

Żegluga 
i oraz

L 1 n I a 
À ni e r y 
„Batory“

I. i ii i a*
- A m 

a ' — m/s
„Cu ric-Skłodowska“,

P ó 1 a o c- 
k a ń s k h

P o I U (I- 
e r y k a ń- 
„ Waryński“, 

s/s 
, m /s „Spero“ 

,.Hx»perIdge“, m/s ,.Blank- 
m/s ..Brant County“. 
Linia Indio — 

— m/s - 
mi/s „Generał Wnl- 

in/s „London Craftsman“, 
i i. i u i u c h I ii s k a

— s s ./KHíúHkl". tu/s „War­
na“. s s „1’ulaski“, in/s „Miku- 
lla.i Key" s/s „KoSeliisz.ko“,mis 
I ..General Bom".
I j> ‘ '
— H

e 
alta", 
r <i)
— n a lii 11 u r g —'r o f- 
I <■ r d a ni — ś/s ,,1’uek“, 
s s „Lublin“.

7) I. 4
— M e 1 
„Mt|.sk'‘.

S) L i
— Ł o n _ 

I browskl“, s -s
») .

n i a < 
b- u r K 

i a — 
,.M a z ary 
u i a <

n I 
s l

a 
a

Il y ni a
— S /S

I
y » — -s/s „Da- 
„Leih“.

Linia G ii y n i a 
—- Kall — ni ;s „Czech". 

l<h Linia G d y n i u
— Kopenhaga — G il- 
I e ł «r lt — s/s „Hol“.

11) * ‘ ■ -
— W i 
n a w

13)
— S 
„Bug“.

13 L l n i a
— Lew a n t 
ska Wola“, 111/s „Stalowa Wo­
la“, ra/s „Leehlstan“, ni/s „Le-

i) 
<1

a G <1

i a — S k a ii d y- 
— ni/S „Oksywie“,

G <1 y n i a 
1 ím — m/s

h i a 
k h o

G <1 y a I a
- m/s „Mor-

want", s/s ..Marchlewski", s,s 
„Olsztyn“, ś/s „Wilhelm Tor- 
klldseu“.

Polskie Linie Oceaniczne 
eksploatujii również iiastępnjti- 

. ee statki tra-mpowe':
m/s „Karpaty", m/s „Tur­

nia“, ni ,s „ltysy“, s/s „Koło­
brzeg”, s/s „Kutno”, s/s „Kol-

no“, s s „Gliwice“» s/s „Ra­
taj“, s/s „Bałtyk“, s,s „Bia­
łystok“, ś w „Bytom“, s/s „Nar­
wik“. s/s" „Tobruk“, s/s „Wi­
sła“, s/s „GopŁo“.

POLSKĄ ŻEGLUGA MOR­
SKA w Szczecinie 
następujące linie 
własnymi i 
statkami:

utrzymuje 
regularne, 

czarterowanymi

•jI i

A’-
XiiwiL .ldtliioavka Polskiej Kloty Handlowej —- i-.hlodniowiee. 

. . „JaSosląw Dąbrowski", przeznaczony na linię
Gdynia — Londyn.

tot, WAK L'klejewski
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1)

t e 
1» i

2)

z c z e c i w 
g — R o t- 

- A u t w u r- 
„H est mander“.

S z c z e ri u 
<> l m — m ś

1. 1 u i a S 
H a ni b u r 
r d a m - 
a — s /s • 
Linia 

S t o k h
„Karę w“.

3) Linia
— L o n d y n — 
r e — .......

Polska żegluga Morska w 
Szczecinie eksploatuje równjeż 
następujące statki trampowe:

s/s ,,Toruń“, s/s „Wieluń“, 
s/s „Kraków“, s -s „Pózuań“, 
s/s- „Sołdek“, s-/s „Jedność Ro­
botnicza“, s/s „Brygada Mako­
wskiego“, s/s „Pstrowski“, s-s 
„Narocz“,

Wy eliminowanie starego sys­
temu organizacyjnego w tran­
sporcie morskim I stworzenie, 
nowej socjalistycznej floty han­
dlowej dowodzi, że budowa 
podstaw socjalizmu w Polsce 
Ludowej podąża naprzód we 
wszystkich dziedzinach.

S z c z e c i n 
u — Le H a v- 

m/s „Elbląg“.
żegluga
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Nowy sta-lek szkolny PCWM/— superkuter „Henryk Rutkow­
ski“. przeznaczony dla szkolenia w rybołówstwie i nawigacji 

uczniów- l-ańatw. Szkoły Rybaków Morskich.
fot, \VAP Uldejewski
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Stary Gdańsk powstaje z gruzów. Oto zabytkowy fragment 
ulicy Tkackiej, wskrzeszony rękoma polskiego robtnika. 

i architekta.
__________  fot, WAF Uklejewski

(><1 1 stycznia br, w rybołó­
wstwie morskim obowiązuje 
Jnż nowy, dostosowany do ak­
tualnych potrzeb i zadań, u- 
kład aparatu produkcji i usług. 
Nowy schemat organizacyjny' 
cechuje w pierwszym rzędzie 
centralizacja ośrodków produk­
cyjnych i dyspozycyjnych oraz 
znaczne rozszerzenie zakresu 
działania aparatu rybołówstwa 
morskiego.

W dniu t stycznia rozpoczął 
działanie Centralny Ząrząd 
Rybołówstwa Morskiego z sie­
dzibą w Szczecinie.

Centralnemu Zarządowi pod­
legają bezpośrednio trzy wiel­
kie kombinaty rybne, obejmu­
jące swą działalnością cały ob­
szar morskiego wybrzezn.

Kombinat wschodni „Arka“ 
zawiaduje produkcją i usługa­
mi rybackimi na całym wscho­
dnim odcinku wybrzeża z por­
tem Łeba włącznie.

Kombinat środkowy 
obejmuje 
nieomal w całości 
ulem Świnoujścia, 
siedzibą kombinatu 
go „Oalnior“.

Kombinaty są 
przedsiębiorstwami 
mierze niezależnymi 
dnoczeńie w swych 
tylko aparatu 1 
produkcji, tzn. połowów,, 
również odbioru /•••»— ‘
tr walenia oraz 
tych aparatów’ .. .
nych potrzeb. Powstały one z 
połączenia dotychczas istnieją- 
cycli na terenie Wybrzeża 
przedsiębiorstw państwowych 
resortu Ministerstwa żeglugi 
oraz z przyjęcia, zgodnie z mi­
nisterialnym porozumie ulem,
skupu ryby x>d Centrali Byli- 
ne.L

Podobnie z Przedsiębiorstwu 
Połowów „Barka“ w Świnouj­
ściu oraz ekspozytur „Arki“ na. 
zachodnim wybrzeżu I placó­
wek terenowych MŻR i Cen­
trali Rybnej powstał kombinat 
środkowy pn. Przedsiębiorstwo 
Połowów i Usług Rybackich 
„Barka“ w Kołobrzegu.

Trzeci z kombinatów, zacho­
dni pn. „Dąlinor“ obejmuje 
swoją działalnością teryturhil* 
nie liajimuiejszy odcinek, mia­
nowicie pracę jednego portu 
bazowego w Świnoujściu. Bę­
dzie on przede wszystkim na­
stawiony’ na połowy dnleko- 
morskle. _________

............,./ „Barka“
zachodnie wybrzeże 

’ ' ‘ z wyląęze- 
które jest 
zncliodnłe-

wielkimi 
w dużej 
przez zje- 

rękach nie 
bezpośredniej 

imiwyn,. ale 
ryby, jej u- 
zaopatrzenia 

według istot-

r
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SŁOWNICZEK
Terminologii Morskiej 

uiyłej w treści numeru.

BUNKIER — materiał pędny używany 
przez statki i okręty. Np. węgiel, ropa, 
wzgl. mazut.

EAST INDIA COMPANY — Wschodnio- 
Tndyjska. Kompania. Zrzeszenie kapitalistów 
dążące do zmonopolizowania handlu z In­
diami Wschodnimi 1 ujarzmienia militarne­
go tego kraju. 1). Angielskie, powstało w 
1600 r. Zmobilizowało ono w Anglii handel 
z Indiami Wschodnimi, a przy pomocy wła­
snego aparatu administracyjnego 1 włas­
nych oddziałów wojskowych Wyparło z In­
dii wpływy portugalskie 1 holenderskie. W r. 
1857 zostało zlikwidowane. Działalność tego 
zrzeszenia kolonialnych grabieżców dopro­
wadziła. w rezultacie do opanowania przez 
Anglików calyeh Indii. 2) Holenderskie, po­
wstało w r. 1602 1 działało głównie w ar­
chipelagu wysp Sundajsklch. Pod koniec 
XVIII stulecia traci większość posiadłości 
na rzecz Anglii i zostaje w r. 1798 rozwią­
zane. Towarzystwo to było głównym moto­
rem zagrabienia przez kapitalistów holen­
derskich — kolonii, na. Malajach.

GLONY — najprostsze organizmy roślin­
ne, żyjące w wodzie, spotykane również w 
miejscach' wilgotnych i na korze drzew.

KLIPĘR HERBACIANY — żaglowiec re­
jowy tyipu fregata, odznaczający się, dużą 
żeglowością i szybkością. Służył w począt­
kach XIX wieku do szybkiego transportu 
towarów łatwo psującyoh się m. in. herba­
ty z Chin do Europy 1 Ameryki. Ktipry są 
szczytem techniki w dziedzinie budowy rejo­
wych statków żaglowych, (patrz rys.). 
MIKRONEZJA — Oceania czyli wyspy O- 
<-eanu Spokojnego dzielą się na Melanezję. 
Nową Zelandię, Mikronezję i Polinezję, 
Mikronezja obejmuje archipelagi leżące na 
północ od Nowej Gwinei’.

S4ŻEN — angielska miara długości. 1 są- , 
żeń — 2 yardy — 6 stóp ~ 1,83 mtr. Głę­
bokości morza na . mapach angielskich poda­
wane są W sążniach i stopach.

SKAJLAJT —• pochodzi z angielskiego — 
sky-Iight "światło z nieba“, w polskim 
znaczeniu ..górne światło dzienne". .Test to 
otwierane okno w dachu kabiny, lub w po­
kładzie, dające światło z góry do pomiesz­
czeń statkowych (patrz rys.).

3.

STEK AWARYJNY — Koło sterowe mié-' 
szcząoe ąię zazwyczaj i na samej rufie stat­
ku, które sprzęga, się z płetwą sterową w 
wypadku uszkodzenia., przewodów sterowych 
wiodących z pomostu (na holownikach ster 
awaryjny mieści się również na pomoście).

STEWARD —■ marynarz zajmujący się na. 
statku obsługą pasażerów oraz ich pomiesz­
czeń. .

SZTOBMóWKA — płaszcz nieprzemakal­
ny. Także — lampa naftowa d tak szczel­
nej osłonie, że nie gaśnie nawet ha sztor­
mowym wietrze. ■

TAJFUN — sztorm w postaci olbrzymie­
go wiru powietrznego o bardzo dużym na­
tężeniu (nie mylić z trąbą powietrzną). ■ Na 
różnych morzach sztorm tego rodzaju nosi 
>óżiie nazwy. Na Morzach Chińskich nazy­
wa się go tajfunem.

IEDZA OKRĘTOWA (tom I) kpt. 
i. w. A. Zielińskiego *), która 
niedawno została wydana przez 

Instytut Bałtycki, zainteresuje niewąt­
pliwie niejednego Czytelnika „Młodego 
Żeglarza".

Biorąo do ręki tę cenną książkę mu- 
simy zdawać sobie sprawę, co oznacza 
jej tytuł. Wiedzą okrętową nazywa się 
niezbędny dla każdego marynarza ze­
spół wiadomości o linach i blokach, 
urządzeniach przeładunkowych i ko­
twicznych, łodziach ratunkowych i środ­
kach bezpieczeństwa, o konserwacji 
statku (tj. zabezpieczeniu przed szko­
dliwym wpływem wilgoci) i o mane­
wrowaniu statkiem,

Łatwo się zorientować, że wiedza p- 
krętowa jest jednym z podstawowych 
przedmiotów w szkoleniu wszystkich 
marynarzy. Do tej pory Polska Mary­
narka Handlowa nie posiadała nowo­
czesnego podręcznika z tej dziedziny,

»
WrDAWNKTWA INSTYTUTU »ALTfCKIECO

ANTONI ZIELINSKI

WIEDZA OKRĘTOWA

LlNt ■ BLOKI • TAltK 
tmąt ŁADowsiczr 

KOTWICE

■
gdyż poprzednie i jedyne, przestarzałe 
opracowanie tego przedmiotu, ukazało 
się przed przeszło 25 laty i od dawna 
było wyczerpane.

To też praca kpt. ż. w. A. Zieliń­
skiego wypełnia wielką lukę i pojawia 
się najbardziej w porę, właśnie u progu 
6-letnieg.o Planu naszej żeglugi, które­
go wypełnienie wymaga zmobilizowania 
wyszkolonych kadr, umiejących spraw­
nie obsługiwać tak cenne urządzenie, 
jakim jest statek, a przez staranną ob­
sługę zwiększać jego wydajność i trwa­
łość.

Tom I (następne w druku wzgl. o- 
pracowaniu) obejmuje wiadomości o li­
nach., urządzeniach ładunkowych i ko­
twicznych. Wykład zilustrowany jest 
bogato 256 rysunkami. Książkę prze­
znaczono dla marynarzy, a nie laików, 
więc też do jej przeczytania nie można 
każdego namawiać. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że kto szczerze i głęboko 
interesuje się morzem i żeglugą, znaj­
dzie w niej kopalnię wiadomości. Rów­
nież modelarze, którzy chcą wiernie od­
tworzyć osprzęt nowoczesnego parotc- 
ca, będą mieli źródło wszechstronnych 
wiadomości.

Książkę poprzedza wstęp o socjalis­
tycznym współzawodnictwie pracy na 
statkach — napisany przez ob. M. żoł­
daka.

*) Antoni Zieliński „Wiedza Okrętowa" 
(tom I). wyd. Instytut .Bałtycki, Gdańsk — 
1950, stt. 233; cena 27 zł. .

BORYS ŻITKOW

Ło a półkach księgarskich ukazała 
li się nowa książka morska o cha­

rakterystycznym tytule —• „Hi­
storie Morskie". Autorem książki jest 
radziecki pisarz Borys Żitkow. Na treść 
składa się kilka opowiadań o przygo­
dach na różnych statkach i w różnych 
epokach. Są to — „Dżaryłgacz", o dzie­
jach młodego chłopca, który przypad­
kiem dostał się na pokład żaglowca; 
„Nikołaj Isaicz Puszkin" —■> o awarii 
pewnego statku; „Wata" — opisujący 
walkę z przemytem. Nowela „Czarne Ża­
gle" opowiada o przygodach kozaka 
Hryćka na tureckiej galerze, bez wąt­
pienia zaś najlepsza jest nowela „Me­
chanik Salerno" o pożarze na statku 
pasażerskim.1 W całości — interesująca 
książka dla młodzieży, choć tłumaczenie 
wyrazów morskich nie zawsze jest po­
prawne i zgodne z obecnie przyjętymi 
terminami. ’ Słowniczek terminologii 
morskiej uzupełniaję zamieszczone przy 
końcu książki tablice.

HOZWUJ-ANIE ROZRYWEK
.r

UMYSŁOWYCH Z NR 12

NASZE FORTY MELDUJĄ. — Nie­
strudzenie pracuje nad realizacją planu 
morskiego 'polski robotnik, (sanie, lo­
cja, tunel, polip, uncja, rekin, kambaz, 
dorsze, raider, okonie, pstrągi!,

HE11U8. — Przez morze do potęgi kra­
ju. (Prze — z. — M — orze —■ do — po— 
tęgi — kra- — Ju).

HOMON1M. — Pd - ło — wy.
Za dobre rozwiązanie zaduii ż tira 

12-tego nagrody książkowe otrzymają!
1) Leszek Kądziołek, Kraków, ul. Bo­

haterów Stalingradu 8, m. 8.
2) Zygmunt Nyszler, Zagórów, ul. Ko­

nińska 19.
II) Stanisław Jakimowicz, Poziiad, Plac 

Wolności 14, in. 8.
4) Lesław Kromer, Wrocław 11, ul. Mi­

chała Szyszki 28, in. 8.
8) Włodzimierz Trafulskl, Konin, ul- 

Bohaterów Stalingradu i/II.
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JUZ WKRÓTCE WSZYSCY PRENUMERATORZY „MŁODEGO ŻEGLA­
RZA“ BĘDĄ MOGLI WZIĄĆ UDZIAŁ

W WIELKIM KONKURSIE 
MORSKIM

KTÓRY OGŁASZA NASZE PISMO W JEDNYM Z NASTĘPNYCH 
NUMERÓW. KONKURS TEN, CELEM OBJĘCIA NAJSZERSZYCH 
RZESZ MŁODZIEŻY PODZIELONY BĘDZIE NA TRZY DZIAŁY, 
ODPOWIADAJĄCE RÓŻNYM POZIOMOM ZNAJOMOŚCI ZAGADNIEŃ 

MORZA.

JEDNOCZEŚNIE ZAWIADAMIAMY, ŻE W NAJBLIŻSZYCH NUME­
RACH NASZEGO PISMA ZNAJDĄ CZYTELNICY

ZNACZNIE ROZBUDOWANY

DZIAŁ MODELARSKI
ORAZ PLANY BUDOWY

MŁODY ŻEGLARZ
NR 1 — 2

STYCZEŃ — LUTY 1951 R.
Młodzieżowe pismo 

Popularyzacyjno - szkoleniowe

LIGI MORSKIEJ
Adres Redakcji: Gdyiiia Al. ZJedtioczeidu. i), 
tel. 21-81, Adres Administracji: Gdańsk — 
Wrzeszcz, ul. Morska 22, tal.. 41941-9. Dele­

gatura w Warszawie: ul. Widok. 10.
REDAGUJE ZESPÓŁ

KAJAKA i ŁODZI
ZAPOZNAMY CZYTELNIKÓW Z NAJLEPSZYMI TRASAMI WY­
CIECZKOWYMI DLA ŻEGLARSTWA ŚRÓDLĄDOWEGO I ROZBU­
DUJEMY SZEROKO DZIAŁ SPORTÓW WODNYCH. W DZIALE 
LITERATURY PIĘKNEJ ZNAJDĄ SIĘ TAKIE OPOWIADANIA JAK —

„TAJEMNICA CZARNEGO PRZYLĄDKA“ 
(RYBACY PALAMOSSY) 

PIÓRA RADZIECKIEGO PISARZA ZANA GRIM Y 
I WIELE INNYCH...

POWIEDZCIE O TYM WASZYM KOLEGOM! 
CZYTAJCIE I PRENUMERUJCIE 

„MŁODEGO ŻEGLARZA“!

fut. Izdebski

Włodzimierz Mąka. Poznań.— 
Jak sami, zacytowaliście w św<> 
im liście, tytuł artykułu w ’ 1- 
D-rzt * ..Młodego żeglarza“, 
brzmią! : „Pierwszy parowiec 
na Bałtyku“. Na Bałtyku. Kul­
tem zaś swoje* próby przepro-’ 
wadzał nń rzece Hudson i A me 
ryka Bólu.) a więc „gdzie 
Rzym . ą gdzie Krym“.: Poza 
tym chodzi- tu o statek morski 
a ple rzeczny. Pierwsza poza 
Bałtykiem podróż morska w E 
uropie nastąpiła dopiero w ro­
ku. 18-16/kiedy to statek „Mar- 
gery“- przepłynął, kanał La Man 
che. A zatem i nasze informa? 
cje i Wasze ~ nie stoją w źad 
nej z sóbą sprzeczności,

Bogusław 'JHugiian, ZdżłNhiw .dem 
Nyc i Lesław Kajak, Rzeszów. * 
— Wydawnictw modelarskich 
jeszcze nié ma w sprzedaży. 
Szereg książek i broszur znaj­
duje s.ę w opracowaniu wzgl. 
w druku. Jak się ukaźą — tra­
fią z pewnością i do Rzeszowa, 
Już się o. to rzeszowski ..Dom 
Książki“ postara. , Co do re­
gularności ukazywania się na­
szego pisma — to możemy 
Was ¡zapewnić, iż w bieżącym 
roku nastąpi pod tym wżglę-

znaczna poprawa. Dzię­
kujemy za życzenia i’ serdecz­
nie Was pozdrawiamy,.

Grzegorz Russek. Otwock. — 
W poprzednim numerze ,.Mło­
dego ■ żeglarza“ zamieściliśmy 
recenzję broszury zawderają-- 
rej plany i opis budowy łodzi 
żaglowej typu ,,pionier“ (kon- 
str. .1, Sieradzkiego). Może by- 
ście skorzystali z tego właśnie 
wydawnictwa? O inne plany 

jest bowiem chwilowo bardzo 
trudno. Pisżemy „chwilowo“,

TREŚĆ NUMERU:
NIEZWYCIĘŻONA ARMIA YYOLNÓńCl 2 
(iFKSŚYWA POKOJU . . . . 3
W XXVII ROCZNICE ŚMIERCI WŁO­

DZIMIERZA LENINA .... I 
POLSKA BANDERA NA CHIŃSKICH

MORZACH — Józef Bateerak . . .’>
JAK PRACUJE ORGANIZACJA ZMP

NA S/S „BENIOWSKI“ ... 7 
SZARŻA „LEKKIEJ KAWALERII- — 

(ao) . . . . . . . 7
„MALI SIŁACZE- — Stefan Kalicki . s 
OPOWIEŚCI MASZTU — (BEL) . .11
TWÓRCY ROSYJSKIEGO BUDOWNI­

CTWA OKRĘTOWEGO — A. Pozd- . 
ulew (przekład Brunona I.zlmlcza) . IG 

OPIEKUN STATKU — MAKLER KŁA.- i
HUJĄCY' — W. Z. Mllenuszktn . . 3»

MODELARSTWO - • . • - 2»
SZYBCIEJ NIŻ WIATR — Włodzimierz :

Głowacki . . . . . .22
OGÓLNOPOLSKIE MISTRZOSTWA BO­

JEROWE — Z. Majzner . . .2« 
ARCHIWUM NEPTUNA - . .24
SZKUNEIł. „ONAKE- — Sławomir Sie-

recki . . . . . , >!•
NA MORSKIM HORYZONCIE . . 29
Słownik terminologii morskiej, lektura

morska. Odpowiedzi redakcji . . AO
bo o ile wiemy -*< kilka dal­
szych broszur tego typu znaj­
duje się w opracowaniu i .nie­
wątpliwie niedługo ukaże się na 

.pólkach księga rskJ eh. Wzajem­
ne pozdrowienia.

Zbigniew Żarach. Koszalin.— 
W Waszej Spra>wie Zwróciliśmy 
się do kilku kierowników mo­
delarni na Wybrzeżu, którzy 
obiecali pom6<<— pożyczając 
potrzebne plany modeli szkut­
niczych. Jak tylko plany tę o- 
trzymamy — niezwłocznie prze, 
ślem-y ję Wam- Ponieważ do­
ceniamy całkowicie pilność 
sprawy będziemy starali się 
uczynić to; jak najszybciej. Że 
swej »trony prosimy o krótką, 
treściwą notatkę o działalności 
Wasżej modelarni —- celem za­
mieszczenia w kronice Działu 
Modelarskiego’. Życzymy Wam 
owocnej pracy w modelarni o- 
raz przesyłamy wzajemne poz­
drowienia.

Tadeusz Piech. Wieliczka — 
List Wasz przekazaliśmy Wy­
działowi Turystyki i Sportów 
Wodnych Zarządu Głównego 
Ligi Morskiej z prośbą o udzie 
lenie wyczerpujących hjforma- 
«'JL

WYDAWNICTWA 
MORSKIE P.P.W:

K

ROTOGRAWIURA WYD. MON „PRASA WOJSKOWA“ — WARSZAWA

2-B-16802

UWAGA PRENUMERATORZY!
.W związku z przejęciem kolportażu 1 pre­

numeraty naszego pisma przez PPK „Ruch- 
w Warszawie komunikujemy, że w celu 
milknięcia przerw 1 opóźnień orosimy prenu­
meratorów o wpłacanie należności za pre­
numeratę, najpóźniej do dnia 20 każdego 
mlesit)cn poprzedzającego miesiąc prenume­
raty Za datę nadanja wpłaty uważa się da­
tę stempla pocztowego na pokwitowaniu.

Wpłat dokonywać należy bezpośrednio na 
konto PKO 149107/110 PPK „Ruch- — Cen­
tralna Ekspedycja, W-wa Srebrna Nr 12.

Na odwrocie blankiet« należy wyraźnie 
napisać Imli‘, nazwisko 1 adres zamawiają­
cego oraz podać Iloźć zamówionych egzem­
plarzy, okres na JaM się Je zamawia, a także 
zaznaczyć, Czy Jest to przedłożenie dotyt-h- 
czasowej, czy teź nowa prenumerata.

Warunki prenumeratyi 
kwartalnie — 2 zł 24 gr 
półrocznie — 1 „ 40 „ 
rocznie — tl„ 00 .,
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